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PB C E  W P Ł Y W Y .

W  artykule wstępnym ostatniego numeru 
tygodnia („Łączność umysłowa") wykazując ko­
nieczność łączności umysłowej pomiędzy trzema 
dzielnicami Polski, jednocześnie stanowczo za­
strzegliśmy się przeciw wszelkiemu możliwemu 
posądzenia, jakobyśmy pragnęli widzieć piśmien­
nictwo nasze odgrodzonem od wszelkich obcych 
wpływów i pozbawionem styczności z obcemi 
piśmiennictwami. Dziś chcemy z osobna pomówić
0 obcych wpływach, aby się i w tej sprawie jasno
1 kategorycznie wypowiedzieć. Obce bowiem 
wpływy mogą być rozmaite, i jeżeli jedne są 
wiatrem, który przynosi zapładniające idee, to 
inne należałoby może porównać z wyziewami 
zatruwającymi powietrze.

Żeby się przytem nie obracać w sferze ogól­
ników, staniemy na gruncie miejscowym, gali­
cyjskim, i przypatrzymy się obcym wpływom dzia­
łającym na tę część Polski. N ie będziemy tu 
poruszać niedawnej przeszłości, kiedy szkoła 
miała na celu wynarodowienie ucznia, kiedy 
niemczyzna była urzędowym mundurem Galicyi; 
nie, popatrzymy na rzeczy jak się przedstawiają 
w obecnej chwili. Naturalnie, że dzisiejszy stan 
rzeczy jest rezultatem przeszłości, więc i o niej 
należałoby nam tu mówić, ale dzieje germani- 
zacyi w Galicyi nie dadzą się zamknąć w ramach 
artykułu wstępnego.

Dziś szkoły są polskie, do wszystkich urzę­
dów, z małymi wyjątkami, wprowadzoną jest pol­
szczyzna, na katedrach uniwersyteckich panuje 
słowo polskie. N ie wyklucza to wcale wpływu 
obcej nauki, ale bo też ten wpływ nietylko nie 
szkodzi, ale jest pożytecznym i niezbędnym dla 
rozwoju umysłowego życia narodu. Mówiliśmy 
już o nim w artykule wstępnym poprzedzającego 
numeru, tu więc poprzestaniemy na powyższej 
wzmiance. Za to zwrócimy się do innych wpły­
wów, o których tam nie było mowy, a które 
bynajmniej korzystnymi nazwać nie można.

Mówimy tu o wpływach wiedeńskiego ży­
cia i wiedeńskiego dziennikarstwa na nasze spo- 
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łeczeństwo. Powiązani z Wiedniem tysiącznemi 
nićmi urzędowych stosunków, wyczekujący ztam- 
tąd czy to polepszenia doli kraju, czy osobistych 
korzyści, zmuszeni nieraz czas jakiś przemieszki­
wać w tem mieście,‘przyzwyczailiśmy się powoli 
uważać Wiedeń za coś więcej, jak za stolicę 
monarchii, do której nas przyłączono, zaczęliśmy 
uważać Wiedeń za ognisko wszelkiego życia na­
szej prowincyi, nie tylko politycznego, ale także 
umysłowego i towarzyskiego. Jednem słowem, 
W iedeń stał się dla nas nietylko Wiedniem, ale 
zarazem i tem, czem powinna była być dla nas 
W arszawa, lub jakiekolwiek inne ognisko we­
wnętrznego narodowego ży c ia , jeżeliśmy nie 
chcieli sami na sobie dokonać moralnego roz­
bioru.

Wpływ ten wiedeńskiego życia na naszą 
prowincyą podwójnie był szkodliwy. Nietylko, że 
działał wynaradowiająco, ale szczepił w nas mo­
ralną zgniliznę. Wiedeń jest wprawdzie dość 
starożytnem miastem, ale nie ma wcale powodu 
szczycić się swemi dziejami. Jeżeli ktoś z ze­
wnątrz nie obronił tego miasta od nieprzyjaciół, 
to samo ono nie miało zwykle odwagi bronić się. 
Przykłady zanadto świeże, abyśmy je mieli przy­
pominać. Zbierać pieniądze i używać, to było 
hasło Wiednia jeszcze w średnich wiekach, a i 
dziś nad modrym Dunajem o nic innego się nie 
troszczą, jak tylko o to, aby im broń Boże ktoś 
nie przerwał dziennego porządku robienia inte­
resów i używauia ogródkowych roskoszy. Nazy­
wają Wiedeń wschodnim Paryżem, ale nazwa to 
niewłaściwa. Prawda, że Paryż jest także lekko­
myślnym, goni za rozrywkami, szuka zmysłowego 
podrażnienia, ale pod igrającą, swawolną falą 
codziennego życia drzemią tam wulkaniczne siły, 
gotowe na hasło jakiejś idei wybuchnąć i wstrzą­
snąć całym światem. Czyż Wiedeń ma jaką 
świętość, której imię w uroczystą chwilę wymó­
wione, zdołałoby go przeobrazić w wulkan zie­
jący ogniem i lawą? N ie, życie wiedeńskie nie 
zna nic świętszego i lepszego nad proste nakar­
mienie zmysłów, a jeżeli krach jaki nadaje mu 
postać wulkanu, to ten uulkan wydziela tylko 
z siebie błoto skandalicznych procesów.

Szczęściem, życie wiedeńskie bezpośrednio' 
oddziaływa na pewne tylko jednostki warstw  
wyższych i średnich; ogół kraju usuwa się z pod 
bezpośredniego oddziaływania. A le jest wpływ 
pośredni, bardzo silny, wywierany przez wiedeń­
skie dziennikarstwo na ogół. Żałujemy bardzo, 
że nie jesteśmy w stanie podać ogólnej liczby 
egzemplarzy pism niemieckich prenumerowanych 
w Galicyi i zestawić takąż liczbę prenumerato­
rów pism polskich; byłoby to nadzwyczaj pou­
czające zestawienie. Okazałaby się bez wątpienia 
przerażająca przewaga wiedeńskiego dziennikar­
stwa w Galicyi nad polskiem. A le i bez staty­
styki każdy naocznie może się przekonać o nie­
słychanej mnogości dzienników niemieckich w Ga­
licyi. Dość zrobić un tour de plaisir po lwowskich 
kawiarniach, cukierniach i piwiarniach; prawie 
wszędzie, z wyjątkiem pierwszorzędnych cukierni, 
okazało się więcej pism wiedeńskich, i w ogóle 
niemieckich, niż polskich. Stosunek ten w nie­
których kawiarniach przedstawia się bezprzykła­
dnie gorszącym. Tak n. p. w teatralnej kawiarni 
przeznaczonej, jak już sama nazwa wskazuje, 
głównie dla publiczności uczęszczającej do teatru, 
który jest polskim, w tej kawiarni na dwa czy 
trzy dzienniki polskie jest kilkanaście dzienników 
niemieckich, a między niemi tak liche i zaka­
zane jak „Kalfehauszeitung,11 „Salonzeitung" itp. 
A  już nie ma najlichszej knajpy, gdzieby nie było 
przynajmniej jednej Pressy, Tagblattu i Kikeriki.

D la czego tak jest? Czy tak wielu mamy 
pośród siebie Niemców? Czy to żywioł izraelicki, 
mało jeszcze przejęty polskością, tak licznego do­
starcza niemiecczyznie kontyngensu czytelników? 
Nie, nie to jest przyczyną. Sama to publiczność 
polska winna, że ją karmią wszędzie niemiecką 
strawą. Nie upomina się o polskie pisma, przyj­
muje to co jej dają i przyzwyczajona do obcego 
pokarmu, nie myśli o skutkach, jaki zalew nie­
mieckiego dziennikarstwa sprowadza na Galieyą.

Skutki to fatalne. Sami nie wiemy kiedy 
i jakim sposobem wciągamy w siebie zgniłe soki 
wiedeńskiego życia; zasmakowaliśmy w skanda­
lach, cenimy dowcip często płaski, więcej niż 
prawdę i szczere przekonanie, interesujemy się
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jakim ś łotrem ń la Francesconi, dla tego tylko, 
ye nim się wiedeńska gawiedź interesuje, zmu- 
yzamy nasze dziennikarstwo do te g o , że naśla­
duje ton wiedeńskich dzienników, żeby się tylko 
nam podobać. Przestajemy być sobą, stajemy się 
tylko niewyraźnem echem jakiejś dalekiej wrzawy.

Przewidujemy zarzut, jaki nam mogą zro­
bić nałogowi czytelnicy niemieckich gazet. W  tych 
gazetach, powiedzą nam, mamy więcej i lepiej 
podane wiadomości, artykuły zręczniej i grunto­
wniej opracowane, fejleton bardziej urozmaicony. 
Przypuśćmy, że tak jest, że dziennikarstwo nasze 
s-toi na dość niskim jeszcze stopniu rozwoju, że 
brak  mu wytrawnych pracowników — i spytajmy 
czyjaż to wina, jeżeli nie tych, co z uszczerbkiem 
dla własnego dziennikarstwa popierają obce? Zre­
sztą dziennikarstwo nasze z każdym rokiem oka­
zuje znaczny postęp, a my powinniśmy pamiętać, 
że jest ono dla nas lepszem od niemieckiego dla 
tego, że jest swoje. Inna rzecz w nauce; nauka 
jest kosmopolityczną, nie nosi barw narodowych, 
nie ma rasowych namiętności. Dziennikarstwo 
jako odbicie pełnym strumieniem płynącego życia 
społeczeństwa jest i musi być narodowem.

Dla tych, którzy nie robią różnicy między 
swojem a obcem, nie mamy argumentów i do 
nich się nawet nie zwracamy. Ale tych, którym 
choć na chwilę zalega serce troska o losy naszej 
narodowości, tych wzywamy, aby przy każdej 
sposobności walczyli z zalewem niemieckiego 
dziennikarstwa, jako z jedną z najgroźniejszych 
plag, które trapią narodowość polską w Galicyi,

SZKLANNY CZŁOWIEK.
Nowella

j .  J . A M A .

(Ciąg dolny).

Pojedynek jest rzeczą, z którą 'n ig d y  
nie w vpada żartować. Nabiera on szczególnej 
wagi, jeżeli nie mając jeszcze dwudziestu 
lat, jest się w yzw anym  przez człowieka, 
k tó ry  ich ma trzydzieście, i był oficerem 
huzarów. Rozumie się tedy samo przez się, 
że rozważyliśmy propozycję p. Leszczewskiego 
gruntownie. Jakkolwiek roztropność naka­
zuje w  takich wypadkach wtajemniczać jak 
najmniej osób w toczące się negocyacye, 
podaliśmy sprawę pod opinię większego 
grona młodych i honorowych ludzi. Innemi 
słow y mówiąc, odbył się w mojem mieszka­
niu sejm walny, na którym po bardzo burzli­
w ych i długich dyskusyach uchw alono, że 
ponieważ satysfakcya honorowa należy się 
ty lko  ludziom honorowym , ponieważ, dalej 
p. W ładysław  H abdank  Podborski zarzucił 
p. Krzysztofowi Leszczewskiemu infamię, 
ponieważ, nakoniec, p. W ładysław  Habdank 
Podborski niekonsekwencyi popełnić nie może 
więc odmawia satysfakcyi p. Leszczewskiemu. 
Jest to nie pierwsza odpowiedź tego rodzaju, 
k tóra była daną w Galicyi i Lodomeryi, nie 
pierwszy też raz następstwem odm ow y był 
długi szereg najrozmaitszych poselstw, gróźb, 
oświadczeń i ambarasów różnego rodzaju. 
Oczywista rzecz, iż przyszło do sądu hono­
rowego, k tóry  rozszedłszy się parę razy bez - 
skutecznie, uchwalił w  końcu w sposób, 
mojem zdaniem, sprzeczny z logiką, że o p i­
nia wyzw anego o wyzywającym, nie jest 
wyrokiem, od któregoby nie było apelacyi

do wyższego trybunału kul, szpad i pałaszy. 
W  skutek tej uchwały p. Leszczewski po ­
wtórnie, i w wszelkiej formie, zażądał w y ­
jaśnień od p. Podborskiego, i tym  razem 
przez moje usta i przez usta wspólnego na­
szego przyjaciela , Olgierda Wacławskiego, 
otrzymał odpowiedź, że p. Podborski odm a­
wia wszelkich wyjaśnień, a natomiast go tów  
jest do wymiany tylu strzałów, cięć i pchnięć 
ile się p. Leszczewskiemu podoba.

—  Muszę zwrócić uwagę pańską—rzekł 
mi sekundant przeciwnej strony, że p. L e ­
szczewski strzela nadzwyczaj celnie, i w ybor­
nie robi pałaszem. Jaskółki strzela w lot!

—  Przyjaciel mój Podborski jest wię­
kszym od jaskółki, i nie lata, więc zadanie 
p. Leszczewskiego będzie znacznie ułatwione 
—  odparłem z dumą. i muszę wyznać, że 
w  tej chwili czułem się wielkim, boha te r­
skim, jak Cambronne pod Waterloo. Nic tak 
nie podnosi umysłu człowieka, jak sposobność 
wygłoszenia rycerskiego sentymentu, zw ła­
szcza na rachunek przyjaciela.

—  Jednakowoż, ja sądzę —  mówił da­
lej sekundant przeciwnej strony —  rzecz 
dałaby się bardzo dobrze załatwić bez roz­
lewu krwi. P. Podborski mówił ponoś, na 
ow ym  wieczorze u p. Pstrzykalskiej, tylko
0 infamii w ogóle... Niechajby więcoświad- 
czył, że to, co mówił, nie odnosiło się do p. 
Leszczewskiego...

—  Aha! pomyślałem sobie : strona prze­
ciwna jest w położeniu państwa, które t ro ­
chę zbyt pospiesznie zmobilizowało swoją 
armię, i szuka sposobu wycofania się z ho­
norem ! Nic z tego nie będzie ! Mój panie, 
odparłem głośno, p. Podborski upoważnił 
mię tylko do oświadczenia, że tego. co po­
wiedział, nie cofnie pod żadnym warunkiem,
1 że jako wyzwany, mając w ybór broni, 
wybiera  pistolety. Naszą rzeczą jest tylko 
oznaczyć czas i miejsce spotkania.

Takie  było w  istocie polecenie, które 
otrzymałem był od W ładysława. Przy tej 
sposobności oświadczył on mi, jak pam ię­
tam, po raz pierwszy, że jego zdaniem h o ­
nor jest jak szkło, które się tłucze za naj- 
mniejszem trąceniem. Słowa te jego utkwiły 
mi w pamięci, i od fej pory  nazwaliśmy go 
szklannym człowiekiem. Co się tyczy samego 
porównania honoru z szkłem, muszę wyznać 
że wydaje mi się ono niezbyt trafnem, nie 
słyszałem bowiem, ażeby się kiedy udało 
naprawić stłuczoną szklankę strzałem z p i ­
stoletu, podczas gdy  widziałem już niejeden 
honor, k tóry  wytrzym ał taką reperacyę i był 
potem „jak n ow y .“

Przeciwnicy strzelali się, na komendę, 
z odległości piętnastu kroków. Pistolety były 
nabite kulami, los chciał wszakże, że nikomu 
nic się nie stało. W róciliśmy w tryumfie do 
miasta, gdzie z gorączkową niecierpliwością 
oczekiwano rezultatu walki, jak zwykle bo­
wiem, z wyjątkiem władzy, do której n a ­
leży czuwanie nad spokojem i porządkiem 
publicznym, nie było nikogo, komuby n a j­
drobniejsze szczegóły spotkania nie były 
z góry  znanymi. Nie obeszło się oczywiście 
bez śniadania, po wymianie strzałów bowiem 
W ładysław  i jego przeciwnik podali sobie 
ręce, i nie było już między nimi m ow y o i n ­
famii. Spostrzegłem wszakże, że od tego 
czasu honor W ładysława stawać się począł

coraz bardziej szklannym. Jednem z bezpo­
średnich następstw tego zjawiska było, że 
nie mógł skończyć studyów. Pp. nauczyciele 
i profesorowie, jak zawsze, tak i wówczas, 
okazywali nadzwyczaj mało względności dla 
delikatnego uczucia honoru swoich słuchaczy, 
i młodzieniec obdarzony takiem uczuciem 
narażony byw ał na bardzo brutalne nieraz 
uwagi z powodu np. niedostatecznej „prepa- 
racji“ greckiej, albo z powodu pomyłki 
w  dzieleniu ułamków dziesiątkowych. Co 
zaś najfatalniejsza, to , że panowie ci, mie­
szczańskiego zwykle lub niższego jeszcze po 
chodzenia, nie mają najmniejszego pojęć a o 
wym aganiach obrażonego honoru, i że w  da­
nym  razie o satysfakcyi jakiejkolwiek m ow y 
być nie może. Z tego też powodu większa 
część naszej dobrze urodzonej młodzieży, d o ­
szedłszy do wieku, w  którym człowiek staje 
się świadomym tego, co winien sobie i sw o ­
jemu stanowisku, widzi się zniewoloną o p u ­
ścić szkoły, i fatalne te stosunki trwać będą 
póty, póki pp. profesorowie albo nie nauczą 
się, jak należy postępować z młodymi dżen- 
telmanami, albo też nie będą wybierani z p o ­
między tych warstw  społeczeństwa, z k tó ­
rych członkami dobrze pojęty punkt honoru 
pozwala mieć des rencontres tego rodzaju, 
jak powyżej opisane zajście między W ła d y ­
sławem a p, Leszczewskim.

Na nieszczęście, nigdy podobno nie p rzy j­
dzie do tego, trudno bowiem wym agać od 
żartkiej krwi rycersk ie j, by gnuśniała na 
katedrze uniwersyteckiej, a już o gimnazyal- 
n e j , nie wspominam wcale. P. Stanisław 
Tarnowski jest rzadkim bardzo wyjątkiem, 
przypuszczam zresztą zaw sze , że tylko dla 
oryginalności został profesorem, jest to r o ­
dzaj sportu, jak każdy inny, ale trudno, by 
mu się poświęcano tak powszechnie, jak 
szlachetniejszym zajęciom turfa. Ale też p rzy ­
patrzmy się, jaka to różnica między p. S ta ­
nisławem a innymi profesorami z prolesyi. 
Nie słyszałem nigdy, ażeby któremu ze słu­
chaczy swoich powiedział, że „kłamie jak  
pies,“ albo też. by go nazwał „zdechłem b y ­
dlęciem/ 1 epitetów tych udziela on tylko 
nieobecnym lub zmarłym poetom niskiego 
pochodzenia. Powiadam wyraźnie: niskiego 
pochodzenia, bo niechaj mi kto pow ie , j a ­
kiego Pol był he rbu , a co się tyczy W i ­
ktora Hugo, to jego mniemane bretońsko- 
lotaryngskie szlachectwo wydaw ało mi się 
zawsze bardzo wątpliwem i podejrzanem.
Z poetami tej d y s ty n k c y i , co śp. Zygm unt 
hrabia Krasiński , p. Stanisław obchodzi się 
zawsze, jak  dżentlman z dżentlmanami.

Okoliczność, k tórą tu podnoszę, każe 
mi podwójnie żałować, że zniesiono po naj­
większej części s zk o ły , w których nauk 
udzielali sami duchowni. Z księdzem jest 
inna sprawa —  obraza honoru z jego ust, 
jest jak obraza wyrządzona przez kobietę —  
może ona boleć, ale skoro wszelka myśl 
o krwawej satysfakcyi jest tu z góry  i sama 
przez się wykluczoną, więc też i na honorze 
nie zostaje żadna plama. Na nieszczęście, 
oprócz pół-gimnazyum bazyliańskiego w Bu- 
czaczu, które jest nadto i/enre canaille, został 
nam jeden tylko konwikt OO . jezuitów 
w  Tarnopolu , zakład prawdziwie pożyteczny, 
któremu też szlachta chętnie powierza w y ­
chowanie swoich dzieci, ażeby je ochronię
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od konflik tów , o jakich wspominam. Na 
nieszczęście dalsze wszakże, nie mamy naj­
pierw dotychczas w  całym kraju jezuickiego 
uniwersytetu, ani jezuickiej techniki, i tym  
sposobem, utrzymuję to śmiało, przystęp do 
w yższych nauk jest dla dzieci naszych po 
prostu zam knięty , jeżeli ich nie możemy 
w ysłać za granicę. Co się zaś tyczy kon­
wiktu tarnopolskiego, to ma on obok nieo­
cenionych swoich zalet tę jedną w ad ę , że 
utrzymanie chłopca jest nadzwyczaj koszto- 
wnem, i że nie każdego stać na to. W  tern 
położeniu znalazł się także W ładysław .

Cała jego scheda po ojcu i po matce 
w ynosiła  śmiesznie małą sumę, zaledwie 5 0 0 0  
złr. monetą konwencyjną, a i t e j , pomimo  
wszelkich starań opiekuna, sąd nie pozwolił  
ruszy ć na przyzwoite w ychow anie  młodzieńca, 
przeznaczając na ten cel tylko odsetki w  k w o ­
cie 2 5 0  złr. W yrobiono mu wprawdzie obok  
t e g o ,  stypendyum  szlacheckie, ale to n ie­
d ługo trwało, z powodu owej niemożności 
pożycia z źle w ychow anym i profesorami 
plebejskiego pochodzenia, i przyjaciel mój, 
którego losy  opowiadam, zaraz na początku  
swojej karyery w  świecie znalazł się w bar­
dzo latalnem położen iu , jak to każdy ro­
zumny człowiek sam ocenić potrafi.

(C. d. n.)

K IL K A  SŁÓW

0  M A L A R S T W I E
Odczyt Henryka Rodakowskiego.

(Ciąg dalizy).

Jakkolwiek penzel malarza w rozumie musi 
być maczany, jak gryfel Arystotelesa, to prze­
cież sztuka głównie uczuciem do nas przemawia. 
Ona nie umie jak słowo, logicznym wywodem 
zmusić do przyjęcia danego założenia. W  niej 
argumentu od formy odłączyć nie można.

Sztuka niczego nie dowodzi i niczego do­
wieść nie może, tylko tego, że są w człowieku 
pewne struny, na których ona najświetniejsze 
odgrywa symfonie. Sztuka tylko wrażenie ma na 
swoje usługi. Tem wrażeniem uderza o pewne 
tętno duszy naszej, która wtedy jakby skrzydła 
niewidzialne rozwija i w wyższe nas unosi sfery. 
Nietylko myśl wzniosła, ale głównie dar wzru­
szenia nas pewną siłą artystyczną stanowi sztukę, 
i to ją różni od wszelkiego innego objawu ducha 
ludzkiego. Bo gdy się bliżej przypatrzymy, to 
twórczość malarza składa się z dwóch części: 
z tego, co ze źródła duszy płynąc w jego wy­
obraźni przybiera kształty plastycznie zrozumia­
łego obrazu; i ze zdolności odtworzenia tego, 
okiem ducha widzianego obrazu, na płótnie. Po­
mysł sam nie wystarcza, musi on mieć istotę 
sztuki plastycznej. Inaczej każdy poeta byłby 
malarzem, dość by mu dać penzel w rękę, by 
twcrzył arcydzieła, a jednak tak nie jest. W iel­
kim artystą tylko ten umysł, któremu się świat 
stroną malowniczą, obrazową, przedstawia, który 
czuje odcienia tak głębokie a tak subtelne, że 
dla nich ton za mało a słowo za dużo ma pre- 
cyzy i, odcienia jakie tylko penzel i dłuto tłu 
maczyć umieją, a który zarazem ma w sobie 
ten artyzm, za pomocą którego jest w stanie, 
bogactwa swej duszy, na zewnątrz nam odsłonić. 
W ięc nie głęboka filozoficzna abstrakcya, nie 
nauka i wierność historyczna, nie poszukiwania

archeologiczne i stanowisko patryotyczne lub 
humanitarne, stanowi wartość geniuszu artysty­
cznego, lecz właśnie ta, formą i kolorem do nas 
przemawiająca potęga, która się innym nie 
objąć wyrazem jak artyzm.

Że wielcy mistrze byli od natury wszech- 
względnie hojnie obdarzeni, to wyjątkowa łaska 
nieba. A le nie to, że Leonardo da Vinci był ogól­
nym geniuszem, znakomitym matematykiem, zro­
biło z niego malarza Jocondy. N ie to, że M i­
chał Anioł obwarował Florencyą zrobiło, że ma­
lował proroków, ale ten promień prometeuszo­
wego ognia, za pomocą którego w jego duszy 
powstały postacie niezmiernej potęgi i odżyły wi 
docznie na płótnie dla rozkoszy i nauki przyszłych 
pokoleń.

Jako przykład, przytoczę najświetniejsze 
dzieło Rafaela: „Szkołę ateńską11. Jeżeli w uczo- 
nem dziele pana Passavant czytamy, że ta karta 
przedstawia historyczny rozwój filozofii greckiej, 
jeżeli różne nazwiska filozofów i wykład icli sy­
stemów znajdujemy, które nam pokazują, jak by­
strym i spryfnym umysłem mistrz swoje grupy 
zestawił, to jeszcze o obrazie nie mamy najmniej­
szego wyobrażenia. Bo nic nie jest w stanie 
oddać potęgi artystycznej, i li tylko artystycznej, 
która z tej ściany świeci, jako najjaśniejsza gwiazda 
na firmamencie artystycznym. Cały rozkład tak 
przepysznie wspaniały! Linia ogólna kompozycyi 
tak błogo się przeplata w swym ruchu falistym, 
oko i uczucie nasze tak wdzięcznie z jednej grupy 
na drugą przeprowadza, że radośnie się w nas 
rozwija najszlachetniejsze poczucie piękna. A  ka­
żda figura z osobna tak pysznie się zrodziła 
w umyśle Rafaela, w proporcyacli tak ukończo­
nych, każdy ruch tak uroczy, każda draperya tak 
wspaniale ułożona, a charakter każdej postaci 
taki wzniosły, że nie darmo boskim powabem na­
zwano geniusz malarza z Urbino.

Takim artystom jedna figura wystarcza by 
w niej skupić całą potęgę sztuki. Perseusz Ben- 
venuta Cellina, Mojżesz Michała Anioła, jego 
prorocy i Sybille, Rafaela alegorye: wiara, spra­
wiedliwość poezya i umiejętność, jego siła, mą­
drość i wstrzemięźliwość, są to arcydzieła, jakich 
sztuka ludzka już drugi raz nie wydała. Lecz 
tam nie bystrość wynalazku, nowego sposobu uoso- 
bistnienia myśli nas zachwyca, bo każda figura 
ma napisane literami co przedstawia. A le cóż tam 
za czarujący układ! Co za rytmiczne niewymo- 
wnem zachwyceniem nas napełniające, kołysanie 
wszystkich linii ! Jaką poezyą cała postać i ka­
żdy szczegół oblany! Co za ruchy aniołków! O ! tu 
już słowo nie wystarcza nie tylko moje, słabe i 
niewprawne, ale wszelkie słowo, by dać wyo 
brażenie o błogiem a wzniosłem wrażeniu, jakie 
te figury na du^zę nasza wywierają.

Lecz nie tylko figury, których znaczenie 
jest wyraźne, ale takie o których nie wiemy na­
wet co robią, bo są studyami do obrazów, za­
chwycają nas wysokim artyzmem. Nawet części 
figur, przez niezmierne uczucie, jakie w nich żyje, 
mogą nam dać najwyższe poczucie sztuki. B y nie 
przytaczać innego przykładu jak Torso watykań­
ski, który bez głowy, bez rąk i bez nóg podzi- 
wienie całego artystycznego świata wywołuje, a 
o którym Michał Anioł powiedział, że się na 
nim rzeźby nauczył. Pewnie że trzeba wysoko 
wykształconego poczucia piękna, by uczuć ten 
przepych. Tak samo jak Homera i Dantego nie 
każdy umysł pojmie, i nie każdego serce się ra­
dośnie wzruszy przy ich śpiewie, tak też nie mo­
żemy żądać, my artyści, by najświetniejsze utwory

sztuki zaraz przemawiały do każdego serca. A le  
wymagać możemy, żeby kto o sztuce sądzi, wie­
dział jakiem jest kapłaństwem owa sztuka odro­
dzenia. Że jej siła, jej potęga nie leży w poszu­
kiwaniach kronikarskich, lub w sądzie history­
cznym, lub w filozoficznej spekulacyi, ale li i je­
dynie w tem niezrównanem poczuciu artysty- 
cznem, na którego skrzydłach nas unoszą w prze­
strzenie najpoetyczniejszych artystycznych roz­
koszy.

W ięc nietylko co te postacie, przez mi­
strzów stworzone, robią, ale głównie jak to ro­
bią, stanowi nieosiągnioną ich wyższość. Ruch, 
proporcje, wyraz, piękność kształtów, urok, sło­
wem to poczucie piękna, które uważać trzeba, 
za główną i jedyną podstawę artyzmu. Dla tego  
wykonanie i myśl artystyczna są tak złączone 
w sztuce plastycznej, że ich rozdzielić absolutnie 
niepodobna. Inaczej by nas niezła kopia również 
zadowolniła. Myśl malarza i w kopii przemawia. 
Lecz czegóż tam brakuje? Otóż właśnie tej n ie­
pojętej tajemnicy, za pomocą której wielki mistrz 
przelał duszę swoją na płótno — jego techniki.

Słyszałem zdanie, że technikę nabyć można. 
Jeżeli tylko o to idzie, paletą lub dłutem cośkol­
wiek takiego zrobić, by poznać w tem twarz 
ludzką lub figurkę człowieka, to taksamo jak się 
ortograficznie i gramatycznie pisać uczymy, tak  
samo ołówkiem i dłutem władać się nauczyć mo­
żemy. A  pewnie niejedna z pięknych pań, które 
mnie łaskawie słuchają, bardzo ładne i urocze 
rysuje, lub maluje, obrazki. Lecz pozwólcie mi 
tu powiedzieć, że od tego szkolnego szablonu 
dyletantyzmu, do tego stopnia, gdzie technika 
staje się tłómaczem duszy artysty, gdzie dzięki 
jej odczuć możemy cały ogrom geniuszu, jest cała  
przestrzeń, jaka dzieli wprawę i zręczność od 
twórczości. Tej techniki nauczyć się nie może, 
komu niebo nie wlało iskry artyzmu plastycznego. 
Wiemy ile Goethe sobie w tym względzie darmo za­
dawał pracy, a przecież braku myśli poetycznych 
i geniuszu mu zarzucić nie można. To też każdy 
z wielkich mistrzów stworzył sobie technikę indi- 
widualną, która wyraża całe jego uczucie. Cóżby 
Perugino robił z techniką Rubensa? lub Rem­
brandt z techniką Fra Angelica? Technika, to 
jest wypływ bezpośredni uczucia malarza; najwła­
ściwsza istota artystycznego uzdolnienia, nieroz­
łączna od twórczości ducha.

Sztuka, jak brylant sypie tysiące iskier i 
światłem napełnia oczy i duszę. Tak samo jak 
rznięty kamień mnóstwem błyszczy połysków, tak  
artysta najróżniejsze musi posiadać zalety, by się 
wznieść do wysokości mistrza. A  że indywidu­
alności artystyczne składają się z najróżniejszych 
kombinacyi tych przymiotów, więc też się wyro- 
dziły różne im odpowiadające kierunki i szkoły.

Przyroda, największy artysta, działa na nas 
kształtem i barwą, i tymi środkami umie nas 
wprowadzać we wszystkie odcienia usposobień, 
od gorącego nabożeństwa do głębokiego smutku 
lub wesołości. Pozwólcie mi tu przytoczyć przy­
kład.

Pamiętam, wracając z Sorrento do Neapolu 
widziałem zachód słońca, który mi niezatarte zo­
stawił wspomnienie. Niebo złotem było oblane, 
a chmury jak skały z perłowej macicy, tak gę­
sto się piętrzyły w gorącym blasku, że nie­
wymowne wywierały wrażenie; wtem rozstąpiły 
się, a coraz głębiej, coraz dalej, coraz jaśniej, od­
słaniała się lśniąca nieskończoność! Zdawało się
że musimy ujrzyó gloryę! To też wszyscy byliśmy

*
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W niesłychanie podniesionym, prawie nabożnym 
nastro ju . T ak  silne wzruszenie duszy naszej tylko 
św iatło  i kolor wywołały, forma bowiem bardzo 
m ałą w tem zjawisku g ra ła  rolę.

Otóż są między artystam i jedni, niesły­
chanie czuli na wrażenie barwy czyli tonu, ci 
s ą  kolorystam i; drugich, do których głównie forma 
przemawia, nazywamy rysownikami.

Że koloryści nie mogą osiągnąć potęgi w ra­
żenia przyrody, pochodzi ty lko ztąd, że ich środki 
są  daleko słabsze, bo paleta nie posiada pro­
m ienia słonecznego. Co w ich duszy staje kąpane 
vr blasku, cni tłum aczą kolorami, ledwie pół­
cienia dosięgającymi. Tylko kto z paletą walczył, 
może mieć wyobrażenie, co to za ciemna farbo­
wana ziemia nasze kolory, w porównaniu z iskrą 
św iatła. Geniusz tylko wielkich mistrzów robi, 
że na palecie znajdują owe tony tajemnicze, k tó­
rym i nas łudzą, jakby mieli ten promień św iatła, 
ja k  gdyby słońce i przestrzeń były na ich usługi. 
Ż e  więc zawsze kolorysta musi pozostać o tyle 
za  ideałem, jak i się jego duszy objawił, o ile ton 
palety  stoi niżej słonecznego blasku, je s t karą 
nieba za jego prometeuszowską zuchwałość, k tó ra 
ju ż  nie jednę łzę zw ątpienia i rozpaczy wyci­
snęła.

K olorysta w inne struny naszej duszy ude­
rza  aniżeli rysownik, i ma coś z harmonijnego 
wdzięku muzyki w sobie. Bo niezdając sobie 
wcale jeszcze sprawy, jaki przedmiot obraz przed­
staw ia, przez samo wrażenie tonu, ogólnej h a r­
monii, doznajemy pewnego usposobienia, które 
albo ponure i gwałtowne, albo świetne i wesołe 
być może. I  tak  w innym tonie Tycyan maluje 
złożenie do grobu Chrystusa, a w innym miłość, 
lub wniebowstąpienie. Yeronesa uczty to roskosz 
dla oczów już tylko z harmonii tonów, jak  
pęk przepysznych kwiatów.

Są natury , w których to  poczucie tonu gó­
ruje nad wszelkiem innem wrażeniem, do których 
forma prawie wcale nie przem awia. D la tych 
w modnym peizażu szerokie otw iera się pole. 
Peizaż bowiem, jak  go teraz pojmują, choć już 
dawniej powstał, je s t dzieckiem naszego wieku, 
je s t dzieckiem cywilizacyi naszej, i płodem od­
powiadającym potrzebom dzisiejszym.

Gdy zamożny mieszkaniec Londynu lub 
P aryża, cały dzień, od ra n a  do wieczora w go- 
rączkowem wysileniu umysłu, wśród kurzu, na­
tłoku i zgiełku, pośród biór i kantorów, w nie- 
ustannem  natężeniu zestaw ienia cyfr, obracho- 
wania i trudzenia, nareszeie w raca do domu i 
znużony tym gwarem i ściskiem rzuca się w fo­
tel, cóż przyjemniej i dobroczynniej na niego 
działać może, jak  widok pejzażu ? N a pierwszym 
planie bujna wilgotna traw a, w cieniu samotnego 
niemego boru; dalej strum yk, a na łące srokata 
trzoda, której dzwonki przypominają sielaakową 
ciszę. W szystko za czem serce jego tęskni. U two­
rzy ła się też  szkoła pejzażystów, k tórzy  głównie 
na  oku mają usposobienie uczuciowe jakie natu ra  
wywiera. N ie troszcząc się o kompozycyę, co do 
wyboru przedm iotu, lub piękności linii, im każdy 
k ą t w ystarcza, byle do nas przem awiał pewnem 
kolorystycznem  wrażeniem. Corot, Diaz, F ranęais, 
Troyon są głównymi twórcam i tej tendencyi, 
z której szkoła Monachijska, przenosząc ją  na 
przedm ioty rodzajowe, utw orzyła to, co Niemcy 
nazywają jótimmungslilder: Obrazy nastroju.

Jeże li sobie chcemy zdać sprawę, co to jes t 
JStimmung, ten  nastrój, to  wyobraźmy sobie, że 
je s t  noc. N a horyzoncie niebo jaśnieje, a jako 
ciemna sylweta, w m glistej zatopiona niepewności,

rysuje się karczma. Oko się wysila, by rozróżnić 
kilka koni ze spuszczonymi łbami. Dzidy sterczą 
w ziemię w tknięte, a w artę odgadujemy obok, 
jako kłąb ciemny; —spi. Topole nieruchome, zda- 
leka krzyż na rozstajnej drodze. W  karczmie 
okienko oświecone. W szystko ciche, ciemne, po­
nure.

Oto je s t nastrój nocy. Żaden ton, żadna 
forma nie odciągają od ogólnego wrażenia. Otóż 
w miarę jak  najpierw św itać zaczyna, potem się 
słońce pokaże, później św iat swym żarem prze­
niknie, a nareszcie w purpurze utonie, ciągle 
nastrój się zmienia. To w rażenie osiągają m ala­
rze monachijscy tem, że wszystko inne temu 
celowi poświęcają. N ajłatw iejsza jest taka har­
monia szara. Majczęściej też  ją  napotykamy. 
Niebo pochmurne, błoto, bryki, konie, wszystko 
szare i przez mgłę deszczu się przedzierające.

Mimo wielkich talentów, jakie dzisiaj w gro­
nie tej dążności się znajdują, szkoła, k tó ra  ten 
nastrój w rażenia staw ia za ideał sztuki, poglą- 
dająe pogardliwie z wyżyn materyalnego powo­
dzenia i uprzedzenia dzisiejszej mody, na trady- 
cye wielkiej sztuki, może mieć tylko trwałość 
przemijającą.

Lecz wróćmy do m istrzów !
Gdy z naturą czułą na koloryt łączy się 

usposobienie wielkiego rysownika, wtedy ludzkość 
się cieszy takim i m istrzam i jak  Tycyan, Yerones, 
Correggio. Yelasquez i Rubens, w których utw o­
rach życie płynie w każdej postaci. Puls bije 
w przezroczystych żyłach nadobnej wdzięcznie 
oddychającej W enery. Oni to w wysokim stopniu 
mają poczucie jakości przedmiotu, który malują, 
i z głębokiem uczuciem chwytają to modelowa­
nie i tę  dokładność tonu, k tó re  stanowią życie. 
Im  zawdzięczamy takie czarujące wizye jak  M u ­
rilla  „Niepokalane poczęcie,“ jak  Tycyana „W nie­
bow stąp ien ie / Yeroneza „A poteoza W enecyi“ lub 
R em brandta „S traż nocna.“ W  tych arcydziełach 
jakby chóry anielskiej m uzyki,— tak ie harmonie, 
ci m istrze swym penzlem śpiewają.

Geniusze, anioły, postacie półbogów zalu­
dniają, w tęczowe barwy stro jn i, świat przepy­
chu, pełen słonecznego blasku, pełen niebieskiej 
przejrzystości. Oto co geniusz czarodziejski ko­
lorysty umie wywołać na płótno, gdy ton ma 
za podstawę wielki rysunek i sty l wspaniały.

(Dok. nast.)

POWSTANIE POLSKIE
n ad

B A J K A Ł E M .  .
Z  pam iętników naocznego św iadka Z. O.

(Ciąg dalszy.)

W nikając następnie w stan  m ateryalny wię­
źnia syberyjskiego, odsłoni się rozpaczliwa nędza, 
pow tarzająca się chyba w chwilach zupełnego 
wytępienia jakiegoś narodu, przeznaczonego lo­
sami kierującymi ludzkością na za g ła d ę !

Podróż blisko 10 000 wiorst, odbywana pie­
szo wśród najuciążliwszych zmian powietrza 
i gwałtownych mrozów, w niej g łód , etapowe 
więzienia przesycone wilgocią — duszące, naj­
okropniej utrzym yw ane, niektóre tak  m ałe, że 
poprzedzielano je w połowie ścian ławami, aby 
utworzyć leże dla dwa razy większej ilości w ię­
źniów, niż się w nich rzeczywiście mieścić mogło; 
nędzna aresztancka odzież nie zabezpieczająca od

dotkliwego zimna,*) oto towarzysze eksterm ina­
cyjnej wędrówki na północ, której tra k t przez 
wiek cały wydeptał się stopami wygnańców Polski.

N a tej drodze trw ającej rok cały, jeszcze 
dziś się spotyka straszne ze wspomnień miejsco­
wości, przeznaczone jakby na zagładę wlekących 
się w Sybir Polaków.**) Są to miejsca śm iertel­
ności, w których zaród zarazy przenikając po­
w ietrze wdzierał się do więzień i tam z całą 
gwałtownością więźniów dziesiątkował. Do uzu­
pełnienia obrazu niedoli, potrzeba jeszcze dodać 
zwierzęce obchodzenie się władz i żołdactwa, 
z jakiem  się spotykał więzień na każdym etapie, 
w każdem gubernialnem lub powiatowem mieście. 
Niech za okaz tych swywoli i bezpraw moskie­
wskich posłuży list jednego z kolegów pisany 
z drogi do rodziny; przytoczym y go w całości 
i bez żadnych zmian, a fak ta w nim jeszcze 
będą za mdłe w porównaniu z tem, czego się 
dopuszczali M oskale na bezbronnych więźniach, 
ginących z nadm iaru cierpień i wycieńczenia sił!

Sflałmyż w gub. W iatskiej 29. O ktobra 1863 r.

„Najdroższa rodz ino ! Oto już i pół roku 
ubieg-, jak  los w ydarł m aie z pośród W as! Pół 
roku jak  dźwigam niewolę, choć zawsze czasow ą! 
P rzykro  to, prawda, być oddalonym od kraju 
i swoich, ale stokroć przykrzej trac ić  czas tak  
drogi na próżno, być w zupełnej bezczynności 
i zaumieraó moralnie. P rzez pół roku zaledwie 
k ilka razy miałem sposobność uwiadomić W as 
i to dość treściw ie, krótko. P isałem  z Krem en- 
czuga, Charkowa, Białogrodu, Kozłowa i K aza­
nia, nie jestem  jednak pewnym czy k artk i moje 
W aszych rąk  podochodziły. Dziś więc stojąc 
blisko tygodnia na jednem miejscu z przyczyny 
łamiących się lodów na rzece W iatce, o 10 wiorst 
odległej od naszego locum — miasta M ałm yża 
— spieszę choć w krótkim  zarysie dać W am

* )  W  K ijow ie k o m en d a n tu ra  fo rteczn a  ek w ipow ała  
w ięźnia n a  d ro g ę  zim ow ą w n astęp n e  rz e c z y : 2 koszule, 
u  k tó ry ch  ręk aw y  czw o ro g ran ias te  do łokcia  ręk i s ięgały ; 
2 do lne  u b ra n ia  okryw ające  zaledw ie ko lan a . 1 spodn ie  
z lichego  su k n a  szarego , 1 płaszSz (szynel) z ła tą  żółtą, 
n a  p lecach , ja k o  znam ien iem  sy b irak a , l  kożuszek  k ró ­
c iu tk i, 1 czapka  o k rą g ła , 2 k aw ałk i sukna do obw in ięcia  
n ó g , 1 trzew ice  i 1 w orek. T e  w szystk ie rzeczy  by ły  
w złym  g a tu n k u , jak o  do sta rczan e  p rzez  liw eran tów  z n a ­
jąc y ch  się dobrze z k o m e n d a n tu rą ; za to su m ienn ie  by ły  
zrob ione k a jd a n y  w ażące przeszło 6 fun tów  i d o b rze  n a  
nogach  osadzone.

**) Do tak ic h  m iejsc n a leża ła  P e rm a , gdz ie  w p rz e ­
c iąg u  k ilk u  ty g o d n i z g ó rą  100 osób n a  ty fus um arło . 
E k a te r in b u rg  pod  U ra lem  w zim ie 1864 n a  1865 do s tu  
p ięćdziesięc iu  w ięźniów  zakończyło  życie, a  w ięźniow ie, 
z k tó ry m i tam że po łączy liśm y się późn iej, o p o w iadali 
nam , że p rzyczyną  tej śm ierte ln o ści m ia ła  być z b ro d n ia  
ta m  pozostających  w w ięzien iu  złodziejów  i  ro zbó jn ików , 
k tó rzy  w ytruw ać  m ieli Polaków , aby um iera jący ch  m ożna 
ła tw ie j o k rad ać  Pom im o w szelk ich  zap ew n ień  p rzez  sa - 
m ychże tam te jszy ch  M oskali , że p raw dziw em  było u o r-  
gan izow an ie  się opryszków  w w ięzien iach  — tru d n o  j e ­
d nakże  w ierzyć w ta k  m o n stru a ln e  z b ro d n ie , bow iem  
w rozbó jn ikach , k tó rzy  nam  c iąg le  w drodze  to w a rzy ­
szyli w idzieliśm y bard zo  w iele se rca  i litośc i. P o ło żen ie  
ty ch  w yrzu tków  sp o łe cz eń s tw a , rów nież ja k  nasze  n ie ­
szczęsne , snać w pływ ało  n a  z łag o d zen ie  ich  dzikości. 
W olim y zatem  w spom nianą  śm ierte lność  w E k a tę r in b u rg u  
zaliczyć do p rzyczyn  rozw ielm ożnionej ep idem ii. P o d o ­
bn ież  T obolsk , chociaż p o siad ał do b ry  szp ita l i w n im  
w zorow y p orządek , co is to tn ie  było zas łu g ą  ów czesnego 
cyw ilnego  g u b e rn t. Z enow icza, p o ch ło n ą ł w ie le  ofiar. T a k  
sam o T om sk i K rasn o jarsk  po liczyć  m ożna do  m iejsc , 
w k tó ry ch  w ielu  p o g rzeb an y ch  zo sta ło , opuszczając  ju ż  
in n e  d ro b n ie jsz e , gdz ie  zo staw ała  zaw sze duża  liczb a  
w ięźniów  n ie  m ogących  dalszej d ro g i odbyw ać i ta  sam a 
p raw ie  liczba w ym iera jący ch  w sk u tek  b ra k u  pom ocy 
lek a rsk ie j i środków  leczn iczych .



pojęcie drogi Syberyjskiej, po której tysiące braci 
naszych w lecze się na wygnanie."

„Jaką była droga w  Rossyi południowo- 
wschodniej, nim doszliśm y do Krem enczuga, mu­
sicie już wiedzieć. Z  Kremenczuga przyłączono 
nas do zbójców i złodziejów, i  w ich to jedynem  
tow arzystw ie szliśm y aż do K azania po dzień 
11. Oktobra.

„Po wyjściu z Krem enczuga w 8 dni przy­
szliśmy do Połtaw y, tam chcieliśmy pozostać choć 
na tydzień, bo jeszcze z tamtąd chcieliśmy kraj 
nasz pożegnać w  spokoju, samotności —  choć w e st­
chnieniami i łzami. "Według przepisów tiure- 
mnych prosiliśmy sm otritela (dozorca więzień) 
aby zaw ezw ał do nas prokuratora, lecz napró- 
żno. Ponowiliśm y nasze żądanie przed etapnym  
oficerem, lecz i tu jak groch o ścianę, a na nasze 
zapytania, dla czego nam tego odmawiają, do 
czego prawo mamy, odpowiedziano: „W y po bar­
barzyńsku podnieśliście broń przeciw Carowi, 
a w ięc i z wami potrzeba po barbarzyńsku po­
stępować", i tak odprawiono nas z niczem. N ie  
mogąc widzieć prokuratora, którego chcieliśmy 
prosić o pozwolenie zostania w Połtaw ie, ruszy­
liśm y dalej do Charkowa, ciągle w pochodzie 
dźwigając jedni kajdany, drudzy łańcuchy na rę­
kach. N a ostatnim  noclegu przed Charkowem, 
oficer powiada nam, że otrzymał rozporządzenie 
aby nie zdejmować z nas łańcuchów ani podczas 
noclegów ani w  czasie dniówek.*) Zdziwiło nas 
to nie mało i postanowiliśmy po przybyciu do 
Charkowa, prosić tam tejszego prokuratora, aby 
nam wyjaśnił czy my w dalszej drodze mamy 
żądać zdjęcia łańcuchów w czasie noclegów, czy  
też nie. Prokurator przyszedł, —  ale łańcuchy 
swoją drogą na nas pozostały, — a musicie wie­
dzieć, że to dla nas jest bardzo ważnem, ponie­
waż niemi skuwa się dwóch razem, przez co wy­
nika nie jedna nieprzyjemność. Nadto w Char­
kowie dano nam pieniędzy na życie (karmowyje) 
4  kopiejki dziennie, gdy pierwej mieliśmy 7 i pół. 
Tak doszliśmy do W oroneża. Przechodząc Kur- 
ską gubernię w  m ieście powiatowem Korocza 
wypadła nam dniówka, było to 14. lipca 1863 r. 
Idąc długi czas w jednej bieliźnie, stanąwszy  
u bramy w ięzienia prosiliśmy oficera, aby nas 
kazał rozkuć, aby można było nieco otrząsnąć 
się z brudu, t. j. umyć się i przewdziaó bieliznę. 
Oficer odpowiedział, że nie on nas zakuł i nas 
rozkuwać nie będzie. W idząc jednakże słuszność 
naszych żądań, przywołał żołnierzy i kazał roz­
kuć na pół godziny. Żołnierze nie usłuchali ofi­
cerskiego rozkazu i on też więcej nie nalegał. 
Zażądaliśm y wtenczas strapczego (urzędnik są­
dowy), a gdy oficer odmówił, powiedzieliśmy, że 
zawsze środki znajdziemy ażeby mówić ze stra- 
pczym, a wówczas i oficera skarżyć będziemy. 
Oficer rozgniewany robi rapport do naczelnika 
powiatu, że Polacy buntują się. Tamten zaś nie 
przekonawszy się o prawdzie doniesienia oficera, 
każe w  m ieście bić w bębny na trwogę. Lud  
zaczyna zgromadzać się przy etapie, on zaś sam 
zebrawszy huzarów i nieco piechoty z nabitą 
bronią podstąpił ku bramie etapu, a wyprowa­
dziwszy strzelców naprzód, kazał im karabiny

*) Kajdany są to obroże na nogi, gdy tymczasem 
łańcuchy były albo przymocowane do pasów albo zwią­
zywały ręce 2 lub 4 więźniów razem . Te łańcuchy na 
noclegach i na dniówkach, gdy straż była ludzka, zdej­
mowano i gdy znowu miało się udać w pochód, na nowo 
nakładano i w nie zamykano więźniów. Były one w k a ­
żdym razie dogodniejsze od kajdan, gdyż tych ostatn ich  
n ie można było zdejmować ze siebie. (Przyp. aut.)

w otwory oparkanienia pozakładać i zaryczał 
głosem straszliwym : „W ydajcie buntowników
Polaków, bo każę strzelać!" Partya więźniów  
zm ięszała się nieco, my zaś myśląc że mamy do 
czynienia z człowiekiem , któremu można w ypo­
w iedzieć wszystko, tak jak byliśmy boso, w je ­
dnych koszulach, idziem y do niego wprost w celu 
wy wiedzenia się o co rzecz idzie. Zaledwie zb li­
żyliśm y się do drzwi, gdy nas porwano, poszar­
pano koszule i przy odgłosie bębnów w otocze­
niu ludu i źołnierstw a, poprowadzono nas przez 
plac do Ostrogu. Tam dopiero na dziedzińcu 
zrzucono nam kajdany i w mgnieniu oka porwano 
J u lk a 1), pałki zagw izdały w powietrzu spadając 
jak grad na ciało n ieszczęśliw ego! Sprawnik 
przytem podniecał sołdatów wołając: „k3iejtie ckra- 
bryje gu sary , nieżalejtie , eto ^ a la k i wragi w aszyje!u
Żołdactwo starało się zadosyć chęciom jego  
uczynić tak, że Julka prawie nieżyw ego zanie­
siono do O strogu. Po nim ja 2) a po mnie Lu- 
cyan 3). "Wzięliśmy więcej niż po sotce pałek 
i krew polska polała się po brudnych złoczyń- 
czycli brukach moskiewskich. W  szpitalu nie 
chciano nas zostawić. N aczeln ik  sam przybył do 
nas z przeprosinami, że nie wysłuchawszy dobrze 
i  nie rozpytawszy się, skrzywdził nas w ten  spo­
sób; przysłał jeszcze potem dwa razy strapczego, 
aby ten w  imieniu jego także nas przeprosił, 
z dodatkiem, że choć się skarżyć będziemy, to 
nic nie wskóramy etc. e tc .“

.N aczeln ik  chcąc swe łajdactwo uniewinnić, 
zapisał każdemu z nas w Statiejne Spiski za  bunt 
i gruliaństw a cieleinie ukarani, i tak 16. lipca le ­
dwie żyw i ruszyliśm y dalej w drogę etc. e tc .“ 

Podobnych faktów można dostarczyć w iele, 
gdyby dla ich podobieństwa nie byto to zbytecz- 
nem. W szędzie ta sama niepojęta mściwość M o ­
skali, to samo znęcanie się, a zaw sze św ieże 
i nienasycone, bo nowe władze, nowi siepacze 
pracowali nad ich wynajdywaniem. Tak w ycień­
czone drogą, złamane uciskiem , przerzedzone 
zjadliwemi febrami i gorączkami dochodziły re­
sztki do Syberyi, poważne w  każdym razie, gdyż  
od 1862 r. do 1868 znajdowało się Polaków  tam że 
około stu kilkudziesięciu tysięcy 4), nie licząc w to 
tych, którzy wyrokami tak zwanych sądów <rtd~  

ministracyjnych, (inni sądzeni byli wojskowymi czyli 
polowymi sądami), wysłani zostali na m ieszkania  
w  gubernie rossyjskie przed Uralem. (C. d. n.)

Przyczynek do życiorysu,
Pawła Piaseckiego

P O D A Ł  D R . ^ IG JW U N T  p E L IC H O W S K I.

( Dokończenie).

N ie taka tesz przymówka w H istoriey, coby 
zarobieła na obelżywe pasquille, powiedzieć, że 
rudis y  morosus; 5) ciuilia to. Samemu chrono-

') Ju lian  Święcicki skazany na 20 la t do kopalń .
2) Felicyan Lachowiecki skazany na 15 la t do 

kopalń.
3) Lucyan Macherdycz skazany na 15 la t do 

kopalń.
4) N ajdokładniejsze spisy wysianych Polaków, m o­

gące być bez długich szperań na jednem  miejscu p rz e j­
rzane, są w Tobolsku, jako w punkcie przez który , z ma- 
łem i w yjątkam i, wszyscy przechodzić musieli. Piszącemu 
udało się widzieć podobne spisy tam że w 1865 r. w końcu 
październ ika , podówczas liczba wysłanych dochodziła 
80.000.

s) Odnosi Bię to do charakterystyki A ndrzeja Boboli 
w Kronice Piaseckiego. (Przyp. wyd.)

grapho często przymawiano, że morosus a n ie  
czyni tego criminałem y by nie to, że mu P an  
B óg dał także literas św iatu wiadome, iakieh B o -  
bola nie miał, tedyby się nie frasował, gdyby  
rzeczono, że rudis, lecz matki nie wspom inaicie. 
A  wszystkiey Polszczę wiadomo, że nie był phy- 
losoph Bobola y morositas taka, na którą publice 
były uskarżania y sam autor doznawał iey i ła ­
tw e na to documenta, pewnie łatw ieysze, nisz  
Jezuitom  dowodzić, że która Gromadzka była bez 
wstydu y musiałaby bydź nie iedna, bo nieiedua 
była w domu Piaseckich Gromadzka.

J a  nie chcę bydź conuitiatorem, nie bywa­
łem y  nie iestem  w takowey szkole, ale łatw oby  
o przymówki, nie anonimos, ale ex querelis pu- 
blicis Rokoszowych, wiadomo tesz iaw nie, że mu 
successora podobnego szukano y  dano takich, co  
trzey ieden po drugim dla niesposobności n ie  
mógł ani ukazać się do Dworu —  to iest iawno  
każdemu.

Że X . Bembus Jezu ita  chwalił Bobolę, y autor  
go nie gani, nie iest institutum  iego tak  lekką  
materią tractować, v itas privatorum, Herbarzom  
to zostawuie, wyiąwszy, gdzie concurrunt da- 
mna vel commoda publica, kto ich przyczyną, 
ad instructionem seculi futuri musi H istoryk y  per­
sonas wspomnieć.

N a  pogrzebach tesz nie ganią nikogo pospo­
licie : ale nie w ielkie zalecenie od X dza. B em - 
busa, który tesz miał swoie naenos y był rele- 
gatus ode dworu dla w ielkich przyczyn, a publi­
cum to trudno inficiari, nie dla tego, że Supe- 
riores revocowali, bo oni żadnego nie revocuią  
iuuito R uge.

B a y  samemu W mci przed czasem kazano 
przestać uczyć królewiczów, substituowano X ię -  
dza H eniciusa, samiż J ezu ic i instigow ali o to , 
a mianuie że inaczey X . W alenty Seidelius, n ie ­
ch walono W m ci doctrinam P olityk i L ipsii. B oli 
Pasquilla, co wspomniano: Promotią Jezuicką  
Bobola przyszedł do łaskiey królewskiey. A  on 
sam gloriabatur z tego y privatim y  publice u 
stołu, wspominając suae fortunae vices powia­
dał, że (post longum postliminium długo niem iał 
u Dworu mieysca, u Radziwiłów służył). Radzi- 
w ił Sierotka promowował go u króla, potym  
Rozrażewski Biskup K ujawski, a nie mogli nic  
sprawić, asz się udał do Jezuitów  Bernarda  
y Skargi, ci mu ziednali służbę pokoiową.

A  Jezuici nie tylko się przeli tego, że pro- 
mowowali, ale mieli pro hoste takich, co do nich  
non recurrebant po promotią, y to was zaw sze  
bolało do Autora, że u W as promotiey nie szu­
kał ani u Bobole. F a łszyw ie to napisał Pasquil- 
lus, żeby kiedy Bobole autor venerowat, w szyst­
kiemu Dworowi było iawno, że mu nic nie de- 
ferował y  nigdy obiadu u niego nie szukał.

Jakosz śmiecie mówić: A utor favet haere- 
t ic is : kiedy insectuie sicarios et conspiratores in 
necem principum a allequie na to decreta con- 
ciliorum oecumenicornm y de verbo ad verbum k ła ­
dzie ich textum, to wedle rozumienia W m ci con­
cilium favet haereticis. Raczey naganiać w aszego  
Mendozę, co iego scripta iako seditiosa contra 
principem publice ex publico decreto kat spalił 
w Pariżu; niepodobna to taić.

A  za w tym peicatum, co rzeczono: P r in -  
ceps ex melancholia został Jezu itą ? raczey na tych  
czyńcie invectivy, co a seculis osądzili, że de- 
speratio facit monachum; dla o.. (? ochrony) takiey  
osoby rzeczono raczey melancholia, nie despera- 
tio . A  słuszni ieszcze by inconsulte; nie dołożyw­
szy  się króla IM ci. Brata, trudno to chw alić.



A  w tym  szu k a  n asu tu s  pasqu illista  iako 
in  sc irpo  nodum przym ów ki na  a u to ra  (te) wspo 
m n ia ł : obnoxius byw ał m orbo com itiali. W szyscy  
h is to ricy  pisząc o M onarchach  dok ładaią  o ich 
d ispositiey  valetud in is e t morbi, zw łaszcza o ta ­
kich, co pochodzą non ex tu rp itu d in e , ale ex 
affectione n a tu ra lis  d isp o sitio n s. O w ielu to  wspo­
m niano w ielkich m onarchach, c itra  n o tam im pro  
p erii, y de P h ilippo  2, H ispan iarum  reg e  piszą 
H iszpańscy  y W łości y N iem iecci chronologi, że 
c ie rp ia ł P h th iria s im , morbum H er....anum , k tó ry  
ie s t scabies p lugaw a, b rzydsza niż com itialis.

P rzy g an ia sz  W m ó w w spom inaniu k ró les­
tw a  Ichm ci naszych y A u striaków , niedziw , bo 
n ie  znasz p raecep ta  a r t is  h is to riae , albo ieźli ie 
znasz, napisz tesz  co, to  z tego będziem sądzić, 
co umiesz. Summum praeceptum  piszącem u H i­
s to r ią  ie s t nie zażyw ać adulationes, praw dziw ie... 
(7 rzeczy) iako były, zw łaszcza co constan t mani- 
feste  w spom inać. T ak że  te n  H isto ry k  zacny umie- 
ię tn ie  czyni, sam ę rzecz bez przysady, iako się 
toczyła, k ładzie  a  iudicium  zostaw aie lectori. 
A  przecie gdzie o rep u tac ją  idzie królew ską, do­
syć iey ochran ia  y  położyw szy co iaw no w szyt- 
kim  y iusz ie s t u w ielu scrip torów  istiu s  seculi, 
że m usiał w spom nieć cu itan  (do) y itium  adula- 
tion is , przecie z ochroną raczey culpam  n a  inszych 
k ładzie , iako praw da. A ustriakom  nic nie pow i­
n ien  y  p rzecie y  tych ac ta  ta k  w yrażone, iako 
są  w sobie, praw dziw ie bez żadney calum niey 
a  w yrażone dla tego , żeby Polakom  pa te ren t, 
aby um ieli s trzed z  się, coby n ie  w padli w ich 
sieci, iako W ę g rz y  y  Czechowie.

A le  to  naw iększa, że w  N iem czech, w A u- 
s triey  y w sam ym  W iedn iu  piszą y pisano y  d ru ­
kow ano rzeczy fałszyw e contum eliis plenas prze­
ciw  św iętey  pam ięci królow i J e 0. M ci. y prze­
c iw  teraźn ieyszem u królow i J e 0. M ci, a  przecię 
A u s tr ia c y  y J e z u ic i A u striaccy  nic nie mówią 
o to  a  tu  A ustriak ó w  ta k  barzo bronią.

A  nadew szystko  concept P asq u illa , k tó ry  
c o ro n a t opus, ukazuie acum en p en e tran s a e th e ra : 
w idzia ł draconem  deg lu tien tem  ste lla s  czy przez 
sen  czy na m editaciach Je z u ic k ic h , lev av it se, 
su p er se, do P athm os w idzieć now ą A pocalypsim , 
draconem  ste llas deglu tien tem  e t s te llas  cacantem  
m erendam  ta l i  a s tro iu m  contem platori.

Pospolicie kiedy panow ie iadą, to  psi szcze 
k a ją  a panów  nie uszkodzą, y  w asza ta  pasquilla- 
r is  p o k u tn a  ob la tra tio  nie zaw adzi chronographo, 
k tó ry  nie prom otiam i czyiemi ale cnotą swą, w ła  
sn ą  p racą , in u ita  fo rtuna , inu itis  ob trec ta to ribus 
o siad ł g radum  zacności. S tan ie  ten  równo (przy- 
nam niey opud p o s te rita tem  g ra tam , ieźli in g ra ta  
p raesens ae tas) z Crom erem  a  będą tacy , co go 
p rae fe ren t C rom erow i w w ielu rzeczach, wam zaś 
zostan ie  tylko, coście w ynurzyli św ia tu  w yuzdaną 
w szetecznie na  honor ludzi zacnych m align ita tem  
swoię.

Podobno rozum iecie, że m alis lingu is iako 
m ieczem  na  obie s tro n ie  ostrym  otw orzycie sobie 
reg ressu m  do W en e tiey , że m aledicentią zmaże- 
c ie  w szystk ie x i§g i w ielkich autorów , co o w a­
szych spraw ach  po w szystk iey  E u ro p ie  popisali 
y  te ra s  piszą, ale pom nieć, co mówi Cicero : P ro- 
c ac ita te  linguae v itia  non d ilu u n tu r. Pew nie nie 
zm ażecie, nie zgryziecie.

T ak im  to  napisano:

R o d e  aper vitem , tam en hinc, cum stabis ad aras.
In tu a quod spargi cornua p ossit, erit.

A  tosz n a  pasquillus calum niey pełen  m a­
cie  sim plex v e r ita tis  responsum , c itra  conuitia,

bo tych  pow aga H istoriey  nie cierpi y w defen- 
siey  iey niechce y  iako ona non ex la teb ris  ano 
nim is, ta k  y ta  iustificatia  pałam , fro n te  ap e rta , 
iu s titia e  suae confisa wychodzi z moim imieniem. 
W Golczowey na plebaniey dn ia  8 m arca  A nno 
C hrist i M D C X L  sexto.

2)an Żmiiewski, p leban Grolczowski y  D om a­
rad zk i m. ppa.

Sądząc z zew nętrznego układu  pow yższego 
lis tu , należałoby  przypuścić, iż m am y przed sobą 
o ry g in a ł; przeciw ko tem u przypuszczeniu prze­
m aw ia jednakże następ u jąca  zap iska  w spółczesna, 
znajdu jąca  się n a  m a rg in e s ie : c€opia literamm 
rJ(. 2). %miiemki ad 5Prem. U(ectorem Saroslaviensem.
O wspomnianym w liście X ięd zu  Boboli Seba- 
styan ie , b ra ta n k u  podkomorzego koronnego A n ­
drzeja, czy tam y w N iesieckim , iż  w stąpiw szy 
w R zym ie do zakonu Jezu itów , rządz ił, po po­
w rocie do ojczyzny, K oleg ium  Jarosław sk iem , po- 
czem w Sandom ierzu, po długiej chorobie, zakoń­
czył życie w r. 1649. Z daje  się, iż w r. 1646 
ju ż  go w Ja ro s ła w iu  nie było, k to  zaś wówczas 
był rek to rem  tam tejszego  K oleg ium , nie je s t  nam  
wiadomem. R ów nież o au to rze  lis tu  nie możemy 
podać bliższych inform acyi. S tarow olsk i a za nim  
N iesieck i p rzy tacza  niejakiego J a n a  Żm ijew skiego, 
k tó ry  um arł r . 1647, a  był kanonikiem  w arsza­
wskim i generalnym  oficyałem M azow ieckim . N asz 
pleban Grolczowski i D om aradzki był niezaw o­
dnie inną  osobą o skrom niejszych ty tu łach . Z  wię 
kszem  praw dopodobieństw em  możnaby go uw a­
żać za  au to ra  przytoczonego p rzez Jo c h e ra  dzieła  
pod ty tu łe m : „O brona dziesięciny w ytycznej... 
p rzez W .  n iegdy X . J a n a  ze Żm ijew a Ż m ije­
w skiego, scho lastyka  W iślick iego , sek re ta rza  J .  
K r .  M ci. nap isana, za  pozwoleniem  starszych  do 
d ruku  post fa ta  au th o ris  podana, w K rakow ie  
R  P . 1666.“

P rzyszłem u  biografow i P a w ła  P iaseckiego 
uda  się może rozw iązać tę  w ątpliw ość i w ykazać 
w jak im  stosunku zostaw ał Ż m ijew ski do P ia ­
seckiego ; życzyćby też  należało, aby mu się udało 
odszukać ów paszkw il, k tó ry  w yw ołał powyższą 
odpowiedź, a k tóryby nam  okazał, jak ą  bronią  po­
sług iw ali się przeciw nicy au to ra  ''Kroniki.

G-abryel Conroy.
R o m a n s  

B R E T  H A R T A .
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  VII.

(Dalszy ciąg wakacji pana (Hamlina.

Gdy donna D olores po odejściu pani Sepul- 
vida, straciła z oczu postać Ham lina, wniosła 
z lego, iż poszedł za dam ą —  i pewno nie mało 
zdziwiłaby się, gdyby się dowiedziała, że właśnie 
w tej chwili przebyw ał w jej domu, popijając 
aguardiente nie z żadną lichą osobistością, ale 
z cerem onialnym  don Juanem  Salvatierra. I w sa­
mej rzeczy rzeczy Jack, idąc za popędem  niew y­
m uszonego zuchwalstwa, stanow iącego wybitny 
rys jego charakteru  w lazł na dziedziniec, zjednał 
sobie gościnność don Juana nie w ykryw szy naw et 
tem u gentlem anow i swego nazw iska, ani stanu.

P o  całych dwóch godzinach, zachw ycając go u ro ­
kiem  swej rozm ow y i rozweseliwszy do stopnia 
godnego pożałow ania, —  pozostaw ił w zupełnej 
nieświadom ości co do kwalifikacyi gościa.

D laczego Jack  nie skorzystał z dobrej spo ­
sobności by wyjednać spotkanie z tajem niczą se- 
norą, k tó ra  w yw arła na niego tak  wielkie w ra ­
żenie, tego on sam nie mógł sobie w yjaśnić. 
Nagła jakaś wstydliwość i obaw a, jakich nigdy 
p rzedtem  nigdy nie doznaw ał w stosunkach z in­
ną płcią, pow strzym ały mu język, podczas gdy 
don Juan z gadatliw ością w ynikającą z trunku  
w yprow adzał na stół w szystkie spory i p lo tk i 
misyjne i dom owe.

D onna D olores dow iedziała się o odw iedzi­
nach tego gościa dopiero po trzech dniach, po­
niew aż przez ten czas czuła się n iezdrow ą i ani 
na k ro k  nie w ychodziła ze swego p o k o ju ; ale 
dow iedziaw szy się o tem następnie w padła w gniew , 
k tó ry  zmięszał don Juana i zastraszył w szystkich 
służących.

— D laczego nie dałeś mi znać o obecności 
tego A m ericano? Czy jestem  dziecko , że trzy ­
m asz mnie w nieświadomości, tam  gdzie chodzi
0 mój obow iązek jak o  pani domu ? A lbo m oże 
m asz się za m oją ochm istrzn ię , don Juanie? 
Dzielny caballero —  ten  sam, jak  widzę z tw ego 
opisu, k tó ry  mnie przeszłej niedzieli po m szy 
ochronił od pokrzyw dzenia!... i nie dopuszczono 
go naw et do ucałow ania mojej ręki! o, p rzena j­
św iętsza Panno! I nazw isko jego zapom niałeś?

Napróżno zapew niał don Juan, że nieznany 
caballero bynajm niej nie upraszał o audjencję i że 
w rodzone donnie dziewicze usposobienie n ieza­
wodnie pow strzym ałoby ją od ukazania się mu.

—  Lepiej byłoby gdyby poczytał mnie za 
em ancypatkę... A m erykanie m ają pod tym  w zglę­
dem poglądy całkiem  inne, mój wuju — aniżeliby 
„św ięta  T rójca" w skutek pogrążenia się w aguer- 
diente m iała być w złem świetle świetle w ysta­
w iona !

T ym  czasem  Ham lin uznał, że w San A n­
tonio nie m a spokoju zalecanego przez lekarza
1 następnego dnia opuścił to miasto. T rzy  dni 
ogrom nego upału przepędził w Sacram ento, na  
czw arty , dzień uciekł w góry, a zrana pierw szego

'ch łodn iejszego  dnia znalazł się w W ingdam .
—  Czy jest tu  k to  znany mi ? zapytał w ier­

nego swego gierm ka Pete, k tó ry  właśnie przyno­
sił św ieżo wyczyszczone porane ubranie.

—  Niema, massa.
—  I niem asz nikogo takiego, z k tórym  war- 

toby było poznajom ić się? pytał cyniczny Jack  
dalej, powoli w stając z łóżka.

Pete  zam yślał się, potem  rz e k ł :
—  T am , w parlor, jest dwóch turystów , 

tam , z Zachodu... z takich ludzi co to  po  kra ju  
w ałęsają się by mu się przypatrzeć. W łaśnie tu 
przybyli, tam  od tych wielkich drzew . Ja sądzę, 
że są oni z tych ludzi z Frisco, k tórych  m assa 
D um phy i inni w sieci wplątali; po drodze ludzie 
im m nóstw o rozm aitych rzeczy w głowę nakładli.

Jack cierpko uśm iechnął się.
—  Sądzę, rzekł, że niem asz potrzeby przy­

nosić mi tu  m oje śniadanie, P e te ‘. zejdę nadół.
T ow arzystw o w tak  ciemny sposób p rz e d ­

staw iane przez Pete, stanowili państw o R aynor, 
k tó rzy  zam ierzyw szy obejrzeć „wielkie d rzew a“ 
pod inteligentnem  kierow nictw em  pew nego re ­
d ak to ra  z San Francisco, przydzielonego im przez 
pana Dum phy, dla reprezentow ania kalifornijskiej 
gościnności, zabrali go z sobą. Byli właśnie przy 
śniadaniu i niem ało się zdziwili ujrzaw szy wcho-
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dząceg o  gen tlem ana , k tó ry  w y k w in tn em  sw em  
u b ran iem  i ud erza jącem  w  oczy  o chędóstw em  z a ­
w stydzi! ich, k u rz a w ą  i b ło tem  pow alanych , a 
k tó ry  p rzy sz ed ł ze sw oim  służącym  i z a ją ł m ie j­
sce  naprzeciw  n ich  i ich p rzew o d n ik a .

P an i R a y n o r  za ra z  p rzy sz ły  n a  p am ięć  ro z ­
liczne zan ied b an ia  w  je j w łasnej toa lec ie , w ięc 
p o  chw ili zak ło p o tan ia  w yniosła  się. P an  R ay n o r, 
n a  k tó re g o  po jaw ien ie  się n iezna jom ego  w y w arło  
w ie lk ie  w ra ż e n ie , da ł w y raz  sw ej c iekaw ości 
sz tu rc h n ąw sz y  ło k c iem  re d a k to ra , k tó ry  w sza k że , 
z  jak ich ś , je m u  ty lk o  znanych  pow odów , z ro b io n e  
m u  w  ten  sp o só b  zap y tan ie  pozostaw ił b ez  o d ­
pow iedzi. Być m oże iż w  c iem nook im  n ie z n a ­
jom ym  p o zn a ł pow szechnie zn an eg o  Ja ck a  H am - 
lina  i że  roz liczne  p o w o d y  sk łan ia ły  go do  z a ­
n iech an ia  dalszego  sze rzen ia  sław y, ja k ą  cieszy ł 
s ię  siedzący  p rzed  nim  gentlem an...

J a k  ta m  było , ta k  było, dość że po  w ejściu  
H am lin a  p rze rw a ł on  sw ój hym n n a  chw ałę  K a li­
forn ii, s ta ł się  p rzyzw oicie pow ściąg liw ym  i z a ­
g łę b ił się w  czy tan ie  p o ran n eg o  dz ienn ika .

H am lin  cz ek a ł na odejście dam y, po tem , z ca ­
łym  sp o k o je m  igno ru jąc  obecność w sze lk iego  in- 
dyw idum , w ydoby ł z ręczn ie  rew o lw er i nóż, z w a ­
n y  Iowie, z k ieszen i, p o ło ży ł to  z w łaściw ą sob ie  
sw o b o d ą  po  o b u  s tro n ach  n ak ry c ia , sp o jrza ł p o ­
b ieżn ie  n a  stół, a  p o tem  p rzy w o ła ł P e te .

—  P o w ied z  im tam , rze k ł sp o k o jn ie , iż 
chcę m ieć dw a w ie lk ie  z ie m n ia k i; spy tać  się  co 
te ż  oni sob ie  m yślą, k ła d ąc  n a  s tó ł ta k ie  d ro ­
b iazg i. P o w ie d z  im  ta k ż e  b y s ię t r o c h a  ro z ru sza li. 
C zy  s trze lb a  tw o ja  n a b ita ?

—  N abita, m assa, szy b k o  o d pow iedz ia ł P e te , 
n ie  d rg n ąw szy  ani jed n y m  ze  sw ych hebanow ych  
m u szk u łó w .

—  D o b rz e  —  w eź ją  z sobą.
A le  tu  po żąd an ie  w iedzy  p rzem o g ło  ro z s ą ­

d e k  w  p an u  R a y n o r, k tó ry  n iedaw no  w łaśn ie 
ro b ił uw agi n ad  o g ro m em  ziem niaków . P o n o w n ie  
sz tu rc h n ąw sz y  łokc iem  sw ego to w arz y sza  nachy lił 
-się o n  n ad  sto łem  k u  w y k w in tn ie  zn u żo n em u  
n iezn a jo m em u  i z a p y ta ł g rzeczn ie :

—  B ard zo  p a n a  p rz e p ra sz a m ; ale o ile go  
zro zu m ia łem , p an  je s te ś  zdania , że te  z iem n iak i 
są  m ałe... czy rzeczyw iście są  w ięk sze  je szcze  ?

—  P ie rw szy  ra z  w  życiu zd arzy ło  mi się, 
o d rz e k ł Ja c k  z pow agą , —  d o zn ać  tak ie j o b raz y , 
że  p o d an o  m i cały z iem niak . P rz ed te m  nie w ie ­
działem , że  to  je s t m o żeb n em . Być m oże , iż 
w  tej części k ra ju  roślinność ta k  ska rło w acia ła . 
J a  je s te m  tu  obcy. S adzę, że  i pan  ta k że . A le 
choćbym  by ł obcym , to  n iew idzę jeszcze p o w o ­
d ó w  dlaczego  m ianoby  m nie w yzyskiw ać.

—  A ! rozum iem , o d rze k ł zm isty fikow any  
R a y n o r ;  ale jeże li m ogę zad ać  d rugie py tan ie... 
p ro sz ę  mi w ybaczyć jeże li n iew łaściw ie postęp u ję  
sobie... zauw aży łem  żeś pan  polecił sw em u słu ­
żącem u  by w zią ł z so b ą  do  kuchn i strze lbę ... 
zapew ne...

—  P e te , p rz e rw a ł pan  H am lin  znudzonym  
to n em , P e te  je s t  to  dob roduszny  m urzyn . Nie ch ę­
tn ie  u trac iłbym  go. M oże pan  m asz  słuszność... 
b y ć  m oże, iż je s tem  zan ad to  p rzezo rn y . A le  k to  
w  ciągu trze ch  m iesięcy u tracił dw óch służących  
w sk u te k  ran  od  s trza łó w , to  n a tu ra ln ie  s ta je  się  
o stro żn y m .

N ajzupełn ie jsza  sw o b o d a  m ów iącego , p o ­
w ściąg liw ość re d a k to ra  i g ro b o w a  cisza w p o k o ju , 
gdzie o dbyw ała  się  ta  szczegó lna ro zm o w a , p rz e ­
p e łn iły  m iarę  zdum ienia pana  R aynor.

—  T o  je s t coś nadzw yczajnego . Nic p o d o ­

b nego  n ie w idziałem ! zaw o łał, zw raca jąc  się do  
sw ego  to w arzy sza .

P . H am lin  sp o jrza ł w  tym  sam ym  k ie ru n k u  
i po w ied z ia ł:

—  P rzy jac ie l p an a  je s t K alifo rn ijczyk  i w ie 
co m yślim y o  tak im  cz łow ieku , k tó ry  k łam ie  
i j a k  w ięk szo ść  nasza  k arc i p o d o b n e  rze czy ; 
spodziew am  się zatem , że  p o tw ierd z i to  co m ów ię .

R e d a k to r  w y b e łk o ta ł posp ieszn ie  p a rę  słów , 
a p o tem  sz y b k o  w yniósł się, p o zo s taw ia jąc  sw ego  
pup illa  z H am linem . O ile Ja c k  w y zy sk a ł na 
sw o ją  k o rzy ść  ta k i stan  rzeczy , ja k  za m am aszy sto  
w  w ykw in tn ie  znudzonym  ton ie  op isyw ał r o ś l in ­
ność  K alifornii, n iew yczerpane ź ró d ła  k ra ju , le k ­
cew ażen ie  życia i w łasności —  to  nie należy  do 
tej p raw dziw ej h is to ry i.

P om inąw szy  to  w szystko , zna lazł pan  R a y ­
n o r  w  H am lin ie  nadzw yczaj p rzy jem nego  to w a ­
rzysk iego  cz ło w iek a  i później gdy  re d a k to r  zn o w u  
p rzy łączy ł się do  nich i H am lin  zw rócił się z p r o ­
śbą  do teg o  g en tlem an a  by o d rad z ił p an u  R ay - 
n o ra  g rę , ja k o  jed y n y  i z ru jnu jący  g rzech  w  K a ­
lifornii, i gdy n a  dow ód  tw ie rd zen ia  sw ego p rz y ­
toczy ł, że  o b a  oni — re d a k to r  i on  —  w sk u te k  
gry  ca łk iem  się z ru jnow ali, tu ry s ta  uczuł, że  je g o  
pog ląd y  i u sp o so b ien ia  są w  ta k ie j h arm on ii ze 
sz cz e rą  o tw arto śc ią  i ściśle m ora lnem i zasadam i 
now ego  jeg o  zna jom ego , iż p o czą ł na legać  by 
H am lin  p rzy łączy ł się do  ich to w arz y s tw a  —  z a ­
p roszen ia , k tó re  ten  p rzy ją ł z p rzy jem n o śc ią , —  
gdy w tem  zaszed ł szczególny  w y p ad ek .

P o d czas  te j ro zm o w y  zastan o w iło  H am lin a  
u k az an ie  się  pew nego  n ieznajom ego , k tó ry  w szed ł 
do  p o k o ju  i sk ro m n ie  sz u k a ł m iejsca k o ło  d rzw i. 
T a  sk ro m n o ść  n iezna jom ego  w ydała  się H am li- 
now i ta k  sp rzeczn ą  z p o tężn y m  w zro ste m  i b u ­
dow ą, znam ionu jącą o g ro m n ą  siłę, iż ze  zw y k łą  
sob ie śm iałością uczu ł się u sposob ionym  do  p rz y ­
bliżen ia się  k u  n iezna jom em u  i zap y ta n ia  go 
„w  ja k ą  g rę  g ry w a ?“ H am lin  m iał to  w y o b ra ­
żen ie , że  p o za  sk ro m n o śc ią  i trw o żliw o śc ią  n ie ­
zna jom ego  u k ry w a  się p rzeb ieg łość  i uczuw ał 
w  sob ie  pew ien  ro d za j szacunku  d la n ieg o .

N ieznajom y  m ia ł n a  sob ie zw y k ły  u b ió r  
g ó rn ik ó w  z po łudniow ych  k o p aln i, być m o ż e , iż 
n ieco  p o rząd n ie jszy , aniżeli go  m ie w a ją  zw y k li 
górn icy , w  k aż d y m  raz ie  b a rd z o  on  p rzy sta w a ł 
do  je g o  posągow ej postaci. M iał n a  so b ie  białe 
sp o d n ie  z żag low ego  p łó tn a , k u r tk ę  lub raczej 
o tw a r tą  b luzę  z te jże  sam ej m aterji z w y k ła d a ­
nym  żeg la rsk im  k o łn ie rzem  i ch u s tk ę  sp ię tą  r ó ­
w nież  n a  sposób  żeg la rsk i, u k az u ją cą  o g o rz a łą  
i m u sz k u la rn ą  szy ję  z w y ją tk iem  m iejsc g dzie  
osłan ia ła  j ą  g ęs ta  ja sn a  b ro d a , długie k ę d z ie rz a w e  
w łosy  sp ad ały  m u po  obu  s tronach  n isk iego  s z e ­
ro k ieg o  czo ła . P ię k n a  cera, chociaż spa lona  s ło ń ­
cem  i w iatrem , zdaw ało  się, że  p rze d tem  b y ła  
b lad ą  czy to  w sk u tek  choroby , czy też  w ie lk ieg o  
m ora ln eg o  c ie rp ien ia ; p rzypuszczen ie  to  s tw ie r ­
dza ła  okoliczność, że  n iezn a jo m y  ja d ł m ało. O czy 
m iał spuszczone k u  ziem i, a gdy je  p odnosił, to  
p a trz a ły  ta k  trw ożliw ie , ja k b y  chciały u n ik n ąć  
k aż d eg o  b adaw czego  w zro k u .

P om im o  to  w szy s tk o  pow ierzchow ność jeg o  
b y ła  ta k  zajm ującą, że o p ró cz  H am lina zw róciła  
n a  sieb ie u w agę i innych o b ecnych ; p a n  R a y n o r 
znow u się za in te resow ał, co dało  sp o so b n o ść  
re d a k to ro w i o k az an ia  m u ad oculos ty p u  górn iczej 
ludnośc i k ra jow ej.

Z m ięszany  w  k ońcu  uw agam i ja k ie  w y w o ­
łał, pom im o że n iepo jm ow ał w cale p rzyczyny  tego , 
gdyż m yśli je g o  zupełn ie  czem  innem  były  z a ję te , 
ów  p rzed m io t ogólnych sp o strzeżeń  w sta ł i w y­

szed ł do  podn iesien ia  h o te lu , gdzie  leża ła  je g o  
to re b k a  i gó rn icze  n a rzęd z ia .

H am lin, k tó ry  w  osta tn ich  k ilk u  dn iach  b y ł 
w  usposob ien iu  w cale w yjątkow em , u czu ł z n ie ­
w iadom ych i n iep o ję ty ch  p o w o d ó w  coś ja k b y  
szacu n ek  d la n iezna jom ego  i w yn iósł się sp o k o jn ie  
do  b ila rdow ego  p o k o ju  by  tam  czek ać  na p o w ó z  
pocztow y. J a k  ty lk o  zn ik ł, r e d a k to r  sk o rz y s ta ł 
ze  sposobnośc i ażeby  w ynurzyć sw e zdan ie  w  c h a ­
ra k te rz e  i repu tac ji H am lina , k tó re g o  fa łszy w e 
tw ie rd z en ia  o kalifo rn ijsk ich  źród łach  b o g ac tw a  
i obyczajach  m ieszk ań có w  m ogły  p o n ie k ą d  o d ­
działać n a  p a n a  R a y n o ra  i p o d k o p ać  je g o  w ia rę  
w  to , że  K alifornia je s t  pew nym  p lacem  d la lo ­
k o w an ia  k a p ita łó w .

—  Co do  n iepew ności życia, m ów ił re d a k to r  
z uniesiem , to  ży jem y tu  ta k  sam o b ezp ieczn ie  
ja k  w N ow ym  Y o rk u  lub  B oston ie. Z g ad zam y  
się  n a  to , że  daw niej by ło  w  k ra ju  w ielu  aw a n ­
tu rn ik ó w  w  ro d za ju  teg o  szu le ra  H am lin a ; lecz  
ośm ielam  się tw ie rdz ić , że  p an  zna jdz iesz  n a j le ­
psze  zap rzeczen ie  teg o  w  oso b ie  p raw eg o  i z a ­
cnego  gó rn ika , —  k tó ry m  się zachw ycałeś. Je s t 
to  typ  naszej g ó rn icze j ludności, silny, dzie lny , 
uczciw y, b ez  p re ten sy j, p rzy jac ie lsk i i sk ro m n y . 
Jesteśm y  dum ni, p an ie , z tak ich  ludzi... co?  c a  
to ? ... a ! to  nic!... to  p rze b y w a  pow óz p o c z to w y .

R zeczyw iście n ie  by ło  to  nic innego. N a 
w eran d z ie  p o d  o k n em  z e b ra ł  się tłum , co chw ila 
zw iększa jący  się, zadyszanych  ludzi, a w szyscy je d e n  
p o n ad  g łow ą d rug iego  w  żyw em  w zb u rzen iu  w p a ­
try w ali się w  g rupę , w  p o śró d  k tó re j w zn o siła  
się o lb rzy m ia  p o s ta ć  te g o  sam ego  g ó rn ik a , k tó ry  
n iedaw no  był p rzed m io tem  rozm ow y. C zuć by ło  
p ew n e n ie o k re ś lo n e  p rze ra żen ie , ja k  k iedy  z a ­
w iadam ia  się  innych o ja k ich  g w ałto w n y ch  w y ­
p ad k a ch  bez słów , a ty lk o  znakam i.

N astępn ie Ju b a  Bill, s ta n g re t p o c z to w e g o  
pow ozu, w ystąp ił z tłum u  i w szed ł do  sz y n k o -  
w ni z w ysilen iem  śc iąga jąc  sw e ło siow e r ę k a ­
w ice.

—  Co to  za  hałas, B illu? zaw o ła ło  n a ra z  
pó łtu z in a  g łosów .

— Nic, o d rze k ł Bill cierpko , —  ty lk o  s z e -  
ry t z C a lav eras  p rzy b y ł z nam i i p o d ła p a ł tro p  
cz ło w iek a  k tó re g o  sz u k a ł.

—  G dzie?
—  T u  w łaśnie... ta m  n a  w erandzie ... o n  

p ie rw szy  w padł m u w  oko .
—  Z a co?
—  K to ?
—  C o on  z rob ił?
—  K to  o n  je s t?
—  Co się  s ta ło  ? —  p o w tó rzy ł ch ó r z n o w u .
-—  U śm iercono  jed n eg o  cz ło w iek a  w  O n e

h o rse  gulch tej n o c y ! odpow iedz ia ł Bill, b io rą c  
za  flaszkę, k tó rą  u w aż n y  g o sp o d a rz  b ez  w e z w a ­
n ia  p rze d  nim  po staw ił.

—  K ogo  uśm iercono , B illu?
—  M ałego M eksykan ina  z F risco , n az w i-  

śk iem  R am irez .
— J a k  się  n az y w a  m o rd erca? ... i c z ło w ie k , 

k tó ry  go pochw ycił.
Był to  g łos J a c k a  H am lina. Ju b a  Bill n a ­

tychm iast zw rócił się  k u  n iem u, p o staw ił sw ą  
szk lan k ę , o b ta r ł u s ta  rę k a w e m  i w yciągnął r ę k ę  
i uśm iechając się  z a w o ła ł :

—  Niech m nie w szyscy  djabli p o rw ą , je ż e li  
to  nie ty, s ta ry  ch łopcze!... No, ja k ż e  s to ją  a k c je , 
co ? C oś mi tro c h a  p o b lad łeś  n a  gębie, ale z a w sz e  
je szcze  tę g o  w yglądasz . S łyszałem , że  w  o s ta tn im  
tygodn iu  licho ci się  w iod ło  w S ac ra m en to ! H e j,  
go sp o d arzu ! dajno  ta m  truc izny  Jack o w i!... No*
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stary! do wszystkich piorunów! rad jestem, że  
cię widzę!

Tłum, powstrzymując oddech, słuchał tych 
słów , trwogą i szacunkiem przyjęty. Była to 
rozm owa bogów.

Nakoniec Hamlin przerwał milczenie i za­
pytał powoli, lecz z lekkim  rumieńcem w twarzy:

Jakie jest nazw isko łotra, który małego 
Meksykanina sprzątnął ze świata?

— Gabryel Conroy odrzekł Bill.
(C. d. n.)

STUDJA ESTETYCZNE
przez

^ O J C I E C H A  H R .  J D z i E D U S Z Y  C K 1 E G O ,

JSztuJca starorzymska.

(Dokończenie).

Przedmioty rozróżniamy za pomocą świa­
te ł  i cieniów, i za pomocą barw. W  tern wszel­
kie źródła rozmaitości dla oka. Gdzie rozmaitość 
jest niekłamaną, gdzie pochodzi z organizmu bu­
dowy, i gdzie ma swoje źródło w samejże technice 
gmachu, tak jak naprzykład w kolumnadzie grec­

kiej, tam światło i cień starczą na to, aby ro­
zmaitość uwydatnić. Gdzie jednak ozdoby, tak 
jak najczęściej w Rzymie, są tylko powierzcho- 
wnemi rzezaninami, zdobiącemi nierozczłonkowane 
ściany gmachu, tam światło i cień nie dość wy­
raźnie i nie dość potężnie rozgraniczą przedmioty; 
tam trzeba już koniecznie pomocy barwy. D la­
tego to widzieliśmy wielką barwność w gmachach 
rzymskich. W idzieliśmy, że ozdoby bywają naj­
częściej innej barwy od tła budynku, i że znów 
innobarwne szczególiki jaśnieją na ozdobach. Oko 
lubiało nieco przyćmione, a jednak połyskujące 
światło, w którem było wszystko widać, a które 
nie ćmiło, dodając jeszcze do rozmaitości tem, że 
się przygaszone promienie na nadzwyczaj wygła­
dzonej powierzchni mieniły. Używano tedy głó­
wnie marmuru, porfiru albo dżialla i złota. Mar­
mur biały tworzył tło, pilastry i inne większe 
ozdoby były z porfiru, a złoto dawało materjał 
do głownie i gzymsików, a wreszcie do róż i po­
krycia zewnętrznego sklepień. Gmach taki przed­
staw iał na czysto bezbarwnem a świetlanem tle 
dwie barwy pokrewne, bronzową i żółtą, z których 
jedna tylko bardziej jaśniała, rodząc tak efekt 
podobny do świateł i cieniów.

A le ten skromny szept barw, który tylko 
architekturę uwydatniał, nie wystarczał łakomemu 
wrażeń oku rzymskiemu. Obok tego wymagało 
ono czegoś jaskrawszego, coby silniej oko ude­
rzyło, coby myśl od linij architektonicznych oder­
wać zdołało, i coby podało umysłowi nową, zu­
pełnie inną, a nie mniej obfitą strawę. Posągi 
urozmaicały już w nętrze gmachów — ale one 
działały światłem i cieniem. Trzeba było czegoś 
coby im równoważyło; trzeba było światłom i 
cieniom przeciwstawić barwy.

Aby dostrzedz jak to się działo, przypatrzymy 
się rozkładowi ozdób w łaźni Karakali, i to mia­
nowicie w wielkiej sali, w której używano wczasu 
po skończonej kąpieli.

N ie myślimy wchodzić w zawiłe opisy nie­
jasnej architektury tej zadziwiająco wielkiej sali. 
Chodzi nam tylko o zupełnie dodatkową i wcale 
nie architektoniczną część ornamentyki.

U dołu tedy, do koła sali stały posągi, tak 
rzymskiego jak rodyjskiego dłuta. Pierwsze uwie­

czniały imperatora założyciela, drugie były ja­
koby łupy zdobyte na Grekach ? One tworzyły w iel­
kie, białe, lub czasem złocone masy ześrodkowu- 
jące światło, a rysujące się na tle półcienia świą­
tyni, podobnie jak jasne, nagie ciała wśród szaro­
błękitnych, gołębich, pompejańskich malowideł. 
Pomiędzy nimi rozciągała się wielka posadzka, 
biała z czarnym deseniem. Tu występy wała już 
pierwsza mozaika wykonana z gruba. Połączono 
białe i czarne kwadraciki marmurowe w ten spo­
sób, że powstawały dość nieforemne zarysy czar­
nych figur na białem tle. I  tu tedy oko odbie­
rało tylko wrażenie światła i cienia, ale w odmien­
nej już i udanej tylko formie, niedoskonałego i 
brzydkiego nawet rysunku.

U  góry za to, na sklepieniu, i bezpośrednio 
pod sklepieniem jaśniały barwy w pełnym maje­
stacie, i już wcale inaczej jak na obrazach po 
domach. Tam we wszystkiem była pewna przy­
tłumiona gama barw, i pewne naśladownictwo 
rzeźbiarskiej sztuki. Tu chodziło o kontrast wy­
bitny przeciwstawiony dolnym posągom. Płaskie 
tedy i wyraźnie płaskie postacie- o jaskrawych 
barwach odbijały o zupełnie świetlane białe tło. 
Głowa Meduzy, wężowłosej dziewicy odbijała się 
jaskrawemi splotami gadzin, i czerwienią otwar­
tych ust, o lśniący bezbarwny medalion marmu­
rowy. Tam widać było jaskrawe chymery, tu 
splot ulatujących nymf czerwieniał na białem tle.

Wykonanie tych mozaik wcale starannem 
nie było. Z bliska widać było, że składały się 
z kosztowDych a twardych kamyków, z rozmai­
tych gatunków chalcedonu i kornaliny, jaspu i 
achatu, układanych tak, aby w wielkiej bardzo 
odległości przypominać dobrze rysowane, a nie­
dbale malowane głowy lub postacie. Barwy ja­
skrawe jaśniały a rysunek tworzył arabeski ry­
tmiczne, w których wszystkie proporcje ij odle­
głości szczęśliwie obmyślono. A  co Rzymian może 
najwięcej obchodziło, były to utwory wieczno­
trwałe, i t8k kosztowne, że i starożytność i bo­
gactwo Romy głośno opowiadały.

Takiemi były najczęściej mozaiki rzymskie, 
One były sztuką w Rzymie zrodzoną i w Rzy­
mie wychowaną, i doskonale zgadzały się z uspo­
sobieniem rzymskiego narodu. Jaw iły się jednak 
i w bogatych domach prywatnych, i wtedy wcale 
inny charakter przybierały. Wiemy o tem znów 
dzięki wykopaliskom pompejańskim. Czasem tedy 
odtwarzano mozaiką, z gruba i nieudolnie, arcy- 
twory greckiego pędzla, jako to Apellesa bitwę 
Aleksandra, którą przechowują w muzeum Nea* 
politańskiem. Góthe wychwalał ją pod niebiosy, 
i trudno się Góthemu sprzeciwić. A le jeźli się 
należy od dzieła sztuki wymagać starannego 
wykonania i złudzenia, bitwa Aleksandra jest chy­
bioną zupełnie, i robi wrażenie grubego haftu. 
Prawda, że kompozycja pełna i życia i prawdy — 
ale o tem nie tu miejsce prawić.

Druga mozaika dla nas może ciekawsza, 
bo jest jednym z przykładów nie rzadkiego w Rzy­
mie konceptu; rzeczy wcale różnej od właściwej 
komiki, i rzeczy którejśmy w Grecji nie spotkali. 
Wyrobiono u wejścia do jednego z domów pom­
pejańskich na progu czarnego psa z mozaiki z na­
pisem „Cave canem“ : „Strzeż się psa“. Kundys 
ogromny otworzył dużą paszczę, w której widać 
język czerwony i wielkie białe zęby. Pies ów ma 
obrożę na szyi, a przy obroży kij, na to by 
nie mógł uciec ze zbyt wielką łatwością.

Takie psy stoją rzeczywiście na wsi u wchodu 
do domostw, i trzeba się ich strzedz. W  mieście 
gościnny dom bez niego się obejdzie. Odtworzyć

psa takiego, z takim napisem, u wejścia do domu, 
jest pomysłem co się z prawdy niby wydrzyźnia, i 
pomysłem niezwykłym. Taki pomysł nie wywołuje 
śmiechu, ale jest powodem pewnego zadowolnie- 
nia. W idz cieszy się mimowoli, że umysł ludzki 
zdolen przedmioty tak „dowcipnie* zestawiać. 
Taki pomysł zowiemy konceptem.

Rzecz to rzadka, wyszukana, jak owe ka­
mienie, z których mozaiki wykonywano i jak owe 
gzymsy i półkolumny, któremi gmachy publiczne 
zdobiono. Koncept tedy był na swojem miejscu 
u wejścia do domu rzymskiego, w którym pełno 
było rzeczy wyszukanych, i przeto cenionych, 
Były tam naczynia korynckie i etruskie, któ­
rych już dawno nie wyrabiano, i były wreszcie 
gemmy, czyli kamea, ostatni rodzaj sztuki rzym­
skiej, o którym pomówimy choć kilkoma słowy, 
Kameo jest to drobna ale nadzwyczaj kosztowna 
a barwna płaskorzeźba, wykonana w malutkich 
rozmiarach z drogiego kamienia.

Aby kameo otrzymać, wyszlifowywano cie­
niutką płytkę, z którego z napoły przezroczystych 
a mniej kosztownych kamieni drogich, wybiera­
jąc do tego egzemplarz o mieniących się bar­
wach. Użytkując umiejętnie z barw owych, wy-t 
rabiano na tej płycie czy to głowę, której bledsze 
karnacje, a jaśniejsze włosy odbijały o ciemne 
tło klejnotu, czy to nawet całe ruchome grupy. 
Gemmy te trzymają się ściśle tradycyi greckiego 
piękna, i nie przedstawiają dla estetyka innych 
stron ciekawych nad tę, że dają nam naoczne 
świadectwo tego, jak Grecy i Rzymianie posągów 
barwę traktowali. Wiemy bowiem ze źródeł, że 
posągi starożytne bywały najczęściej barwne. 
Zresztą ten rodzaj sztuki potwierdza wygłoszone 
już przez nas zdanie, że Rzymianin często więcej 
za kosztownością materjału jak za pięknością 
dzieła gonił.

I Y .

Pozostaje nam tedy tylko jedno zadanie, 
Tem zadaniem porównanie sądów wydawanych o 
sztuce rzymskiej.

Sąd estetyków filozoficznych dziewiętnastego 
wieku brzmi dość niekorzystnie. O budownictwie 
mówią : „Krąg i półkula, znaki wieczności i świa- 
towładnej potęgi znamiona, rzymskiego budowni­
ctwa cechami. One treściwe i w surowości swej 
piękne. Rzymianom chodziło o to, by postawić 
gmach trwały i silny, a gmach w którymby mury 
i słupy jak najmniejszą przestrzeń zajmowały. 
A  że znanym aksyomatem, że sfery objętość naj­
większą, więc gmach taki musiał być sferycznym, 
Ztąd złączyła się przestworność istotna z sym­
boliką nieskończoności. “

Prawa matematyki bywają niezmiennie 
techniki prawami. To też okazało się, że kopuła, 
która największą przestrzeń powietrza ująć może, 
jest zarazem nąjtrwalszem zwartem pokryciem 
gmachu. A  duch nieświadomie matematyczne i 
techniczne prawa Odczuwa. Snaó czuje je w so­
bie. On się ucieszy potęgą, trwałością i przestron- 
nością zanim je rachuba odmierzy. Lgnie da 
linii i cieszy się ich losami, jakby sam był linią; 
wraz z liniami zwycięża walcząc przeciw prawu 
ciężkości ziem skiej; jakby i on jemu podlegał; 
albo znów poddaje mu się spokojnie wraz z li­
niami, jakby snem cichym cieszony. Linia rzym ­
skiej kopuły umie się oprzeć ciężkości, lecz nie 
chce z nią toczyć zbyt zajadłej walki. Przeto  
mimo majestatu rzymskiej potęgi, i style greckie, 
i styl gotycki bardziej bohaterskie/1

„Ślepym głupcem ten co harmonijną łączność
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duszy i świata zapoznaje. Głupcem ten co szuka 
wyższej poezji nad poezję liczb i miar. Matema­
tyka po Bogu to arcymistrz. A  kto chce ją na­
kryć naleciałą zkąd inąd ozdobą, ten świata ład 
naprawia bezbożnie. Ten tak szalony, jak anioł 
co chciał we wschodniej klechdzie wskazać nową 
drogę gwiazdom, jak ów ogrodnik Holender co 
Boże dęby w kształt pawiów przecinał, i jak 
rzymscy despoci co z koni czynili senatorów, a 
do sferycznych wiekuistych ciosowych gmachów 
Bcmy, greckie kolumny, i greckie gzymsy i 
ozdoby, bez cel* ustawione, i egipskie przysta­
wiali marmury/*

I  z temi słowy zapada wyrok na całe bu­
downictwo rzym skie, które się nie obchodziło 
nigdy bez owych ornamentów, co są ślepem głu­
pstwem i bezbożnością wobec filozoficznej este­
tyki. Dla rzeźbiarstwa wyrok nie o wiele łago­
dniejszy : J e s t  ono, w oczach estetyków, ślepem 
naśladowaniem natury, które staje się bomba- 
stycznem i nienaturalnem, ilekroć pragnie się, wy­
nieść ponad poziom pospolity. O innych gałęziach 
rzymskiej sztuki nie raczą nawet estetycy 
mówić.

I  takim musi być sąd estetyków urzędo­
wych, przynajmniej odkąd grecką sztukę bliżej 
poznano. Dla estetyka jest dotychczas pięknem 
to tylko, co odiazu silnie i trwale, a bez po­
trzeby długiego komentarza, uderza. Przytem 
stałą i słuszną teorją nowożytnej estetyki, że to 
co jest prawdą, o tyle silniej od najzręczniejszej 
ułudy wzrusza, o ile ułuda artystyczna niezręczny 
bohomaz przewyższa. A właśnie budownictwo 
rzymskie jest tylko aktorem co prawdę greckich 
gmachów wydrzeźnia. A znów ruchy brzydkich 
z twarzy posągów rzymskich wszystkie jakby 
wyuczone. One są tedy kłamstwem, kiedy ruchy 
greckiej rzeźby wiernem oddaniem prawdy.

Takim tedy musiał być sąd estetyków. Ina­
czej wyrokują znawcy i artyści.

Znawca, to smakosz w sztuce. J a k  sma­
kosz prawdziwy szuka za delikatnemi odmianami 
smaku, które dają się odkryć za pomocą języka, 
tak  znawca pieści się ze zmysłem wzroku, szu­
kając za pięknościami ukrytemi dla zwyczajnego 
oka. I  jeden i drugi używają rozumowo za po 
mocą zmysłów; wyszukują rzeczy niedostępne, 
czem ćwiczą spryt. A  nie obchodzi się i bez pe­
wnej dumy i pewnego zadowolenia z samego 
siebie, gdy się jest przyświadczonym o sobie, że 
się poznaje rzeczy, których ogół i tłum nie 
poznają.

Dla takiego znawcy sztuka rzymska arcy 
pożądanem pieścidłem. Jakżeż tu  można się lubo 
waó w szczegółach architektury, jakżeż można 
rozważać piękność pojedynczych gzymsów i głó­
wnie wykończoność głów, mądry układ draperji, 
i wreszcie misterne wykonanie kameów! To też 
Bzym pozostanie na wieki ulubionym pobytem 
znawców, dla których napój podany w Atenach 
zbyt silny, i artystów, dla których wielka mno­
gość nie nadto idealnych i niedostępnych, a nad­
zwyczaj starannych przykładów najlepszą szkołą 
i zachętą.

I  któż ma słuszność? Czy estetycy? czy 
znawcy ?

Zapewne każdy, i znawca nawet każdy, 
przyzna chętnie i odrazu, że sztuka grecka 
o wiele potężniejsze i jaśniejsze zrazu budzi 
wrażenie, i że to wrażenie trwa. I  Bzymianie 
tę  sztukę cenili Naśladowali ją  często, podzi­
wiali zawsze. Mimo to uczuli potrzebę stworze­
nia innej, nowej sztuki, przy której odtąd stali 
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wiernie, i  dokazali tego, że późniejsza sztuka 
włoska u nich bezpośrednio czerpała, i to nie 
lada natchnienie. Prócz tego i dziś tysiące tu ry ­
stów  jedzie co roku do Bzymu, by złożyć hołd 
starożytnej rzymskiej sztuce. W szystkie te oko­
liczności głośno świadczą, że sztuka rzymska wy­
warła na ludziach i miłe, i potężne, i trwałe 
wrażenie. A  skorośmy już przy greckiej sztuce 
oświadczyli że naszem zdaniem estetyka winna 
baczyć na to co się podoba, i z tego dopiero 
wnioskować o tem co piękne, nie możemy tu 
twierdzić aby piękno było odmówionem sztuce 
rzymskiej.

W  tłumie zwidzających Bzym są zapewne 
i artyści, i znawcy o któryclieśmy już prawli. 
Inni przyjeżdżają na to, by się u grobu aposto­
łów pomodlić, i by się papieżowi pokłonić. W ię ­
kszość jeździ jednak tylko po wrażenia.

N ikt nie zaprzeczy że i Bzym średniowie­
czny i nowożytny, i zabytki greckie, przechowane 
w Bzymie przyczyniają się nie mało, a może i 
głównie do uroku Bomy. Ale i to pewna, że k a ­
żdy szuka zabytków rzymskich, i że Bzym 
nie byłby sobą, gdyby nie ruiny. I  każdy chętnie 
spieszy do Koloseum o olbrzymich lukach a może 
nadewszystko do pałacu cesarzy.

Je s t to olbrzymi i nieskończony, choć nie­
jasny i chaotyczny przybytek wspomnień. Nie 
masz w nim architektonicznych piękności, jak 
chyba tylko długie śmiało sklepione krużganki, 
nad któremi harde łuki czuwają rade z życia i 
ziemskiej potęgi, łuki prawdziwe rzymskie. Ale 
to najczarowniejszem miejscem, to ruiną nad rui­
nami. M ury prawią ci cuda o dawnych impera­
torach Bomy, a kaktusy i aloesy rosną na g ru ­
zach komnat Augusta. Tu masz pokoje Liwii 
z malowidłami świeżemi jeszcze, tam kolumny 
złkmane, owdzie luźne popiersia, a wszędzie 
wspomnienia wielkie jak Bzym i świat, i ślad 
Boga większego, co to wszystko w proch zwalił. 
Tu brama, przez którą Kalligula szaleniec swoje 
gnał konie; to —pod cesarską powalą dom Cyce- 
ronowy, i Klaudyusza dom—trybuna; niżej jeszcze 
rynek stary królów; w nim świątynia Jowisza 
Statora, i dom Tarkwinjusza, i kurja pradawna. 
W  koło mur kwadratowy Bomulusów, bajka za­
padła w mgle wieków. A pod baśnią ową wskrze­
szoną jeszcze zamku jakiegoś szczątki i szczą­
tki drogi. W ieki na wiekach spiętrzone tak, że 
i człowiek wśród nich wiecznym się zdaje. J a ­
śnieje dlań wiedza o czasach zapadłych, a dzieje 
stają się rzeczywistością.

To wszystko nie wynika z formy m urów; 
nie architektura o tem ci prawi, i nie artysty­
czne zalety budowy zciągajątu tłumy. Dla nie­
świadomego dziejów nie ma tu nic prócz niefo- 
remnycli gruzów. Formy ich nie z konieczności 
myśli takie nasuwają. A wtedy tylko, gdy się 
do gruzów komentarz doda, stają się one żywo­
tnym symbolem, namacalnym świadkiem przeszło­
ści pradawnej. Gdy się te gruzy rozumie za­
władną wyobraźnią i tysiąc obrazów przed nią 
wywołują.

Bzekłby kto tedy że ci, co Bzym zwidzają, 
nie starorzymskej sztuce, jeno starorzymskim 
dziejom hołd oddają, gdy nie są owymi łako­
mymi szczegółów znawcami. I  rzekłby dalej, że 
nie wiedzieć po co te  odwidziny przytaczamy, 
gdy chodzi o to czy sztuka rzymska była 
piękną ?

A jednak wiemy dobrze co robimy. Tury­
ści nie podziwiają to co im Bzym stary bezpo­
średnio pokazuje, albo bez komentarza przy­

pomina, tylko szukają symbolu przeszłości. 
Podobnie zupełnie Bzymianie szukali w swojej 
sztuce symbolu własnej ojczyzny, i podziwienie 
jednych tłumaczy i usprawiedliwia drugich zami­
łowanie. I  ztąd czerpiemy wiadomość dla nas 
ciekawą że nietylko to pięknem co wprost i ka­
żdemu miłe, czy to groźne, czy wdzięczne, czy 
trag iczne, czy technicznie konsekwentne robi 
wrażenie. Bywają i inne piękności, które nie 
ćmią bezpośrednio, które nie dla wszystkich zro­
zumiałe, ale które są nadewszystko drogie dla 
tych, co je rozumieją. Dzieła takie sztuki podo­
bne do liter; dla tych co umieją czytać zawie­
rają poemat, dla innych nieme.

Sztuka rzymska stanowi przechód do sztuki 
średniowiecznej nie tylko dla tego że zaprowa­
dziła nieznane dotąd sklepienie, ale i dlatego 
że miała znaczenie symboliczne. Tylko symbol 
rzymski tyczy się tego świata, a symbol średnio­
wieczny odnosi się do świata innego mistycznego.

p r A Z E L L E .

t
*  I .

rzez ten blask słońca, co nigdy z zachodu,

Lecz tam od grobu Zbawiciela wstaje ;
Przez te niezłomne a odwieczne prawa 
Co każą lodom pracować na maje ;
Przez tę potęgę co z ziarnek maluczkich 
Dźwiga olbrzymy w  górę i z nich daje 
Cień w  skw ar lipcowy i owoc stworzeniu 
Przez te podstopne, niezmierzone kraje,
D la których nasza noc świt rozpoczyna;
Przez step bez krańca, przez te Himalaje,
Przez wieczną grozę lodów biegunową,
Przez wieczną wiosnę uśmiechnięte raje,
Przez gwiazd plejady płonące na niebie,
Przez śmierć co życiu nieśmiertelność daje,
Niech mądrość wasza w prochu się położy.
Jaka jest mądrość krom mądrości Bożej ?

II.
Spytajcie gruzów rozpustnej Niniwy,
Spytajcie w  ogniach płonącej Sodomy,
Spytajcie pustyń, co w fali straszliwej 
Piasków, topiły Kambizesów d u m ę ;
Spytajcie, gdzie jest ów kupiec sędziwy,
Tyr, purpurami i bisiorem słynny,
Żądny rozkoszy a bogactwa chciw y;
Spytajcie Rzymu, co świat opasywał 
Jak wąż, strasznymi łańcuchów ogniwy.
Heliogabalów, Atyllów pytajcie,
Stopą Timurów podeptanej niwy,
Gdzie or.i wszyscy ? Co po  nich zostało ?
Idźcie, w  Ogrojca stanąwszy oliwy 
Spytajcie świętą krwią zlanej Golgoty,
Kto jest zwycięzca i kto sprawiedliwy ?

III.
Jeśli z sitowia kolebka zielona,
Po Nilu ludu mściciela n iosąca;
Jeśli zastępy dumne Faraona 
Nakryte morskich bałwanów odmętem,
Jeśli cierniowa Chrystusa korona ;
Jeżeli cyrków zwalona arena,
Grzmiąca oklaskiem i tą  krwią czerwona,
Która tygrysów, lwów głody karm iła;
Jeżeli strzała Szwajcara sław iona;
Która po jabłku piersi kata szu k a ;
Jeśli to wszystko milczy i stracona 
W tem wszystkiem straszna dla katów  przestroga;
To ty wiedz ludu 1 że na krzyżu kona 
Bóg-człOwiek tylko na trzy krótkie d o b y ;
Że Rafaelów tam błyszczy Madonna,
Że W atykany tam gdzie Koloseum ;
Że kędy Gesler, tam Tellów  ramiona,
Kędy Bastylie, tam lipcowy posąg !
To ty wiedz ludu 1 że krew ma nasiona,

, Że jeśli straszne jest tyranów ramię,
To potężniejsze — co zawsze ich lamie.

Zofia I867.
'Karol HrzozfirvslcL 
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Mania Curaeiosa
obrazek z życia u wód

przez
Autora Kłopotów starego komendanta.

(Ciąg dalszy.)

—  No, teraz mogę ci spokojnie powiedzieć 
w szystko  — rzecze oddychając pan Stanisław  — 
N ie chce iść za m n ie !

—  Jak  to ,ju ż  się oświadczyłeś?
—  Najformalniej w św iecie : ja  nie lubię 

zw lekać  m oja droga, robie to  robić. Pow iedziała 
m i kocham  cię... w szystko to  i owo, jak  wiesz, 
"w takich razach, ale w końcu mówi, w ujaszka 
opuścić nie mogę.

— T o  ożeń się i z w ujaszkiem  — przery ­
w a  śmiejąc się Matylda.

— Ba! ożeń się —  odpow iada kręcąc pa 
p ie rosa  Stanisław  — kiedy on m ieszka w K ra ­
kow ie, a ja  w  W arszaw ie przykuty  jestem  do 
teg o  biura technicznego. T rudno, rozedrzeć się 
n ie  mogę. W ięc uradziliśm y, że m uym y w przód 
ożenić wujaszka.

—  G łębokie plany... rom ans książkowy... 
m iłość z przeszkodam i...

—  Nie będą głębokie —  rzecze z przymi- 
leniem  braciszek — jeżeli pani Matylda, aniel­
skiej dobroci kobieta, zechce dopom ódz.

— C iekaw a jestem  w czem?
—  Pójść za w ujaszka — kończy puszczając 

gęsty  k łąb  dym u Stanisław.
—  Zw aryow aleś czy c o !
—  D laczego? —  W sz a k  ty  chcesz iść za 

mąż... No, no, nie rób takiej miny, wiem, wiem...
—  Stasiu — rzecze obrażona Matylda.
— Nie żenuj się m oja droga —  mówi ca­

łu jąc  figlarnie jej szyję. —  Cóż ze m ną będziesz 
ceregele robiła ? Jesteś m łodą, zachwycającą 
w dów ką. A  k ló raż  kobieta naw et nie taka  m i­
lu tk a  jak  ty, nie chciałaby pójść za mąż...

—  Ja  nie chcę...
— Bo to  praw da? —  zaprzecza pociesznie 

braciszek. — A  ten wuj M aryni to  jeszcze młody, 
przystojny brunet z m atow ą cerą: broda czarna 
ja k  heban, uczony jak  A rystoteles... zupełnie taki 
w  jakich gustujesz...

—  Stasiu, zanadto  tych żartów , proszę cię, 
m ówm y seryo —  przeryw a M atylda. — Dlaczego 
w uja  nie chce opuścić?

—  Bo ten  wuj ją  wychował, bo ona sierota, 
jemu w szystko zawdzięcza... Z tego już  m ożesz 
sądzić, jakiej to  m usi być zacności ten  człowiek.

— W ięc  go ty  nie znasz? —  p y ta  ciekawie 
siostra.

—  N aturalnie — bo on tu  je s t w Krynicy 
na  kuracyi... A le nie lękaj się, on nie jest chory, 
ty lko  uroił sobie, że chory, i dlatego w ym aga 
ciągłej opieki, a jakby  Maryni zabrakło?...

—  A leż wy dopraw dy dziecinni jesteście —  
rzecze nieco urażona M atylda. —  D la  swojego 
szczęścia, chcielibyście pośw ięcić mnie na siostrę 
miłosierdzia... Szczególniejszy pomysł...

—  Eh, bo ty ta k  w szystko zaraz na rozum  
b ie rz e sz ! Mówię ci zdrów  ja k  ryba, filozof, uczo­
ny... ty lko  przyczepiła się go mania... A le ja  wiem 
dobrze, że rozsądna żoneczka prędko  go z tej 
choroby wyleczy. No i cóż, droga Madziu, nie 
dąsaj się... sto razy więcej cię będę kochał, jak  
będziesz jeszcze m oją wujanką... —  D ziś zaraz 
m uszę być u niego z w izytą —  oświadczę się. 
M arynia nie w ątpi o jego zezw oleniu; zapoznam
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cię z w ujaszkiem , zapoznam  z M arynią.. T y  mię 
znasz Madziu, że jestem  trochę narw anym , p ro ­
szę cię radź, pom agaj, bo daję ci słowo, jestem  
zdecydow any, albo M arynia, albo kula tu ! — 
kończy pokazując na czoło.

—  Zaw sze ten  sam  —  rzecze śmiejąc się 
lekko  —  wesoły, kochany desperat, Stasiu serce 
moje, idź no do poko ju  ojca, p rzeb ierz się z drogi, 
pójdziem y do parku. P okażę  i ja  ci mojego b o ­
hatera... m ów ię na seryo... wczoraj praw ie mi się 
ośw iadczył., porządny człowiek, d o k to r filozofii, 
i powiem  ci pod sekretem , dość mi się podobał.

— Nie chcę słuchać, nie chcę wiedzieć o 
żadnym  d o k to rz e ! — zaw oła wstając nagle i za­
tykając sobie uszy palcami. — Za w ujaszka pój­
dziesz, ty lko za w ujaszka!...

W  tej chwili p rzez furtkę w sztachetach 
wchodzi do ogródka m ałego w zrostu, zgarbiony 
storuszek. Już na schodach zdejmuje słomiany 
kapelusz z głowy, z pod k tórego  widzimy za ­
m iast oczu dwa talarow ej w ielkości ciem nozielo­
ne szkiełka okularów . S taruszek  idzie żw aw ym  
krokiem , rozpinając kraw at na szyi.

—  T o  się panie schodziłem, m iłosierdzie 
Boże! — w oła kładąc laskę na stole i siadając 
z przyjem nością na ławce. — Zrobiłem  dwa kursa 
tam  i napow rót ze Słotwinki... Ha, jak i upał!... 
dajcie kw aśne m leko! A to  co? — Staś — pyta 
po chwili spostrzegłszy m łodego człow ieka.

— Ja drogi ojcze —  odpow iada całując s ta ­
ruszka  w rękę.

— Fruziu, F ruziu ! — w oła tym czasem  pani 
M atylda do drzwi m ieszkania —  kw aśne m leko 
dla pana starszego!

—  Cóż ty tu  robisz ? — pyta dalej radca 
zdejm ując okulary  z nosa.

Objaśniam, że staruszek jest urzędnikiem  
na pensyi z tytułem  radcy stanu.

—  Nudno mi było w Szczawnicy, z a tę sk n i­
łem za wami, zresztą nie jestem  zdrów...

—  No, cóż ci tak iego? —  mówi radca w a ­
chlując się ko lorow ą chustką.

—  Co m u ojciec w ie rz y ! —  wtrąca M atylda, 
a spojrzaw szy na b rata  dod a je : D ałbyś pokój
z tą  chorobą, tylko ojca m artwisz...

—  N apraw dę chory jestem , od niejakiego 
czasu nic a nic sypiać nie m ogę...

— N aw et zm izerniałeś mi trochę... Mówię 
ci, jedz kw aśne m leko i chodź, chodź dużo tak  
ja k  ja. T o  nic, ty lko  hum ory biją do głowy... 
m oja natura... i ja  kiedy byłem w tw oich latach 
ta k  sam o cierpiałem.

— Co ojciec go słucha —  odzyw a się znów  
M atylda —  zakochał się tam  gdzieś...

— U w as kobiet to  ty lko sam e kochania 
w  u s ta c h ! —  rzecze drażliwiej radca. — Co ma 
b rak  snu z zakochaniem ?... Ja pam iętam , jak  się 
starałem  o nieboszczkę w aszą m atkę, to  właśnie 
sypiałem  najlepiej... W ięc jak że  ci się robi, p o ­
wiedz ?

— Nic, tylko spać nie m ogę; po łożę się do 
łóżka w najlepszej myśli że usnę natychm iast, 
a tu  nic...

— I zdaje ci się, że tu  coś cięży jakby  
kam ieniem ? — egzaminuje dalej staruszek  p o ­
kazując na ciemię głowy.

—  Rzeczywiście tak  jest.
—  A widzisz, to w szystko hum ory —  k o n ­

kluduje uśm iechnięty ojciec.
—  Oj ty figlarzu! —  mówi M atylda u p rzą ­

ta jąc  stół przed ojcem.
—  Moja kochana —  odzyw a się z niejaką 

w ym ów ką staruszek —  ty bo nikom u nie w ie­

rzysz, ale sam a to  potrafisz ję c z y ć : tu  m ię boli, 
tam  mię boli, ach, o c h .. nie m ogę tego... n ie 
mam  sił. I dobrze ci tak , zaw sze będziesz cherlać, 
cherlać, dopóki trzym ać się będziesz d ok to rów . 
Słuchaj mię Matyldo, rzuć te  wszystkie ich żelaza, 
ich chiny, fosfory, dyabłoty... a weź się do m leka 
kw aśnego... zobaczysz...

— Jakóbie, Ja k ó b ie ! — w oła tym czasem  
córka —  a dajcież raz  to m leko dla pana .

—  Zaraz, proszę p a n i, w ten m om ent —  
daje się słyszeć głos lokaja.

— Kiedy, kochany ojcze —  mówi zw racając 
się do radcy M atylda — to kw aśne m leko nie 
m oże być generalnem  lekarstw em  na w szystkie 
choroby.

— W łaśnie, że jest na wszystkie, m ów ię ci 
to  z dośw iadczenia —  przeryw a staruszek. —  
T y lko  nie trzeba  tak  odrazu pakow ać w siebie 
całe talerze, ale stopniow o zacząć od łyżki s to ­
łowej Mnie, jak  widzisz, to  tylko trzym a na no ­
gach. M leko czyści krew , proszę was, reguluje ż o ­
łądek, a żołądek moje dzieci, to  gospodarz... 
Gdybyś mię słuchała...

—  Dysputujciesz tu  państw o o tern m leku, 
a ja  idę przebrać się ja k  kazałaś Matyldo i z a ­
raz będę na tw oje usługi.

W chodząc do drzwi dom u spotyka się S ta­
nisław z Jakóbem , k tóry  na wielkiej tacy wnosi 
pom patycznie talerz m leka i kaw ał razow ego 
chleba na spodeczku.

—  Pan, to się kiedy z tein m lekiem  doigra, 
oj doigra! —  rzecze stary  staw iąc tacę przed 
radcą — k to  w id z ia ł..

—  Znow u nakładli śm ietany na m leko —  
zaw oła staruszek  — m iłosierdzie Boże, czego ci 
ludzie raczą mię tą  śm ietaną !

—  P roszę poczekać, ja  zaraz ojcu zbiorę —  
rzecze Matylda zdejm ując łyżką śm ietanę, i wy­
lewając takow ą na spodeczek.

—  I to grymasy, czyste grym asy — z a p e ­
w nia sensacyjnie Jakób  — przecie ze śm ietaną 
lepsze. Czy to  sposób ta k  chude m leko lać 
w siebie trzy  razy na dzień, ja k  pan radca... b ę ­
dzie kiedy bieda...

—  Co ty wiesz, stary  niedołęgo — odpow ie 
s taruszek  zasłaniając się pod szyję serw etą. —  
A  kaszlesz po całych nocach, kaszlesz; nie bój 
się, słyszę ja dobrze przez ścianę. Mówię ci, jedz 
kw aśne mleko...

—  Czy dobrze ta k  będzie? zdaje się już 
nic nie ma śm ietany — rzecze córka p rzysuw a­
jąc  talerz.

—  Oczywiście, ci panow ie to  teraz na chło­
pów  się przem ieniają; w szystko co chłopskie 
w modzie. Gdzieby tam  dawniej jak i pan jadł 
chleb razow y, albo skosztow ał tak ą  z p rzep ro ­
szeniem  bełtugę. Psom  się daw ało z osypką, 
ludzie czasami w kuchni jedli, a teraz to  mnie 
każą  na tacy nosić jak b y  jak ie  delieye...

— Gderaj stary, gderaj zdrów  —  m ruczy 
radca delektując się sw ojem  mlekiem. —  P rz e ­
pow iadam  ci tylko, że ja k  mię nie będziesz słu­
chał... to  nie długo będzie z tobą  fik! — ro zu ­
miesz ?

— Niech ta  będzie i fik —  rzecze z rezy- 
gnacyą Jakób  —  a m leka taki jeść nie będę! — 
bo to  ja  chart z przeproszeniem ...

—  Idź no już stary, idź! —  bo oto  i pan 
dok tó r nadchodzi z w izytą — rzecze M atylda 
kłaniając się uprzejm ie w chodzącem u z ulicy kon- 
syliarzowi.

E legancko ubrany, pełen giętkich i dystyn­
gow anych ruchów, zbliża się na palaach praw ie
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m łody  jeszcze  doktór kąpielowy. T o  pan D yo-  
nizy, na ten sezon  najmodniejszy lekarz, któremu  
pani Matylda powierzyła sw oję kuracyą.

—  Całuję śliczne rączki pani dobrodziejki,—  
jakże dziś zdrow eczko? — D zień  dobry panu 
radcy!

—  D zień  dobry,' dzień dobry —  odpow ia­
dają naraz oboje, a młoda w dów k a z uśmiechem  
podaje mu rękę na przywitanie i wskazuje krzesło.

—- D ziękuję  panu —  rzecze poprawiając  
fałdy swej su k n i— zdaje się lepiej, ty lko zawsze  
jeszcze brak sił...

—  Pow oli ,  pani dobrodziejko, powoli i siły 
się  wyrobią, tylko cierpliwości...

—  Djabła  się tam wyrobią —  wtrąca sta­
ruszek mając pełne usta chleba •— jak się dwa  
razy na dzień będzie m oczyć w  tej kąpieli, i jak  
będzie chodzić tyle co od ławki do ławki. W o d a  
panie to wysysa siły...

— Ojcze kochany, ależ ja nie m ogę ..
—  Co to, nie mogę, jak trzeba to w szystko  

można.
—  Bezkrw istość  —  rzecze doktor —  for­

malny brak krwi.
—  Ciekawym, łask aw y panie, gdzie ją p o ­

działa? Ja, panie, ojciec jej, ch cć  stary jestem, a 
m am  krwi zanadto, a ona moja córka... Nie  
obrażaj się. panie, ja sobie jestem cz łow iek  stary 
ale otwarty i nic a nic w aszym  gadaniom nie 
wierzę. K w ękałem  tak samo lat dziesięć, dopóki 
was słuchałem... Pisali, macali, pukali, karmili 
lekarstwami, miłosierdzie B eże ,  jak mię męczyli.  
A ż  tu prosta, panie, wiejska baba mówi mi: w eź  
pan radca tej oto  białej gorczycy raz łyżeczk ę  
naczczo, drugi raz na noc, rób tak przez tydzień... 
Usłuchałem panie —  i jakby ręką odjął, w sz y s t ­
k o  ustało...

—  B o  ojciec zaw sze był zdrów i jest zdrów...
—  Co ja zdrów byłem ! —  krzyknie zape­

rzony staruszek —  kładąc łyżk ę  na stole — Ja 
zdrów byłem skoro mię trzy razy przynosili 

z bióra do domu jak n ieżywego.
— Musiało być chwilowe uderzenie do g ło ­

w y  —  od zyw a się z politowaniem pan Dyonizy.
—  Tak, tak, chwilowe, u w as w szystko  

ch w ilow e;  a dlaczegóż, kochany panie, męczyliście  
m ię lat dziesięć...

— P rzecież  nie pan k on sy liarz . .
—  On czy nie on ale tacy sami jak on... 

każdy doktor jeden...
— A  apetycik jakże? —  egzaminuje doktór  

udając, że  nie słyszy dowodzeń radcy.
-  T r o szk ę  lepiej, tylko zaw sze ten zawrót  

w głowie, ten szum w uszach...
—  Humory, nic innego, ty lko humory biją—  

to u nas fam lijna choroba! I mnie tak samo do 
dziś dnia biją — rezonuje sta iuszek  —  słyszałeś,  
że  i Stasiowi biją i nieboszczce Zonie także biły... 
Niech ty lko  żo łądek  będzie w  porządku..

(C d. n )

T y d z ie ń  l w o w s k i ,
IX .

Minął czas świąteczny, zbliża się pora pracy, 
a tego roku mamy tu we Lwowie wiele do zro­
bienia. Naturalnie, że na czele wszystkiego stoi 
nasza wystawa rolniczo-przemysłowa. Komitet 
rozwija z energią działalność na wszystkie strony, 
prace już znacznie postąpiły i ze stron wszyst­
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kich zgłaszają się liczni wystawcy. Aby o ile mo­
żna usunąć wszelkie trudności z braku czasu po­
chodzące, przedłużono termin zgłaszania się do 
piętnastego maja, oprócz działu machin rolniczych, 
dla których ten termin upływa z dniem pierwszym. 
Krzątają się także około wystawy sztuk pięknych, 
która, jak wiadomo, na ten czas, dla Lwowa uro­
czysty, odłożoną została.

Jednym z najbardziej zajmujących działów, 
obiecuje być dział gospodarstwa wodnego, którym 
się specjalnie zajmuje prof. Szymon Syrski. Ci, 
którzy zwiedzali wystawę wiedeńską, przypomną 
sobie świetnie przez zasłużonego prof, urządzony 
dział morskich produktów i rybołówstwa, i wielkie 
Akwaryifm na Praterze. Obecnie Dr Syrski wy­
jechał w podróż po wschodniej Galicyi, w celu 
poznania i zbadania naszego gospodarstwa wo­
dnego. Sądzimy, że nasi obywatele, pospieszą 
z daniem mu wszelkich potrzebnych informacyi.

*  *
*

(A.) Czytelnicy nasi wiedzą z prospektu, że 
na lato przygotowujemy wydawnictwo specyalne 
illustrowane, poświęcone sprawom wystawy. Czy­
nimy już teraz przygotowania, żeby pracę zro 
bić jak najpożyteczniejszą dla ogółu; oprócz wy­
mienionych współpracowników, z którymi bliższe 
wiążą nas stosunki, postaramy się wkrótce o 
wielu innych znanych powszechnie z swych prac 
na polu rolnictwa i przemysłu. Nad pożyteczno­
ścią tego rodzaju wydawnictw nie potrzebujemy 
się rozwodzić, liczymy więc na poparcie świa­
tłego ogółu. Pozwalamy sobie także na tem miej­
scu upraszać tych wszystkich, którzy udział biorą 
w wystawie lub się nią interesują, o nadsyłanie 
nam potrzebnych wiadomości, bo mamy zamiar 
rozpocząć wydawnictwo na pewien czas przed 
wystawą, a do tego krótkie wzmianki ogólne by­
łyby dla nas bardzo pożytecznemi.

*  *
*

(E.) Komitet wydawnictwa dziełek ludo­
wych pod przewodnictwem wielce zasłużonego 
Alfreda Młockiego, ogłosił sprawozdanie z czyn 
ncści swych w r. 1876. W  ciągu roku tego wy­
dał komitet następujące dziełka: Dzisiejsi mę 
czennicy, Powrót z jarmarku, i trzy zeszyty no­
wego wydania „Ludzi z pod słomianej strzechy0 
ś. p W alerego Łozińskiego. Komitet zapowiada 
na rok bieżący wydanie broszury, która może 
być nader pożyteczną, p. t. Gmina Zalesie. B ę­
dzie to w formie powieściowej nauka o zasadach 
ustawy gminnej i szkolnej, tudzież o przepisach 
policyi ogniowej, budowniczej i sanitarnej. Na  
stępna zaś publikacya, także w powieściowej for­
mie, poruszy rzecz o lichwie, i pouczy lud o dzia­
łalności towarzystw zaliczkowych. Szczerze win 
szujemy komitetowi, że wchodzi temi publikacyami 
na tory praktyczne, i porusza sprawy, które cho­
ciaż nie wyłączne, zawsze jednak w wydawni­
ctwach ludowych najważniejsze miejsce zajmo­
wać powinny. Smutniej wygląda ta część sprawo­
zdania, która dotyczy rosprzedaży publikacyj ko­
mitetu. Z wydrukowanych łącznie 15.000 ekzem- 
plarzy, rozsprzedano i rozdano około 5.000 ekzem- 
plarzy po części w drodze księgarskiej, po czę­
ści przez władze autonomiczne i osoby prywatne.
Z rad powiatowych, które się przyczyniły do roz- 
sprzedaży, wymienia sprawozdaniem 7, tj. mniej 
niż dziesiątą część, dalej dwa magistraty miast, 
wreszcie m 6 osób prywatnych. Cyfry te byłyby

bardzo smutnem świadectwem braku gorliwości 
w sprawie oświaty, gdyby nie ta okoliczność ż e  
o istnieniu i działaniu komitetu mało co poda­
wano do publicznej wiadomości, skutkiem czego 
udział gorliwych przyjaciół oświaty był dotąd tak  
mały. Obecnie gdy wszystkie czasopisma ogłosiły  
sprawozdanie komitetu, nikt się już nitwiado- 
mością tłomaczyó nie może, i dla tego wyrażamy 
nadzieję, iż następne sprawozdanie poda już oka­
zały szereg osób, które się zajmą rozszerzaniem  
dziełek tych pomiędzy ludem.

*  *

*  1
Stanisławowski oddział Towarzystwa ta­

trzańskiego urządza w roku bieżącym większą 
wycieczkę w dolinę Bystrzycy. Pierwszą część do­
liny tej, od Jezupola do Stanisławowa, zwiedzą 
uczestnicy wycieczki w Zielone Święta, drugą zaś 
część, w okolicach już górskich, w drugiej poło­
wie lipca, bezpośrednio po zjeździe Towarzystwa  
pedagogicznego, który tego roku odbędzie się  
w Tarnopolu. Druga ta wycieczka ma trwać dzie­
sięć dni, a urządzający starają się o to, aby za­
pewnić sobie jak najliczniejszy udział specyalistów, 
którzyby podjęli się ułożenia fachowych sprawo­
zdań. .Towarzystwo dokłada wszelkich starań, aby 
wycieczka się świetnie powiodła, i jak najlepsze 
przyniosła owoce naukowe. Szczegółowy program 
będzie wkrótce ogłoszony.

*  *
*

Część artystów sceny polskiej udała się do 
Stanisławowa na kilka przedstawień, w których 
dadzą nowe komedye Fredry ojca, tudzież Zale­
skiego i Blizińskiego. W  przedstawieniach lwo­
wskich nie zajdzie skutkiem tego żadna przerwa, 
pozostały bowiem jeszcze dostateczne siły. P. Ła- 
dnowski obrał sobie na benefis Bomea i Julię, 
p. Zamojski zaś Przed ślubem, Zalewskiego. Obu 
artystom powinszować należy tego wyboru sztuk, 
a publiczność powinnaby licznem zebraniem się 
obu artystom złożyć dowody zasłużonego uznania.

Z dziedziny nauk przyrodniczych.
przez

D r . JR .O ŚC ISZE W SK IE G O .

‘Wędrówki zwierząt.

Już pierwsze wiosny tchnienie owiało zie­
mię , już pobudziło do życia w śnie zimowym 
pogrążoną dotąd naturę. Choć jeszcze często śnie­
gową chmurą zakryte słońce, przesyła ono jednak 
ożywczego ciepła pełne promienie, pod których 
działaniem wszystko co żyje, w świąteczną odziewa 
się szatę i wesołą nuci pieśń odrodzenia.

N ie jest naszem zadaniem opisywać wdzięki 
przyrody, w które z wiosną stroi się ona, bo 
każdy, w kim piękna poczucie tli choć iskierką, 
sam wspaniałym tym cieszy się widokiem — my 
chcemy na ruch w świecie zwierzęcym zwrócić 
uwagę, na wędrówkę zwierząt, która pod tego 
samego czynnika działaniem w obecnym właśnie 
zaczyna się czasie. Ruch ten szczególny z wio­
sną i jesienią w parze idący, jako objaw zmyśl- 
ności zwierząt już sam przez się na uwagę za­
sługuje, a zasługuje jeszcze tem bardziej, iż po­
wagi naukowe jak cC/i. ^Darwin, Wagner, ^E. 
(Haeckel, ‘O. Schmidt i ^d fred  Wallace uważają go
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za  jeden z głównych powodów przemiany i po­
wstawania nowych gatunków i za przyczynę roz­
przestrzenia się ich po ziemi.

Mało jest zwierząt, któreby jak  człowiek 
kosmopolitami były na ziemi, mogąc żyć i roz­
mnażać się na jej całej powierzchni w każdej 
roku porze; z pod biegunów w podzwrotnikowe 
przenosić się okolice i wśród innych zupełnie ży­
ciowych warunków, swobodnie egzystencyą swą 
przedłużać. Zwierz ■ kosmopolita taki do nader 
nielicznych należy wyjątków. Najwyżej ze wszy­
stkich zwierząt zorganizowane małpy, prócz po­
łudniowych krańców pirenejskiego półwyspu, znieść 
nie mogą europejskiego klim atu; wzięte podstę­
pem lub przemocą w niewolę i zmuszone wśród 
naszych warunków przebywać, pomimo troskli­
wych starań i pieczy, jakiem ije człowiek zwykle 
otacza, w niedługim czasie marnie giną na su­
choty. Pies, koń i tych nie wiele gatunków do­
mowych zwierząt, które wszędzie, gdzie człowiek 
gospodarstwem się trudni, towarzyszą jemu, ma­
leńkim zaledwie są ułamkiem wobec ogólnego 
prawa, stale oznaczonych granic geograficznego 
rozprzestrzenienia się zwierząt na ziemi. Ze 
14.000 znajdujących się na ziemi gatunków, czło­
wiek tylko 47 pod swe panowanie zagarnął 
(7 owadów, 2 ryb, 17 ptaków i 21 ssących), 
k tóre nie podlegając ani snu zimowemu, ani ko­
nieczności odbywania wędrówek dorocznych, swo­
bodnie żyć mogą od bieguna do bieguna, nie 
przywiązując wagi do ojczyzny swych przodków. 
Innych zwierząt życie i rozwój ściśle związanym 
jest z warunkami geograficznej strefy im właści­
wej, po za której granice robią wycieczki czyli 
wędrówki podczas nieprzyjaznej dla nich pory 
zimowej, lub też podlegają letargowi, czyli taK 
zwanemu snu zimowemu, z którego, promieniami 
wiosennego dopiero słońca zbudzone do życia 
bywają.

Powodem wędrówek zwierząt jest często 
brak pożywienia, bądź to u nas i w zimnym kli­
macie, gdy pola śniegiem pokryte, bądź w strefie 
gorącej, gdy deszcze niszczą te źródła, z którego 
dany gatunek zwierząt pokarmy swe czerpie, lub 
gdy skwary gorącego lata wysuszą całą wege- 
tacyą. Lecz częściej jeszcze niżeli brak pożywie­
nia, sam klimat jest bodźcem do wędrówek dla 
zwierząt, a raczej zmiana z porą roku wegetacyi 
w danej miejscowości.

Im zwierzę w potężniejszy aparat ruchu 
jest zaopatrzone, tem dalsze odbywa podróże, 
tern więcej oddala się od strefy, w której wię­
kszą część roku przebywa. Niedźwiedź biały, 
mieszkaniec stref wiecznego lodu i śniegów, sam 
ciężki i leniwy nie odbiegł by daleko, gdyby nie 
pomoc naturalna rzek, któremi zmęczony pieszą 
wędrówką, płynie z biegiem wody, lub spotka- 
wszy naturalną tratwę z lodu lub drzewa, jej 
powierza swe losy, aby go zaniosła o mil kilka­
dziesiąt, gdzie stosowne znaleźć ma pożywienie. 
Często naturalna ta wędrówka nie jest więc do­
wolną, lecz losy jej ściśle związane z losami pły­
nącej kry, lub spróchniałego pnia drzewa, które 
niosąc na sobie prócz niedźwiedzia, w wnętrz­
nościach swych miliony przenoszą owadów, a te 
właśnie za pokarm służą jemu podczas tej dzi­
wnej przeprawy. Lemingi, zwierzątka zwinne i mu- 
skularnemi opatrzone nogami, zamieszkujące góry 
i płaszczyzny Norwegii, w pewnych porach zbie­
rają się w liczne gromady i wędrują na południe, 
a  pokonywują na drodze tysiączne przeszkody 
przeróżnymi sposobami, których sama przyroda 
im dostarcza. Niektóre gatunki nietoperza i wie­

loryby znów inne mają środki, któremi się w wę­
drówkach swych posiłkują. Antylopy Afryki po­
łudniowej, dzikie osły, reny, bawoły Ameryki 
północnej, foki i wiele innych zwierząt równie 
dalekie odbywają podróże, żadne jednak z po­
między ssących zwierząt nie przebywa tak ogro­
mnych przestrzeni, jakie skrzydlate mieszkańce 
podniebnych okolic corocznie robią, by na letnie 
przenieść się mieszkanie.

Nie będziemy szczegółowo opisywać prze­
lotów i wędrówek wszystkich ptaków — o tem 
dzieła z wielu tomów złożone dać mogą tylko 
dokładny obraz, wstrzymać się jednak nie mo­
żemy, by choć kilka słów zajmującemu temu 
przedmiotowi nie poświęcić.

Ptakom, tym mieszkańcom nieziemskiego 
świata, w wędrówkach ich śmiało dać można 
miano obywateli całej wielkiej krainy, jaką a t­
mosfera stanowi. Składają one jakby osobne 
rzeczypospolite, które w całości na swoich i wia­
tru skrzydłach o tysiące mil przenoszą. Tam wi­
dzisz pochód tych pierzastych mieszkańców na­
powietrznych krain, jak w ścieśnionej falandze 
i szyku trójkątnym przeszywa śmiało powietrze, 
gdy nagle rozciąga się długim frontem lub na 
lekkie szwadrony rozprasza, a niesiony w kie­
runku wiatru za chwilę już z oczu twych zginął. 
Ci nadpowietrzni żeglarze długo nie zmęczeni, po 
nad krainą burz, chmur i nawałnic odbywają 
podróż bez kompasu i innych przyrządów, któ­
rych człowiek na morzu potrzebuje, czasem tylko 
jakby ciekawością wiedzeni co dzieje się na ziemi, 
spuszczają się na dół, a chwilę wypocząwszy 
i posiliwszy się pokarmem ziemskim, znów ku 
niebu wzlatują, by z wiejącego wiatru korzystać. 
Podróże te bowiem odbywają ptaki w obecnym 
właśnie czasie — gdy u nas porównanie dnia 
z nocą, gdy wielkie wiatry panują. Z nich one 
korzystają, ich siłą niesione, swoje siły zaoszczę­
dzają, płynąc bezpiecznie z zefiru powiewem, 
wiedzą, że on je na ziemię gościnną przyniesie, 
a one na niej znajdą schronienia bezpieczne, świeże 
cienie, góry i lasy i wód potoki, gdzie mieszkanie 
będą mogły nowe założyć, lub stare z poprzednich 
lat odnowić. I  znajdują one tym sposobem swych ro­
dziców gniazdo miłości, dzieciństwa swego ko­
lebkę. Bocian swą bronę lub Wierzycę starego 
domostwa pozna, jaskółka okno, gdzie jakby 
ludzkiej opieki szukając, wylęgła swe młode, sło­
wik gaik, nad którego ruczajem miłość opiewał 
dla swej oblubienicy, tam znów ten pień starego 
dębu mchem obrosły, do siebie przyciąga ptaszka 
ludarkę, która w nim letnie mieszkanie z prze­
szłego roku poznaje.

Nie długi jednak pobyt tych wesołych mie­
szkańców u nas w lecie; w jesieni uciekają one, 
przeczuwając mróz naszego klimatu, do którego 
nie przywykłe, uciekają do krain zkąd przybyły, 
a w podróży ich znów sternikiem jest wiatr, 
znów kompasem jego kierunek. Małemi oddzia­
łami wśród mgły jesiennej mkną nadpo wietrzne 
szwadrony bekasów, wyciągniętą linią, jakby łań­
cuchem z żywych ogniw złożonym lecą czajki, 
siewki, i inne ptaki, a za niemi w klin uformo­
wane, dążą przeszywając powietrze dzikie kaczki, 
cyranki, żórawie, bociany. Ich głos jęczący i 
krzyk posępny, to pożegnanie smutne pól, łąk 
i lasów, których skarbami wyżywiły swe młode, 
a które dziś zalane już nie mogą dostarczyć bez­
piecznego schronienia. W  ich miejsce znów przy­
bywają do nas wypędzone mrozami północy skrzy­
dlate ptaki zimowe, i tak na przemian. Kiedy 
gorących stref kraje w lecie do umiarkowanych

odsyłają swe ptaki, zimnych swoje na zimę do 
nich w zamian wyprawiają.

Wodne ptaki takie same odbywają wędró­
wki, korzystają jednak nietylko z powietrznego 
oceanu, lecz zmęczone oddają się w opiekę falom 
mórz ziemskich, i na ich powierzchni niesione 
nie mniejsze odbywają podróże, jak tamci napo­
wietrzni żeglarze. Mewy, rybitwy, setki mil prze­
pływają oceanem a tyleż przelatują w powie­
trzu, uciekając przed srogą zimą północy.

Lecz nietylko ssaki i ptaki wędrują, ucie­
kając przed nieprzyjaźną dla nich porą, i ryby 
to samo czynią. Jak  niektóre ssące przed skwa­
rem podzwrotnikowego słońca się chroniąc wdra­
pują się na szczyty 10 — 12 tysięcy stóp wy­
sokie Himalayów, tak ryby z mórz uciekają 
w górę rzek i na odwrót.

Słynny iclityolog Valenciennes podaje kilka 
szczegółów ciekawych dotyczących wędrówek wę­
gorza rzecznego. Według niego wędrują one dla 
tarła do morza i dopiero w towarzystwie niezli­
czonego "mnóstwa swych dzieci do rzek powra­
cają, gdzie w ściśniętych płynąc szeregach, roz­
praszają się po niejakim czasie po całej prze­
strzeni wód.

Wszystkie te wędrówki zwierząt zadziwiają 
przedewszystkiem swą regularnością, skutkiem 
której musimy ich uczestników jako znakomicie 
czujących zbliżające się zmiany meteorologiczne 
uważać. Inaczej regularność taka nie mogłaby 
mieć miejsca.

JV D Z IE Ń  y^ARSZAW SKł.

II.
Trzeba być doprawdy niespożytym organizmem, 

ażeby po dwu dniach świąt Wielkanocnych warsza­
wskich módz jeszcze napisać jaką taką korespon- 
dencyą !

Nasze piękne panie przez cały tydzień o ni- 
czem innem nie myślały tylko o tem, ażeby nas przez 
te dwa dni wypchać babam i, plackami i mięsiwem, 
—  tak że dziś chodzimy prawdziwie jak  z krzyża 
zdjęci. Dodajcie do tego że całą niedzielę deszcz lał 
jak  z cebra, a dorożki — nawet sam policmajster by 
nie dostał — i postawcie się w położeniu kawalera, 
który ma 77 domów do obejścia; a w każdym z nich 
przynajmniej dwie gościnne niewiasty czyhające na 
jego zdrowie, podczas gdy pan domu usiłuje zrobić 
swoje, dolewając bezustannie węgrzyna... uf!

To gorzej niż być na prelekcyi Tarnowskiego, 
gdzie wprawdzie żebra wyłamują i oddychać nie dają, 
ale pozwalają przynajmniej dyetę zachować.

W arszawa już zapomniała o Tarnow skim — je­
szcze tylko tu i owdzie słyszeć można lekkie wzmianki 
o różnych mniej estetycznych wyrazach, któremi na 
ostatnim odczycie młodszych poetów częstował: utrzy­
mują także niektórzy, że jak  na p. hrabiego, wzmianka
0 zdejmowaniu szarawarów na odczycie publicznym, 
nieco zanadto przypominała Ujazdów i słupy wielka­
nocne nasmarowane mydłem a będące szczytem ma­
rzeń dla warszawskiego ej amin a — ale nie idzie 
znów zatem , ażebyśmy dla tych jędrnych zwrotów 
mieli pójść za zdaniem fejletonistów gazety  (Handlo­
wej, będącej obecnie filiją jPrzeglądu tygodniowego,
1 oburzać się na krakowskiego profesora dlatego tylko, 
iż tak  samo może wymyślać jak  autorowie „Ech 
Warszawskich" (fejletonu w t y z .  %yg.) —  boć pra­
wdę powiedziawszy, umie on jeszcze i coś więcej...

*  *
*

Ludek warszawski ciągnie tłumnie na Ujazdów. 
Karuzele, słupy i młyny djabelskie, budy i budki 
ukrywające w sobie panem, et circenses, wszystko to 
pociąga ten poczciwy i dzielny lud —  jak dziecko 
potulny, a gdy trzeba zacięty jak  tygrys. Kto widział 
rok 1862 na ulicach Warszawy, ten dziwnego doznać



—  493

musi uczucia patrząc ua te tłumy dziś tak spokojne 
i wesołe — a wówczas tak groźne i ponure, gdy 
nieruchomo stały wobec kul i bagnetów. Czy sądzi­
cie, że dusza w nich zamarła, że ich wyrodziła nie­
wola —  o nie! Lud, który wydał Kilińskiego — 
pozostał czem był —  i oby wszystkie warstwy na­
rodu tak dzielne kryły serca jak  ten tłum szewców 
i krawców, przekupek i uliczników. To lew, który 
■drżymie tylko.

*  *
*

W  polityce cisza —  takeśmy już przywykli do 
przewidywań wojny, że nawet telegramy nie mają 
odbytu —  pal djabli Ignatiewa i wszystkich m ataczy: 
siedzimy więc cicho i patrzymy końca. A  tymczasem 
bieda nas obsiadła i trzyma. Zastój straszny w han­
dlu i przemyśle —  ucisk jak  był tak jest, nawet 
w ostatnich czasach cenzurę obostrzono tak, że re- 
■daktorowie pism codziennych w głowę zachodzą co 
robie, bo nieraz nie już „pierwszy" tylko, ale połowa 
numeru zostaje w cenzurze — a wydać trzeba.

Z nowych pism „Kuryer Poranny11 wcale się nie 
popisał. Po sprycie p. P ryzego, który jeździł już 
wszystkiemi możliwemi środkami przewozowemi, nie 
wyłączając balonów i „kiszek" strażackich — spo­
dziewaliśmy się czegoś więcej — a tymczasem 'Ku­
ryer ożeniwszy się z ntraktem, schudł i zmizerniał
—  nie przesądzajmy jednak przyszłości, może to tylko 
wpływ wielkanocnych niestrawności.

*  *
*

Siemiradzki przyjechał tu na święta — a na­
tomiast pożegnaliśmy p. Sygurda Wiśniowskiego, zna­
nego podróżnika, którego odczyt o H) ko lo n iza c ji  
n> 'Ameryce nadzwyczaj się podobał. Niestrudzony tu ­
rysta znów wyruszył do A n g lii, którą chce poznać 
bliżej przy pieszych wycieczkach. Upewniał mnie na 
wyjezdnem, że wrażenia swe o tej podróży przede- 
wszystkiem przyszłe redakcyi „Tygodnia.11 A  pan 
Wiśniowski lepiej niż ktokolwiek inny umie patrzeć 
i posiada świetny talent opisowy. Sądzę więc, że ta  
wiadomość przyjemną będzie dla czytelników „Ty­
godnia.11

*  **

W alka w kwestyi żydowskiej trw a dalej — 
z jednej strony Ja n  Jeleński jako żydożerca — 
z drugiej Bolesław Prus jako żydofil, nie ustają w po­
lemice , która zresztą przyznać to trzeba , toczy się 
w granicach przyzwoitych. Pani Orzeszkowa w osta­
tnich czasach oddala się wyłącznie studyowaniu życia 
żydów i oprócz pierwszorzędnej powieści „Eli Mako- 
wer" pisze obecnie aż dwie nowe na tern tle osnute
—  jedną z nich drukować będzie „Izraelita11 — druga 
ma wyjść osobno. Witamy tę pracę z radością, naj­
przód bowiem wszelka specyalizacya jest pożądaną, 
a  powtóre kwestya żydowska nie będzie mogła być 
rozwiązaną, dopóki tak mało znać będziemy wewnę­
trzne życie warstw żydowskich, jak  to obecnie ma 
miejsce. My ich w istocie wcale nie znamy, i ztąd 
projekta nasze tak  mało mają gruntu pod nogami.

*  *
*

Serya odczytowa tak bogata w roku bieżącym, 
jeszcze się nie skończyła. Po świętach usłyszymy je­
szcze powiastkę humorystyczną Bolesława Prusa p. t. 
%le drogi do fałszywych celów, którą sam autor od­
czyta, wykład p. Erazma P ilza , redaktora „Nowin 
Niedzielnych11 P) stowarzyszeniach zarobkowych i dwie 
prelekcye członka waszej redakcyi D ra Juliana 
Ochorowicza P) twórczości poetyckiej, które mają sta­
nowić pendent do wykładów prof. Tarnowskiego, a po­
dobno w części będą odpowiedzią na niektóre jego 
wycieczki.

Muszę też jeszcze wspomnieć o oryginalnem 
przedstawieniu „Widm" czyli kilku scen z „Dziadów,11 
które odbyło się w Wielką środę. Na tę piękną ca­
łość składali się Mickiewicz, Moniuszko, Gerson i nie­
mal cały wybór naszycli sił deklamatorskich. P . Ger­
son z niepospolitym wdziękiem ułożył żywe obrazy, 
z  których zwłaszcza upiór wdzierający się przez za­
kratowane okno, olbrzymi Sprawiał efekt. P . Marya

Deryng, która też wzięła udział w deklamaeyi, coraz 
więcej zyskuje sobie sympatyi Warszawian.

* *★

Dawniejsze pogłoski o reformie uniwersytetów 
w całem państwie rossyjskiem potwierdzają się. Mo­
żecie się domyśleć, że słowo „reforma11 w jedynem 
niekonstytucyjnem mocarstwie europejskiem ma zu­
pełnie inne znaczenie, aniżeli na całym świecie. Tam 
reforma znaczy poprawę, u nas zgubę. Posłuchajcie 
ty lko : Że u nas profesor uniwersytetu jest tak do­
brze „czynownikiem11 jak  podpisarz w cyrkule po­
licyjnym — to było wiadomo; ale przynajmniej za­
chowywano pewne pozory cywilizacyi —  które obec­
nie już uprzykrzyły się wspaniałomyślnym opiekunom 
uciśnionych Słowian. W edług nowej reformy profesor 
wybrany przez wydział może nie być zatwierdzony 
przez ministra, co więcej, ' ten może sam od siebie 
mianować profesora wbrew zdania wydziału — rektor 
zaś zupełnie przestanie być wybieralnym i naznaczany 
będzie wprost z ramienia rządu, jak  to dotychczas 
miało miejsce tylko w Warszawie w skutek „miej­
scowych warunków.11 Pod względem powiększenia 
katedr największy nacisk położono na wydziały filo- 
logiczno-historyczne, w mniemaniu bowiem rządu, ten 
rodzaj studyów wydaje najlojalniejszych obywateli.

*  *  *

Zapowiadają nam jeszcze dwa koncerta dekla- 
macyjne, jeden Józefa Bychtera. który i u was wy­
stępował z takimże wieczorem i p. St. Wiśniowskiego, 
który również uważa się za deklamatora. — Przygo­
towuje się także kilka nowych wydawnictw: p. W a­
lery Przyborowski za przykładem prof. Liskego wy­
daje dzieło o cudzoziemcach w Polsce, a p. Aleksan­
der Świętochowski ogłasza przy przeglądzie prenu­
meratę na dzieło swe P) rozwoju, praw moralnych. 
Bozprawę tę nabyła poprzednia redakcya ^Ateneum. 
za 500 rs. — lecz od czasu gdy nowy redaktor p. 
Oskierko postanowił wystrzegać się wszelkich kwe- 
styj „drażliwych11 — postanowiono wcale jej nie 
drukować.

Przyznacie, że to oryginalna gospodarka re ­
dakcyjna /

MIESZKAŃCY INNYCH ŚWIATÓW.

Pogadanka naukowa.

( Ciąg dalszy.)

Wszystkie planety krążące około ziemi rozdzie­
lić można na dwie grupy, a mianowicie na cztery 
planety wewnętrzne bliższe słońca mniejsze i na czte­
ry większe, zewnętrzne. Pomiędzy temi grupami krążą 
w przestrzeni tak zwane planetoidy lub asteroidy, 
drobne ciała niebieskie, których dotąd odkryto 172. 
Najbardziej znanemi z planetoidów są na początku 
tego wieku odkryte Yesta, Juno, Pallada i Ceres. 
Te ciała małe uważają za szczątki planety, powstałe 
już przy oderwaniu się od słońca, lub później wskutek 
jakiejś nieznanej katastrofy. Oczywiście asteroidy 
musiały już daleko więcej ostygnąć, niżeli wszystkie 
inne znane ciała niebieskie, z powodu że są bardzo 
małe. Nie będziemy więcej zwracali uwagi na pla­
netoidy, bo są one tak małe, że o nich tylko bar­
dzo niewiele wiemy.

Zajmiemy się więc tylko większemi planetami; 
do grupy wewnętrznej należą Merkury, Wenera, 
Ziemia, Mars, do zewnętrznej Jowisz, Saturn, Uran 
i Neptun. Ta ostatnia planeta oddaloną jest od słońca 
o 600 milionów mil geograficznych i światło słoneczne 
potrzebuje 4 godzin czasu żeby się tam dostać, mimo 
to, że przebiega 40.000 mil geograficznych na se­
kundę. Są pewne wskazówki, że za Neptunem krążą 
jeszcze inne ciała dotąd nieznane, których jednak 
biegiem rządzi nasze słońce. Są niektóre komety,

które opisują bardzo wydłużone drogi i które nie­
kiedy oddalają się nadzwyczaj daleko od słońca (np. 
17.700 milionów mil geogr. kometa z r. 1680), a je ­
dnak mimo to są rządzone wpływem słońca na­
szego.

Jeżeli objętość ziemi naszej oznaczymy przez 1, 
to wielkość innych przedstawi się w następującym 
porządku: M erkury */i7 > W enera 9/10, ziemia 1, 
Mars */6, Jowisz 1400, Saturn 800, Uran 100, 
Neptun 90. Co za olbrzymia różnica między plane­
tami bliższemi od słońca, a kolosalnemi masami krą- 
żącemi w większych odległościach; sam Jowisz ma 
więcej niż 2/3 objętości wszystkich planet razem wzię­
tych. Ten stosunek jest w części wyrównany nierówną 
planet gęstością. Merkury, najbliższy od słońca, ma 
mniej więcej gęstość srebra ; następujące planety im 
są dalej, tern są mniej gęste i tak np. Neptuna gę­
stość odpowiada mniej więcej bursztynowi. Ciężkość 
gatunkowa ziemi naszej, została przez Beicha ozna­
czoną na mniej więcej 5,58, odpowiada więc dość do­
kładnie Arsenowi. Człowiek średniej tuszy, ważący 
mniej więcej 75 kilo, ważyłby na Marsie lub Mer­
kurym tylko 3 7 1/2, a na Jowiszu 1 8 7 ‘/2, a na słońca 
2130 kilogramów.

Ponieważ zmienia się gęstość i objętość planet 
więc się też zmienia i działanie siły ciężkości, zmie­
nia się ciężar i prędkość padania ciał. Na powierzchni 
ziemi naszej ciało spadające przebiega w pierwszej 
sekundzie 15 stóp paryskich, na Merkurym i Marsie 
tylko około 7, na Jowiszu 3 7, a na słońcu 428. 
Gdybyśmy na słońcu (ważąc jak  już o tem wspo­
mnieli, 2130 funtów) podskoczyli o jednę stopę, to 
przy upadku rozbilibyśmy się do szczętu. Na Marsie 
i Merkurym nasza broń palna miałaby podwójną do­
niosłość strzału, a my sami moglibyśmy bez najmniej­
szej obawy skoczyć z pierwszego piętra na dół.

(C. d. n.)

„Eerreol11, dramat p. Sardou przedstawiony na 
naszej scenie przeszłej środy po raz pierwszy, osnuty 
jest na tle sławnego procesu, jak i się toczył nieda­
wno we Erancyi, a właściwie mówiąc jest kopią pro­
cesu udramatyzowaną. Tak w procesie, jak  w sztuce, 
chodzi o odkrycie sprawcy pewnego zabójstwa, doko­
nanego na publicznej drodze. Wszystkie skazówki 
zgadzają się, że zbrodniarzem jest pewien d’Egremont, 
na którego odrazu padło podejrzenie, który jednak 
uporczywie twierdzi, że jest niewinnym. Ale że wszy­
scy zbrodniarze zwykle to samo twierdzą, więc sąd 
nie myśli zważać na to zaprzeczenie i już ma wydać 
potępiający wyrok. Wówczas zjawia się Ferreol. Je s t 
to oficer francuski z wojska algierskiego, szlachetny, 
piękny młodzieniec, z ogorzałą od słońca afrykańskiego 
twarzą, ze śmiałem i uprzejmem spojrzeniem. Człowiek 
ten, na wieść o procesie, przybywa z Afryki, staje 
przed sądem i oświadcza że to on popełnił morder­
stwo.

Ferreoljest wprawdzie przyjacielem d’Egremonta, 
Ferreol sam się oskarżył o zabójstwo. Sprawa i sztuka 
kończy się w taki sposób, że prawdziwy zabójca sam 
się odkrywa i odbiera sobie życie.

Sardou żywcem wprowadził rzeczywisty proces 
do sztuki, nieco w nim tylko zmian porobiwszy, dla 
wydobycia tem większych efektów dramatycznych. 
Sztuka więc p. Sardou, jak  już powiedzieliśmy, je s t 
wierną kopią procesu, ale jako dramat jest dość sła­
bym utworem. Wprowadzone tu  są dwie sprawy zu­
pełnie od siebie niezależne, sprawa zabójstwa i sprawa 
stosunku Ferreola z margrabiną, połączone z sobą 
czysto przypadkowym węzłem. Dobre to w procesie, 
ale w dramacie, który musi być czemś więcej jak  pro­
tokołem zdjętym z życia, wywołuje to błąd organiczny, 
jakim jest brak jedności tematu.
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Nie pamiętam już, w  k tórym  dzienniku, za ­
rzucono hr. A. F redrze młodszemu, że dram atyzo­
wanej epopei tchórzostwa, k tó rą  ojciec jego  na­
pisał p. t. U(ewoboer, nie przeniósł na jej grunt 
właściwy i p rzez autora wytyczony, ti. na  grunt 
naszych „obowiązków obywatelskich11. Obowiązki 
te  bywają w istocie łatwiejszymi do spełnienia, póki 
policya się do nich nie mięsza, a stają się nader 
draźliwemi, gdy za lada „przechowanie11 niebez­
piecznego indywiduum, lub niebezpiecznego k a ­
w ałka  papieru, grozi koza.

Już to w istocie, trwożliwośc obywatel 
ska, ujawniająca się u nas w takich wypadkach, 
je s t  komiczną, tern bardziej, gdy najdalej dwa lata 
później, sama policya śmieje się z tchórzów, bo 
pod  błogiem niebem przedlitawskiem, pod którem  
żyjemy, co dwa lata policya staje się bardziej po­
s tępow ą i wolnomyślną od owych obywateli, k tó ­
rych niedawno zamykała do kozy.

Poczuwam  się do winy, że opiąłem raz w ja ­
kiejś powieści epizod z życia pewnego właściciela 
dóbr tabularnych, k tó rego  nazwisko zdradzało po­
chodzenie z pod owej góry, na której, według Bi­
blii, miała się oprzeć A rk a  Noego, a k tóry  ku  
zdziwieniu żandarm a, uciekał ośm mil, nic nie 
zbroiwszy. Mówię, że „poczuwam  się do winy11, 
bo  obowiązkiem moim powieściopisarskim i ki oni- 
karskim  byłoby raczej, rozpocząć przedstawienie 
trwożliwych charakterów al ovo, tj. od samego 
zarodu trwożliwości, że nie powiem, tchórzostwa.

Każdy przyzna, że zarodem, m ankam entów  
moralnych lub moralno-fizycznych tego rodzaju, 
jest zawsze teorya. W praw dzie  nieudolny rodzaj 
ludzki jest w stanie utworzyć sobie teoryą jedy­
nie na podstawie praktyki, a prak tyka kozy jest 
t a k  przykrą, że na jej podstawie musi tylko p o ­
wstać teorya ogromnej oględności. Ale gdzie 
p rak tyka  nie jest tak  drażliwą, tam i teorya 
śmielszą być powinna, a między innemi, powinne 
nią być w dzisiejszych stosunkach, w których — 
pp. wydawcom dzienników, dajmy na to, grozi 
w  najgorszym razie cb jek t jw n a  konfiskata, zwy­
kle  zaś, chyba nierozumne oburzenie jakiego  mniej 
wykształconego czytelnika....

Otóż, oddawna już postanowiłem sobie w  d ra ­
styczny sposób postawić i udowodnić tezę, że naj- 
trwożliwszymi, i najmniej szczerymi ludźmi w n a ­
szym kraju, są niektórzy pp. wydawcy. Ponieważ 
zaś w  „Pogadance11 na tak  szerokie wywody 
miejsca nie ma, i ponieważ tak  gruntowne za ło ­
żenie odwiodłoby mię od celu, do k tórego zd ą ­
żam, opowiem tymczasem tylko jeden fakt, k tóry 
zdarzył się niedawno, i który rzuca nader n ieko­
rzystne światło na c y w ilrą  odwagę naszych pp 
wydawców pism politycznych.

Jeden z moich kolegów, przy sposobności 
ostatnich świąt Bożego Narodzenia, napisał fejle- 
to n  o „Kolędzie.11 W iadom o może szanownemu 
czytelnikowi, że niektórzy w yw odzą wyraz „ k o ­
lęda* od gerundium słowa łacińskiego: colo, colere, 
podczas gdy drudzy widzą w nim pogrobowy ży­
w o t jakiegoś pogańskiego bóstw a słowiańskiego, 
k tó re  nazywało się Kolada, a recte, Kcljada, i 

k tó rego  nazwisko, tern samem prawem, na mocy 
k tó rego  ruski zajac przemienia się w nosowego 
polskiego zająca, przemieniło się w  nosow ą polską 
„ kolędę.“ Co do mnie, widziałem śpiewy niemiec­
k ie ,  drukowane in usum kolędników, i rozpoczy­

nające się od słów : ^Colenda dies K lativitatis itd.— 
nie wierzę tedy w słowiańską Koljadę, żyjącą 
w "Kolędzie— ale to nie ma nic do rzeczy. Dosyć, 
że kolega mój napisał fejleton, nadzwyczaj pięknie 
i poetycznie łączący ow ą słowiańską Koljadę czy 
Koladę (której święto, nawiasem mówiąc, p rzypa­
dać miało około  św. Jana, w czerwcu) z „Kolen­
d ą11 Bożego Narodzenia. Fejleton zaczynał się 
wszakże od ryzykowny ch s łów : „Pozdrawiam was 
w imię Kolady i Chrystusa.11

I cóż się stało? Szanowny wydawca, p o ra ­
dziwszy się całej swojej rodziny i połowy m ie­
szkańców tego grodu, w którym  zapala codzien­
nie światło wiedzy dla mniej wykształconych 
współobywateli swoich, uznał, iż taki początek  
fejletonu mógłby zadać cios śmiertelny jego dzien­
nikowi, 2ważjwszy, iż w  kraju chrześciańskim, 
katolickim, i głęboko pobożnym, zestawienie nie­
znanego nikomu bóstwa pogańskitgo z Synem 
Bożym a Zbawicielem naszym, uszłoby za objaw 
farmazońskiego, koszerne - liberalnego usposobie­
nia redakcyi, i zrobiłoby w jego kasie uszczerbek 
wynoszący siedm przedpłat kwartalnych po 4 z ł r ,  
razem  28 złr. walutą papierową austryacką, co 
równa się 16 rublom srebrnym, lub też 39 m ar­
kom pruskim w zlocie. Dzięki temu ściśle arytme­
tyczne mu poglądowi, kolega mój zmuszonym byl: 
1° odłożyć swój fejleton na dzień późniejszy, i 
mniej stosowny ku rozbiorowi poruszonej w nim 
kwestyi —  a 2° wykreślić owe pozdrowienie 
„w imię Kolady i Chrystusa,11 najpierw ze względu 
na owe 28 złr. w. a., a powtóre, z powodu n ie ­
stosowności pozdrowienia tego rodzaju w piętna­
ście dni po Bożem Narodzeniu.

Oto przykład, ja k  daleko sięga ideonośna 
odwaga władców naszych drukarń, i pańszczy­
źnianych atamanów, hetmaniących piórom naszym, 
głoszącym wolne słowo i myśl wolną, niczem nie 
spętaną, braciom, siostrom, narodowi całemu!

Na szczęście, X y dzień nie jest codziennem, 
politycznem pismem, nie potrzebuje oglądać się 
na to, co powie organista w Gródku o jego arty­
kułach, ani też na to, że „ciocia Kizia11 nie przy­
szłe mu prenumeraty kwartalnej, i dla tego, wolno 
mi wydać w jego łamach okrzyk  wielkiej boleści, 
spowodowanej naszem patryarchalnem, czcigodnem, 
nader smacznem, ale też nader niestrawnem — 
Święconem.

Kiedy Mieczysław I przyjął wiarę chrześci­
jańską, kiedy Kazimierz I, zwany Mnichem lub 
Restauratorem, przywracał ją  siłą oręża, księża 
chrześcijańscy nie mieli tyle trudności z dogma­
tami wiary pogańskiej, ile z obyczajami rodzin­
nymi i domowymi, połączonemi z tą wiarą. A  p o ­
nieważ około solsticium zimowego, tj. około 21 
Grudnia, poganie czcili powrót słońca ucztą, w k t ó ­
rej odgrywała rolę pszenica z miodem, a około 
wiosennego zrównania dnia z nocą, około  21 
marca, poganie ci oddawali cześć Światowidowi, 
Trygławie, Jessemu, czy innemu biesowi, stawia­
jąc mu na stołaeh i zjadając później, wieprzowinę 
i rozmaite pieczywo, więc uczty te gastronomiczne 
połączono z symbolicznemu chrześcijańskiemu o b ­
chodami Bożego Narodzenia i Zmartwychwstania 
Pańskiego, i tym  sposobem, zachowując formę 
i obyczaj, zmieniono treść rzeczy; na miejsce b o ­
wiem rzeźbionego lub malowanego bożka, w pro­
wadzono Najwyższą, Niepojętą Istotę Stwórcy 
wszechświata. Że obchodu „święconego11 nie wzię­
liśmy ze Starego Testamentu, od żydów, tego do­
wodzi namacalnie ta  okoliczność, iż w Starym 
Zakonie menu składało się i składa z lekko s t ra ­
wnych mac i pieczonej baraniny, podczas gdy

u nas W ielkanoc bez ciast drożdżowych i b ez  
srogiego świniobójstwa nie byłaby W ielkąnocą.

I oto —  nie w  imię Kolady —  ale w imię 
chrześciańskiej miłości bliźniego, w imię higieny, 
w imię dra Ż u lińsk iego , k tóry ją  tak  ślicznie 
wykłada —  ośmielam się zaklinać i błagać: z a ­
rzućmy ten pogański obyczaj psucia sobie żo łąd­
ków na cześć Zmartwychwstania Pańskiego, i ob ­
ciążania naszych budżetów dwumiesięcznym defi­
cytem , a naszych głów, kilkudniową m igreną! 
Precz z babami, kiełbasami, szynkami, prosiętami 
i mazurkami! Niech żyje codzienna sztuka mięsa, 
rosół, cielęca pieczeń i lekkie pierożki z serem!

Ale niestety — mnie samego przeraża śmia­
łość tego okrzyku, k tóry  — jak  powiedziałem —  
wznoszę wśród niewymownych boleści. Gdybym 
się odważył bezbożności podobne posłać w m a­
nuskrypcie do pewnej drukarni, karyera moja li­
teracka byłaby skończoną —  ukręconoby jej 
głowę, jak  zbyt gadatliwemu szpakowi albo ko- 
sowi. Niechajże przynajmniej szanowny czytelnik, 
lub szanowna czytelniczka, nie wygadają się p rzed  
tamtejszym panem wydawcą i filarem nowych 
a zbawczych idei, że zestawiłem obrzędy po g ań ­
skie z naszemi chrześciańskiemi ohchodam i!

3an iCam.

B I B L I O G R A F I A
polska.

— Stanley H. Jak odszukałem Liwingstoua. 8ka 
str. 195 Lwów. 1877. 1-60.

Spis rozdziałów : Z M adrytu do Bagamoyo, z oce­
anu indyjskiego do U gerengeri. Z Simbamoeni do K uihary, 
Pobyt w Kuiharze, Z K uihary do Tangeniki, L ivingstone 
i jego odkrycia, Rusizi, Pow rót do K uihary, z Kuihary 
do Londynu, W yjaśnienia geograficzne i etnograficzne.

—  Stella Sawicki Jan Dr. Rady dla młodych, 
mężatek. 8ka str. 176. Lwów. 1877. —  opra­
wne L00

T reść : W ażniejsze epoki w życiu m ężatki — 0 po­
żywieniu niem owlęcia w ogólności — Mleko — O po­
trzebie dla zdrowia m atki karm ien ia  dziecka piersią, w ła­
sną, — Przeszkody do karm ienia p iersią — Jak  powinna 
zachować się m atka w czasie karm ienia — Przysądzanie 
memowlęeia do piersi — M am ka— Karmienie sztuczne — 
W yrzynanie się zębów — Odłączenie dziecka od piersi — 
Pielęgnowanie niem owlęcia od urodzenia do ząbkowania — 
D yeta i hodowanie dziecka po ząbkowaniu — Szczepie­
nie ospy ochronnej — Robaki — Choroby dziecka, p ie ­
lęgnowanie i obsługa — M oralne wychowanie dziecka — 
K siążki najstosowniejsze dla w ieku dziecięcego.

— Szlosser F. K. Dzieje powszechne, tom 1S 
zeszyt 107 i 108 8ka str. 65— 236 Lwów. 1877.

Czasy praw odawczego zgrom adzenia narodowego aż 
do ustanowienia M inisterstwa Żyrondystów  (marzec 1792 r.) 
M onarchiczna E uropa w ostatnich czasach przed rew o­
lucją francuską i podczas pierwszych la t tejże. Rossy a 
p rzed drugą wojną turecką carowej K atarzyny II. Gustaw 
III i K atarzyna II. Austryacko-rossyjska wojna z Turcyą 
od 1787 -1792. D rugi podział Polski. T rzeci podział Pol­
ski. Stosunek A nglii, A ustryi, P rus i Szwecyi do rewolu- 
cyi francuskiej. Przygotowania do wojny rewolucyjnej. 
H istorya rewolucyi francuskiej i podjętej przeciw niej; 
wojny, od wybuchu tejże aż do zamachu stanu z 18 fruk- 
tido ra  1797. Przebieg rewolucyi francuskiej od wiosny 
1792 aż do obalenia władzy królewskiej. Rewolucya fran ­
cuska w ostatnich czasach zgrom adzenia prawodawczego. 
W ojna Francuzów  z A ustryą, Pru?am i i in. p. W ewnę­
trzne ruchy we Francji od początku konw entu do usta­
nowienia komisyi ocalenia. Samorząd terrorystów . Żyron- 
dystyczne i rojalistyczne powstania w prowincjach Fran* 
cyi. F rancya pod rządam i Tryumwirów. Przebieg  p ie r­
wszej wojny koalicyjnej w latach  1793 i 1794. W ew nętrzne 
dzieje F rancyi od upadku R oberspierra aż do rozwiąza­
nia kouwentu w 1795 r.
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W iadomości z k ra ju  i ze świata.
Literatura, nauka I sztuka.

—  R edakcyą „Z w iązku,“ tygodnika poświęco­
nego sprawom stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, objął z dniem Igo  bm. p. Tadeusz Romano- 
■Wicz, w skutek wystąpienia dotychczasowego redaktora 
dra. Zgórskiego z W ydziału Zw iązku stowarzyszeń.

— P . E dw ard Lubowski napisał nową komedyą 
Pt. „Pogodzeni z losem.“

—  Prof. E . H . Lew estam  przełożył na język 
polski słynny utw ór Góthego f fó tz  von [ocrUc/iinc/en.

—  „K rólow a M arya“ (Queen M ary), jeden 
z najznakomitszych dramatów Tennysona, przetłum a­
czony został na język polski przez Józefa z M a­
zowsza.

—  W  ostatnim numerze czeskiego ilustrow a­
nego tygodnika „Svetozora" zamieszczony jest życiorys 
nestora naszych literatów  K . W . W ójcickiego wraz 
z wizerunkiem.

—  „S lav ia“ dała rozprawę o Juliuszu Słowa­
ckim , pióra p. Em. Z itka.

— P sy, kozy, konie, a naw et słonie przedsta­
w iały  się już  publiczności za kinkietam i scenicznemi, 
te raz  przyszła kolej na wilki. Sardou kończy właśnie, 
ja k  donoszą paryskie dzienniki, sztukę p. t. „W y ­
gnańcy," w której między innemi je st scena przed­
staw iająca bohatera w dzikiej okolicy uciekającego 
przed wilkami. W  teatrze „V audeville" ma być 
w krótce przedstawiony ten dziko realistyczny pomysł 
Irancuskiego autora. W ilki sprowadzone mają być aż 
z Rossy i.

—  P an  W iktor Tissot, autor „Voyages au 
pays des m illiards et aux pays annexes etc.“ zamie­
rza  wydać ivkrotce na widok publiczny dwie nowe 
swe prace: „V ienne e t la  vie viennoise" i „ L ’AUe- 
magne amoureuse."

—  W  roku 1876 wyehodziło 836 pism w P a ­
ryżu.

—̂ „ L 'E v e n e m e n t"  w jednym z swych ostatnich 
numerów podaje kilka ciekawych wiadomości o na­
szych malarzach, wyrabiających sobie w P aryżu  
z każdym dniem coraz większe uznanie. I  ta k  —  w e­
dług tego dziennika — Chełmoński zachwycony świe- 
tnem powodzeniem, jakiem  się cieszyły jego ukraińskie 
widoki, gotuje dwa znów krajobrazy ukraińskiej zie­
lni. Kowalewski daje szkic w łosk i; P iątkow ski „Córkę 
stepu" i po rtre t fejletonisty francuskiego A rm anda 
Gouziena. Z  innego źródła komunikują nam, iż W ła­
dysław Bakałowicz w ystąpi z dużym obrazem przed­
staw iającym  epizod z rzezi św. Bartłom ieja, rzeczy­
w istą grozą przesiąknięty, a A rtu r  Gąssowski pracuje 
nad dwoma wysokiej artystycznej wartości pejzażami, 
że B r ochocki ma gotowy świetny pejzaż polski i że 
S tan is ław  Chlebowski, niedawno z Konstantynopola 
przybyły, da na wystawę dwa przepyszne na tle 
wschodu osnute płótna. Do rzędu polskich m alarzy 
w Paryżu, do rzędu szkoły, na której czele staw iają 
F rancuzi M atejkę, policzyć trzeba młodych hr. Ce- 
tn e ra  i Szyndlera, (drugi uczeń Cabanela), mających 
zam iar wystawić też swe prace. J a n  Rosen wreszcie 
najmłodszy ze wszystkich, kończy obraz historyczny.

W  teatrze lwowskim przygotowują „Lo- 
liengrina" słynną operę R yszarda W agnera. Cieka- 
wiśmy jak  nasza publiczność przyjmie to niepospolite 
dzieło, które przeszło już praw ie przez wszystkie 
sceny św iata i wywołało zdania najsprzeczniejsze. 
J e d n i wynoszą m istrza pod niebiosa, drudzy drw ią 
z  niego nazywając go ironicznie „muzykiem przy­
szłości."

—  U tw orzył się w A nglii kom itet w cłelu po­
staw ienia pomnika dla Szekspira, w S tratfordzie na 
Avonie, rodzinnem mieście poety. Z  30 osób złożony 
kom itet zajmuje się zebraniem funduszów potrzebnych 
do wykonania prac, których plany już są zatw ier­
dzone. Nie życzono sobie zwykłego manzoleum, ży­
czono sobie, żeby pomnik Szekspira był czemś żyją- 
cem, i prowadzącem dalej czynność wielkiego mistrza. 
Postanowiono więc wybudować gmach składający się 
z  teatru , galeryi i biblioteki. W  teatrze przedstawiać 
będą dzieła Szekspira, w bibliotece zbierane będą 
dzieła  tyczące się sztuki dramatycznej, w galeryi 
znajdą n :ejsce wszystkie dzieła sztuki odnoszące się 
do Szekspira. J u ż  zebrano więcej niż połowę potrze­
bnych kapitałów . D nia 23. kw ietnia położonym zosta­
wię kamień węgielny.

—  T rzy  ks;ęgarnie: dV ł. Zawadzkiego w e Lwo­

wie, i A l. Nowoleckiego w K rakow ie i w Nowym 
Sączu jednocześnie w ubiegłym tygodniu zostały zam­
knięte. Co do pierwszej, to w ciągu piętnastomiesię- 
cznego swego istnienia w y d a ła : d ra  B ergera, H ygie- 
nę; Piotrowskiego, Zapiski L ikw idato ra; i tom I. 
dzieł Dominika M agnuszewskiego. Z  prawdziwym 
smutkiem dowiedzieliśmy się o upadku firmy p. A l. 
Nowoleckiego zasłużonego wydawcy. Posiadał on 
przed 1863 r. księgarnię w W arszawie, k tóra w y­
dała swoim nakładem wiele cennych dzieł. W ypadka­
mi r. 1863 zmuszony opuścić W arszaw ę osiadł w K ra ­
kowie i dalej pracował na polu wydawniczem, a mia­
nowicie wydając C zytelnię ludową, której wyszło 
kilkadziesiąt tomików —  są to prawie jedyne poważne 
wydawnictwa ludowe od r. 1863 — oprócz tego wy­
dał wiele innych dzieł. Posiadał księgarnię w K ra ­
kowie od r. 1872. Przyczyny tych upadłości nie po­
trzeba szukać w apatyi publiczności do lite ra tu ry  ale 
raczej w braku kapitału  zakładowego, handel księ­
garsk i bowiem wymaga znacznego kapitału  wkłado­
wego, bez którego można króeiej lub dłużej wegeto­
wać, ale utrzym ać handel bardzo trudno, szczególniej 
u nas przy tak  niepewnym kredycie.

\y ~  N a W ielki Czw artek d. 29 bm. naznaczona 
była w Rzymie inaguracya tablicy pamiątkowej i m ar­
murowej płaskorzeźby dłuta Brodzkiego na cześć 
Adam a M ickiewicza. Myśl uczczenia w ten  sposób 
A dam a podniósł towarzysz wieszcza na Wschodzie, 
opiekun jego dzieci i tłum acz dzieł wieszcza, p. A r ­
mand Levy, mieszkający w Rzymie. Potrafił on zje­
dnać dla projektu municypalność Rzymu, przypomniał 
jej organizacyą legionów, walkę z Francuzam i, i ową 
mowę Cavoura, w której powiedział, że czterema n a j­
większymi poetami ludzkości są : H om er, Dante,
Szekspir i Mickiewicz. P . Samuel A latri, izraelita, 
wniósł projekt urzęiow nie jako członek municypal- 
ności; dnia 21 grudnia 1876 junta, złożona z pp. 
komandora P io tra  V enturi syndyka Rzym u i z k a­
walerów Sanzoni, A rm ellini, G-atti, Siinonetti i Cru- 
ciani-A librandi wydała dekret następujący:

„ Ju n ta  municypalna, zważywszy wniosek uczy­
niony na posiedzeniu R ady dnia 29. listopada, przez 
radzcę Samuela A łatrego, dotyczący pamiątkowego 
kam ienia na cześć wielkiego poety A dam a M ickie­
wicza, dobrze zasłużonego Włochom, postanawia, iż 
w tym celu napis umieszczony będzie na domie, gdzie 
Mickiewicz mieszkał w r. 1848 przy ulicy del Poz- 
zetto pod 1. 114 dla przypominania potomności im ie­
nia tego sławnego m ęża."

Sekretarz generalny
5^alcioni.

Pod rzeźbą Brodzkiego u nieszczony je s t napis 
po w łosku:

IN  Q U EST A  C A SA  
N E L L ’ ANNO M D C O C X L V III 

ORD INO  IL  D R A .PELLO  
D E I C O N N A Z łO N A L I P O L A C C H I 

A D A M O  M IC K IE W IC Z  
P O E T A  E  SOLD A TO.

PV G N A R O N O  IN S IE M E  
P E R  L A  IN D E P E N D E N Z A  D  IT A L IA  

P E R  L A  D IF E S A  D I  ROM A.

S. P . Q. R .
X X IX  M A RŻO  M D CCCLX XV 1I.

Po polsku brzmi ten napis:
W  tym domu urządzał hufiec swych ziomków 

polaków 'rtdam. fflickiewicz poeta, i  żołnierz."

„W alczyli razem  za niepodległość W łoch i 
w obronie Rzym u."

„Senat i lud Rzym ski 29. m arca 1877 ."

Stowarzyszenia.
—  Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu 

otrzymało następujące dary : od p. Żychlińskiego 
ozdobny teorban i ułam ki ściany z biblioteki Ja g ie l­
lońskiej w K rakow ie, na których znajdują się malo­
w idła przedstawiające Jadw igę i Jag ie łłę  i orła Ja -  
gielońskiego, od p. Bog. Łubieńskiego 17 naczyń 
rozmaitego kształtu , znalezionych w grobach przed­
historycznych w Kiączynie, i  dwie brązowe urny 
z popiołem ; od p. A . Zakrzewskiego strzemię z X V I 
wieku i szóstak koronny Zygm unta I I I .

—  Z arząd  Tow arzystw a naukowego w Toruniu 
donosi, że po wystąpieniu dotychczasowego sek re tarza  
generalnego, pozyskał przez kooptacyą, tymczasowo 
na urząd ten  p. dra. Leopolda Różyckiego z T oru­
nia, do którego wszelkie pisma i przesyłki dla T o­
w arzystw a przeznaczone adresować należy.

Podróże,
— M arkiz Compiegne, słynny podróżnik po 

Afryce, jeden z najdzielniejszych i najodważnie szych 
badaczy, został zabity w pojedynku w 30 roku życia.

—  Achille Raffray francuski podróżnik i en­
tomolog który od 1873 do 1875 podróżował po A bis- 
synii i A fryce wschodniej, i opisał swe przygody 
w książce wydanej w r. 1876 w P aryżu , je s t obecnie 
w drodze do Nowej Gwinei a  niedawno zwiedził wnę­
trze wyspy Jaw y . Z tam tąd ma zam iar udać się do Cele­
bes, zwiedzić Amboinę, nająć tam  malajskich służą­
cych Beccarego i popłynąć do Nowej Gwinei by j ą  
zbadać pod względem zoologicznym i geograficznym.

Wielkie przedsięwzięcie.

— Jednę z najwspanialszych konstrukcyi, św iad­
czących o wysokim postępie nauk inżynierskich, kon­
strukcyi zaiste pomnikowych je st most, budujący się 
pomiędzy Nowym Y orkiem  a Brooklyn (East-R iver). 
Budowa tego mostu została rozpoczętą w 1870 r. a  
ma być ukończoną w 1879 r. i wykonywa się po­
dług planów znakomitego inżyniera I . A . R oblinga, 
pochodzenia niemieckiego, osiedlonego od dzieciństwa 
w Ameryce, k tóry  także m iał nad budową główny 
kierunek. U m arł jednak temu trzy  la ta  i od tej pory 
roboty prowadzi syn jego.

Most ten  systemu drutowego będzie najdłuższym 
i najszerszym, jak ie  dotąd zostały postaw ione; mieć 
będzie bowiem długości 1050 metrów z ułamkiem a 
opierać się będzie tylko na dwóch przyczółkach i dwóch 
filarach; każdy zaś z tych filarów wytrzym ywać może 
ciśnienie 10,000,000 kilogramów, na objętość 2 4 ,000  
metrów kubicznych. Ogólna szerokość mostu wynosi 
w cyfrze okrągłej 25 metrów, z których przypada 10 
i pół na dwie drogi kołowe, 7 i pół na drogę żela­
zną, a  reszta na tro tuary  dla pieszych.

Rolnictwo.
—  W  Vogelsheim w A lzacji w roku 1872 

wytępiono 26 ,600  chrabąszczy. 285 pędraków, 2 .564  
myszy, 305 szczurów, 7,565 gąsienic i jednego tchó­
rza  a nadto ochroniono od napaści szkodników, 245  
gniazd ptaków owadożernycli.

Sta tys tyka .
—  W edług najnowszych spisów, ludność ziemi 

liczy obecnie 1400 do 1500 milionów. Z  tego  w ypada 
na Europę 309 milionów, na A zyą 824 milion., a a  
A frykę 200 mil., na A m erykę 85 mil., na A ustra lię  
5 milionów. Najludniejszem państwem są Chiny: 400  
milionów, Indye angielskie około 200 milionów. 
W  stosunku do przestrzeni wypada w Europie 82 
mieszkańców na milę k w ad ra to w ą , w A zyi 48 , 
w A fryce 1 7 1/2, w Ameryce 5 1/2, w A ustralii l 1/ , .  
Oczywiście że obliczenia te nie są zupełnie ścisłe, 
jest bowiem jeszcze wiełe państw , w których jeszcze 
nie przedsiębrano dokładnych spisów ludności, są i 
takie, w których spisy nie dają zupełnej rękojmi ści­
słości. Do tych ostatnich zaliczyć należy i cara t ro­
syjski , k tóry pozuje na bardzo skrzętne i gorliw e 
zbieranie dat statystycznych, a bardzo mu jeszcze da­
leko naw et i do tych niedostatecznych wyników, d a  
jakich  doszły inne państw a europejskie.

Sport.

—  Co rok od pewnego czasu odbywają się 
w A nglii wyścigi psie, mianowicie konkurs się roz­
gryw a pomiędzy chartam i, a to w ten sposób, że po 
kolei puszczają za zającem po dwóch psów, a  psy, 
który pierwszy doścignie kota z każdej pary  współ- 
ubiegają się następnie pomiędzy sobą itd. aż dwa psy 
zostaną i z tych dwóch bierze nagrodę pierw szy, 
który uchwyci zająca. W  tym  roku do konkursu s ta ­
nęło chartów 65. W yścigów za tern było 62, a  
w ostatnim zdobył nagrodę, wstęgę niebieską D erby  
chart Commassie. M a być on przedstawiony królowej. 
P ierw sza nagroda wynosiła 12.500 fr. D ruga 5 .0 0 0  
nie licząc ogromnych zakładów.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— H andel niew olnikam i, k tórym  z powodu o sta t­

n ich  doniesień z południowego E g ip tu , gorliw ie znów się 
zajm ować zaczęła prasa europejska, otrzym ał, jak  się 
zdaje , cios stanowczy z rąk  K hedywa przez mianowanie 
dzielnego pułkownika Gordona, gubernatorem  krainy Su­
danu. Oto, jak  sam Gordon wyraża się w tej m ierze 

w  pryw atnym  liście z dnia 27 lutego : „Jego W ysokość
podpisał firman. W iększego posłannictw a już m i dać nie 
m ógł. U dzielił m i władzę nieograniczoną nad Sudanem, 
oraz prow incyą równikową i pobrzeżem  Czerwonego m o­
rza . Zdum iony jestem  tern zaufaniem, tą  potęgą, k tó rą  
złożył w moje ręce. Ponieważ jestem  już generalnym  gu­

b ernato rem  Sudanu, byłoby to błędem , w iną moją gdyby 
te raz  niewolnictwo nie ustało i gdyby ogrom ne owe krainy  
n ie zostały o tw arte dla całego świata. Tak więc, dzięki 
Bogu, k res niewolnictwa został położony, zależało to bo­
wiem jedynie i wyłącznie od rządu  miejscowego w Su­
dan ie , a  skoro gubernator sam jes t przeciwnikiem niewol­
nictw a, to  musi ono ustać z pewnością."

— W  kąpielach Saxou — pisze dziennik „La vie 
m ondaine“ — właściciele istniejącego tam że domu gry, 
zrobili odkrycie, że krupierzy i tak  zwani „chefs de p a r­
tie "  okradali ich niem iłosiernie. Sposób dokonywania 
kradzieży  jest bardzo ciekawy, gdyż oparty na obser- 
wacyi psychologicznej. Jeżeli gracz np. położył dwa na- 
poleony i w ygrał, w tedy, zamiast dwóch, k rup ier w ypła­
ca ł mu cztery. Najczęściej w takim  razie, gracz nie zbyt 
skrupulatny  chow ał p ien iądze spuszczając oczy... i nic 
dziw nego, bo czuł, że popełn ia nieuczciwość. Otóż, z tego 
chwilowego spuszczenia oczu korzystał k rup ie r i szybko 
dobywał z kasy paczkę banknotów, k tó rą  chował do k ie­
szeni, a po skończonej grze dzielił się zdobyczą z innemi 
krupieram i, św iadkam i i wspólnikami tej m alwersacyi. 
W  ciągu lat k ilku  dokonano w ten  sposób kradzieży na 
pó łto ra  m iliona franków. „La vie m ondaine" dodaje, że 
■wszyscy obwinieni są Niemcami.

— Dwóch Polaków było w czasach ostatnich w słu­
żbie tureckiej, którzy wysokich stopni dobili się w arm ii, 
mianowicie D żelladyn pasza (Borzęcki) i M ahmud pasza 

(F reund ), z W arszawy. Pierwszy zg inął śm iercią boha­
te rsk ą , której sam szukał śród g radu  kul czarnogórskich; 
d ru g i F reund , iak wiadomo, posądzony o winę krwawej 
klęski pod M edunem, został stawiony przed sądem wo­
jennym . Mimo że śledztwo sądowe wykazało, że dzia ła­
n ie  jego  pod Medunem nie przyczyniło się do klęski, 
sp raw a M ahmuda stoi ciąg le  niejasno. Sąd na niego zło­
żony zam knął swoje czynności, uwolniono go niby z pod 
aresz tu , mieszka pryw atnie, może przyjmować wizyty, 
n ie  oddano mu jednak  szabli, co wychodzi na  to , że 
uw ażać się musi jeszcze ciągle za aresztowanego.

— W  Paryżu przedsięb ierze  obecnie instytucya 
finansowa „C redit Lyonnais" budowę hotelu, k tó ra  for­
m aln ie  pod dzwonem dokonaną b ę d z ie , a mianowicie 
w  tym  celu, aby nawet podczas zimy roboty mogły po­
stępować naprzód bez przeszkody, co oczywiście przy­
niesie  oszczędność czasu i procentów  od przeznaczonego 
n a  przedsiębiorstw o kapitału . Czy korzyści pieniężne od­
pow iedzą zamiarowi, w ątpliw a, gdyż sporządzenie pomie- 
nionego dzwonu a raczej rodzaju olbrzymiej skrzyni 
z  drzew a i szkła, pod k tó rą  roboty będą prowadzone, 
w ym aga nakładu co najm niej 75,000 franków. Niemniej 
p rze to  budowa ta  będzie nadzwyczaj zajm ującem  i ory- 
g inalnem  przedsiębiorstw em . Skrzynia ta  nakryje p rze­
strzeń  1,600 m etrów  Q  a opierać się będzie w swoim 
środku  na rusztow aniu 30 m etrów  szerokiem. Górna po­
kryw a skrzyni będzie po większej części szklanna a oświe­
tlen ie  gazowe umożebni prow adzenie w nocy.

— Pew nego dnia w kw ietniu 1846 ro k u , pisze 
] Ilustration, zaprosiła panna R achel na obiad A lfreda de 
Musset. Reszta gości 'sk ład a ła  się z ludzi najlepszego to ­
w arzystw a i bardzo bogatych . Podczas obiadu Bpostrzegł 
sąsiad  siedzący po lewej ręce w ielkiej a rtystk i p rześli­
czny pierścień na je j palcu. Zaczęto podziwiać pierścień, 
wynosić ta len t jub ile ra  i każdy z kolei dorzucił jakąś po­
chw ałę tego cennego klejnotu . „Ponieważ pierścień mój 
m ia ł szczęście podobać się panom , — rzekła Rachel — 
puszczam go na licytacyę." Jeden  z gości ofiarował zań 
500, d rug i 1000, trzeci 1500 franków .—„Kto da więcej ? “ 
zapy ta ła  artystka  ; 3000 franków — zaw ołał ktoś z gości. 
W ted y  R achel zwróciwszy się do M usseta: „A ty, mój 
jo e to  — zapytała — cóż to , nie należysz do współzawo­

dników ? Powiedz co mi ofiurujesz." „Serce", odpowie­
dział Musset. „A więc p ierścień je s t twoim " — rzekła 
rozprom ieniona radością R achel i z dziecięcą n iecierpli­
wością zerwawszy pierścień z palca rzuciła go na ta lerz  
poety. Musset wstawszy od stołu sądził, że ża rt trw a 
dość długo i podał pierścień artystce : „0  nie, nie, ta rg  
już przybity  — zawołała — jam  nie żartow ała, dałeś mi 
swoje serce i nie zwrócę ci go naw et za 100,000 franków. 
Teraz się już cofać zapóźno."

— Opodal wybrzeży am erykańskich odegrał się 
niedaw no przerażający dram at. Dnia 9 stycznia r. b. 
między 37°23’ szerokości a 33°30’ długości, okręt „M ac­
Donald," dostrzegł na pełnem  morzu, rozbitą barkę bez 
masztów i utrzym ującą się na powierzchni wody, za po­
mocą desek, k tóre przymocowane do pomostu, stanowiły 
ładunek  statku. Na barce było 2 ludzi. „Mac - Donald" 
zbliżył się do rozbitków i przyjął ich na swój pokład. 
Jed en  z nieszczęśliwych, po kilku godzinach um arł, drugi 
Jam es L augblin , Irlandczyk, opowiedział co następu je: 
Rozbita barka  była statkiem  angielskim  „M aria," miała 
14 m ajtków i dowodzoną była przez kap itana Grayson. 
W  roku zeszłym w ypłynęła z portu  Duboy (Georgia) i 
kierow ała się do Belfastu. W  trakcie przeprawy, w barce 
pękła spodnia ściana i woda z taką szybkością w darła 
się do w nętrza statku, że ludzie zaledwie zdołali uciec 
na pomost. B arka pochyliła się na bok, maszty zwaliły 
się. Gdyby nie ładunek desek, nastąpiłoby natychm ia­
stowe zatonięcie. Zapasy żywności zostały wszystkie u n ie ­
sione. Ekwipaż cały, zebrał się na tylnym pomoście na 
deskach. Dla nieszczęśliwych tych, rozpoczął się długi 
szereg m ęczarni. Jedyną ich nadzieją było dostrzedz 
na dalekim  horyzoncie, sta tek  i sygnałam i wołać o r a ­
tunek. T rocha żywności, jaką zdołali uratow ać nie na 
długo im starczyła. Na drug i dzień po rożbiciu, w dali, 
zarysował się r a  tle  niebios, cień okrętu. Rozbitki przez 
kilka godzin daw ali rozpaczliwe sygnały. Nareszcie okręt 
nadpłynął. K apitan Grayeon zaw ołał o pomoc. Oficer, 
który się znajdow ał na okręcie, w odpowiedzi dał znak 
ręką, tak  jakby m iał zaraz wysłać czółno. Tymczasem 
okręt nie zatrzym aw szy się wcale popłynął dalej w swoją 
drogę. Pod jak ą  flagą był ten okręt, nie wiadomo. P o ­
dług praw  i zwyczajów morskich, okręt nieratujący roz­
bitków na pełnem  morzu, popełnia zbrodnię. W  dziewięć 
dni potem , w skutek wycieńczenia, um arł chłopiec okrę­
towy (mousse). Następnie w trzy  dni, um arł jeden  m aj­
te k ;  za nim w dość krótkich  przerw ach, poszli jego to ­
warzysze. K apitan, był już pozbawiony sił. Nareszcie i 
on wyzionął ducha. Pozostali tylko Mac Lauglin. Przez 
cały ten  czas, w m iarę jak  który  z m ajtków um ierał, to ­
warzysze jego otw ierali mu natychm iast gardło , wypijali 
krew  i zjadali jego serce i móg, na surow o; resztę wy­
rzucali do morza. Po trzydziestu trzech dniach takich 
okropnych katuszy, dnia 9 stycznia, nadpłynął nareszcie 
am erykański okręt „Mac Donald" i ocalił ich. Pomocnik 
kap itana um arł, a Mac Laughlin , przeszedłszy d ługą i 
ciężką chorobę w szpitalu w Gorei, gdzie go kapitan  
am erykańskiego okrętu  dowiózł, przyszedł do zdrowia.

— Donosiliśmy już o zgonie sławnego przadsię- 
biorcy am erykańskiego, Korneliusza W anderbilta, który 
w raz z W ilhelm em Astorem i A leksandrem  Stew artem , 
należał do najbogatszych ludzi w świecie. Ale Astorowi 
łatw iej było dorobić się kolosalnej fortuny, gdyż dostał 
w Bpadku miliony, S tew art zaś, jakkolwiek stosunkowo 
niezamożny, otrzym ał przynajm niej znakomite w ykształ­
cenie, k tóre m u dopomogło spożytkować swój nie wielki 
fundusz w sposób tak  św ietny; jeden  tylko V anderbilt 
nie posiadał ani m ajątku, ani nauki. Silne ręce i żelazna 
energia stanowiły jego kapitał. Rozpoczął on swój zawód 

jako  przew oźnik, mając do rozporządzenia jedną  tylko 
łódź, nabytą za ofiarowane mu przez m atkę 100 dollarów.
Od la t m łodzieńczych V anderbilt szedł ciągle w ytrw ale 
i p rostą  d rogą do szczytu swoich powodzeń. Z czasem 
nabył więcej łodzi, później kupił statek transportow y, aż 
w końcu sta ł się właścicielem całej flotty parowców. Ale 
nie tu  jeszcze był kres jego działalności. Od żeglugi 
zwrócił się do kolei żelaznych. Szczęśliwa gwiazda nie 
zawiodła go i na tem  polu, przeciwnie interesa szły mu 
naw et pomyślniej niż dawniej, tak  iż przed kilkunastu  
laty , wycofsł się zupełnie z przedsiębiorstwa komunika- 
cyi wodnej, a natom iast, zagarnął w swoje ręce najzy­
skowniejsze i największe przedsiębiorstwa kolejowe jak ie  
kiedykolw iek były w posiadaniu jednego człowieka. N aj­
starszy Byn jego odziedziczył te raz  po śm ierci ojca 45

milionów d o la ró w ; cały zaś m ajątek wynosi od 80 do 
100 milionów dollarów. V anderbilt m iał już trzynaścioro 
dzieci, gdy 7 la t tem u, wszedł w pow tórne związki m ał­
żeńskie z m łodą i powabną mieszkanką okolic południo­
wych. N ie był on skłonnym do ofiar na rzecz zakładów  
dobroczynnych i instytucyj publicznych. Pod tym w zglę­
dem zarówno V anderbilt jak  i A stor nie są wcale podo­
bni do szlachetnego Peabody. W  olbrzymim testamencie- 
króla kolejowego, pożytek publiczny został pominięty. 
Jedyną  zasługą nieboszczyka w tej m ierze, jest założe­
nie, pod bwojem nazwiskiem, Seminaryum w Nashville. 
Hojniejszym był od niego Stew art, gdyż zostawiając o l­
brzym i m ajątek żonie, poruczył jej poświęcić cząstkę ta~ 
ko-wego na korzyść ogółu. A stor zaś i V anderbilt m y­
śleli tylko o tem , aby nagrom adzone przez nich mienie, 
o ile możności zabezpieczyć od podziału.

Oii R c d a i c y i .
Panu B c g u m i ło w i  K. W iersze pańskie bez zmiany 

drukow ane być nie mogą.

K o r e s p o n d e n tc e  w  B ó b r c e .  W yrazy nie do przy­
jęcia.

Pa n u  C. K. w  S tr y ju .  Z przyrodniczych czasopism, 
wychodzą w polskim języku w W arszawie „Przyroda i 
Przem ysł" a we Lwowie „Kosmos" organ polskiego to- 
warz. Przyrodników , który uważany za najlepszy i jako taki. 
Panu polecamy.

Fedakcyi P r z e g lą d u  K r y t y c z n e g o  w  Krakowie .  W y­
syłamy od pierwszego.

Pan u  J. M. 0 .  w  O str o w ie .  Książki ogłoszone za 
połowę ceny dla prenum eratorów  „Tygodnia" można do­
stać  tylko w A dm inistracyi (w K sięgarni Polskiej), n ic  
dziwnego że Pan gdzieindziej zapłaci! podwójną cenę.

P. D. w  O s t r z e s z o w i e .  Serja druga „Chorób Gali- 
cy i“ nie wyszła z druku. Żądanego katalogu nie posia­
damy.

P. E. W. w  W ojn iczu .  D rugi egzem plarz chętnie 
przyszlem y, tylko nie możemy zgodzić sie na miesięczne 
spłaty, przyczynia to bowiem wiele nieporządku w adm i­
nistracyi.

P a n i  A. Ł. w  T a r n o p o lu .  P renum erata  n a  „Tydzień" 
kw artalna 4.40, otrzym aliśm y 4 należy się .jeszcze 40 ct.

P anu M. J. w  V a s lu i .  Półroczna prenum erata „Ty­
godnia" po za granicam i Związku niem ieckiego wynosi 
20 franków . Zwracamy uwagę na podane ceny w tytule- 

pisma.

T  r  e ść  N r. 31. str.
Obce wpływy . . . . . 4 8 1
h'M anny człowiek nowella J. Lam a (c. d.) . 482 
Kilka ułów o malarstwie odczyt H enryka Ro­

dakowskiego (c. d.) . . . . 483
Powstanie nad Bajkałem. Z pam iętników  nao­

cznego świadka Z. O. (c. d.) . . . . 484
Frzyczynek do życiorysu Pawła Fiascc/cieqo po­

dał Dr. Z. Celichowski (dok.) . . . 485
Gabryel Conroy rem ans B ret-IIarta  (c. d.) . 486
Studja estetyczne przez hr. W. DzieduBzy- 

ckiego (dok.) . . . . . .  488
Gazelle wiersz K. Brzozowskiego . . 480

Mania Curaciosa obrazek z życia u wód, przez 
A utora,K łopotów  starego kom endanta (c. d.) . 490

Tydzień lwowski I X  . . . .  491
Z  dziedziny nauk przyrodniczych przez Dr. Z. 

Rościezewskiego . . . . .  491
Tydzień warszawski I I  . . . . 492
Mieszkańcy innych światów (c.  d.) . , 493
Teatr . . . . . .  493
Pogadanka J . Lam a . . . .  494
Bibliografia . . . . .  494
Wiadomości z kraju i ze świata. . . 495

Rozmaitości. . . . . .  496
Od Bedakcyi. . . . . 4 9 6

Z drmkarni A . J . O. Rogosza (Dzielnika Polskiego). Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą Józef A. L. Laskownicki.
&


